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10 września br. mija 30 tół od 
doniosłego wydarzenia, jakim 
w rachy zawodowym pracow­
ników umysłowych było u- 
chwałeni® „Deklaracji społecz­
no-gospodarczej ruchu '-pra­
cowniczego*'.  W dniu 10 wrze­
śnia 1936 roku, w sali Zw|^zku 
Handlowców, odbyło się wiel­
kie zgromadzenie przedstawi-: 
cięli 41 związków pracowni­
czych, w tym także reprezen­
tantów ZMP, które przyjęło 
teks? „Deklaracji" oraz w opar­
ciu o zawartą w niej platlórmę 
ideowo-programowę powoła­
ło Centralną Komisję Porozu­
miewawczą Pracowników Pań­
stwowych, Samorządowych i 
Prywatnych zwaną w skrócie 
CKP.

Ruch związkowy pracowników . u- 
myslowych w okresie międzywojen­
nym był rozbity organizacyjnie i ide­
owo. Izolował się on także od związ­
ków zawodowych, klasowych oraz od 
ruchu politycznego mas pracujących. 
Przesądzało to o słabości ruchu związ­
kowego pracowników umysłowych. 
Dlatego też kilkakrotnie podejmowano 
próby konsolidacji w celu wzmocnie­
nia wspólnej walki o prawa społecz­
ne, zawodowe i ekonomiczne. Próby 
te nie przynosiły pozytywnych rezul­
tatów z powodu prosanacyjnej polityki 
wielu przywódców związkowych, izo­
lowania się od klasowego ruchu ro­
botniczego i nacisku wywieranego na 
związki pracownicze przez władze 
państwowe.

Pomyślniejsze warunki do urzeczy­
wistnienia idei jedności działania 
związków pracowniczych powstały w

l WAŁKI 0 JEDNOŚĆ 
RUCHU 

ZAWODOWEGO
latach 1935-36. W okresie postępują­
cej faszyzacji kraju i ataku na rady­
kalne organizacje społeczne i pracow­
nicze . narastał opór mas pracujących 
przeciwko' rządom sanacyjnym, znaj­
dując między innymi ujście w akcjach 
protestacyjnych i strajkowych. W ru­
chu zawodowym pogłębiały się nastro­
je radykalne i jednolitofrontowe. Pod 
wpływem ciosów bijących w świat 
pracowniczy i braku przeciwdziałania 
ze strony Centralnej Rady Pracowni­
czej — ówczesnego organu porozumie­
wawczego związków pracowników u- 
mysłowych, w ruchu związkowym 
pracowników umysłowych narastają 
nastroje opozycyjne i postępuje proces 
radykalizacji poglądów. Pozbywa się 
on stopniowo przywódców sanacyj­
nych, wyzwala spod nacisku władz 
i poszukuje nowych środków walki 
o interesy pracowników.

O szkodliwości izolacji przekonywały 
sie stopniowo wszystkie związki pra­
cownicze. Przekonał się także o tym 
ZNP, kiedy znalazł się pod ostrzałem 
elementów klerykalnych. W obronię 
ZNP wypowiedziały się wówczas je­
dynie: Unia Związków Pracowników 
Umysłowych i Rada Naczelna Związ­
ków’ Pracowników Samorządowych, 
natomiast Centralna Rada Pracowni­
cza, której współtwórcą był także 
ZNP, nie zdobyła się na zajęcie żad­
nego stanowiska. Toteż w roku 1935 
rośnie w ZNP zrozumienie potrzeby 
ściślejszego zespolenia pracowniczego 
ruchu zawodowego. Walne Zgroma­
dzenie Oddziału Warszawskiego ZNP 

dwukrotnie przyjmuje rezolucję doma­
gającą się współpracy z pracowniczy­
mi i robotniczymi klasowymi związ­
kami zawodowymi, a Walne Zgroma­
dzenie Oddziału Grodzkiego w Krako­
wie. uchwala wniosek o przystąpienie 
do Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych.

Pod koniec 1935 i w początkach 1936 
roku dążenia do konsolidacji ruchu 
pracowniczego w ZNP i w innych 
związkach pracowników umysłowych 
stają się szczególnie żywe. Z upoważ­
nienia Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP. Stanisław Kwiatkowski podej­
muje rozmowy na ten temat z innymi 
związkami pracowniczymi. Dochodzi 
do porozułnienia między poszczególny­
mi związkami. Narasta również zro­
zumienie potrzeby oparcia współpra­
cy na wspólnej platformie ideowo-pro- 
gramowej. Postępowi działacze związ­
ków pracowniczych dochodzą do 
wniosku, że konsolidacja oparta na 
mechanicznych, formalno-organizacyj- 
nych podstawach nie będzie■ sprzyjać 
umacnianiu jedności działania. Toteż 
z inicjatywy działaczy Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Unii Związków 
Zawodowych Pracowników Prywat­
nych oraz niektórych związków pra­
cowników państwowych (Związku Pra­
cowników Skarbowych, Stowarzysze­
nia Urzędników Państwowych, Związ­
ku Pracowników Pocztowych i innych) 
zostaje opracowany projekt wspólne­
go dokumentu ideowo-programowego: 
„Deklaracja społeczno-gospodarcza ru­
chu pracowniczego”.

W dniu 5 września 1936 roku tekst 
„Deklaracji” przyjmuje Prezydium ZG 
ZNP. W ■■ I :u 10 września odbywa <ię 
zebranie' przedstawicieli 41 związków 
pracowniczych, liczących łącznie ponad 
200 tys. członków, na którym przyjęto 
projekt „Deklaracji” i projekt organi­
zacji wspólnej centrali oraz powołano 
Komitet Wykonawczy złożony z przed­
stawicieli 12 związków.

Był to moment zwrotny w dziejach 
ruchu pr;..'jwniczego.

Deklaracja z 10 września 1936 roku 
stworzyła nowe podstawy współdzia­
łania ruchu zw azkowego pracowników 
umysłowy ;h. Ustanawiając więzi ide­
owe między związkami pracowniczymi 
i formułując wspólne założenia prog­
ramowe prowadziła do eliminowania' z 
tego nurtu ruchu pracowniczego związ­
ków prawicowych, spełniających funk­
cje dywersyjne, oraz do tworzenia wa­
runków jednoczenia wysiłków z klaso­
wym ruchem robotniczym. Zawarty w 
„Deklaracji” program ruchu pracowni­
czego, był bez wątpienia programem 
postępowym i stanowił ogromny krok 
naprzód w stosunku do niedalekiej je­
szcze przeszłości. Deklaracja stwierdza­
ła, że w Polsce konieczna jest zasadni­
cza przebudowa ustroju gospodarczego 
i społecznego zmierzająca do uspołecz­
nienia środków produkcji. Jako waru­
nek podstawowy takiej przebudowy 
wymieniała „rzeczywisty udział warstw 
pracujących w rządzeniu państwem, 
który wszelkim poczynaniom nada 
istotna treść społeczną, a nową polity­
kę gospodarczą oprze na zasadach 
sprawiedliwości społecznej”. Zawarte 
były w niej również postulaty:

© przestawienia produkcji na zaspo­
kajanie potrzeb społecznych, a nie do­
starczanie zysku przedsiębiorcom;

@ przejęcia pod zarząd państwa, z 
udziałem czynnika społecznego, prze­
mysłu węglowego, hutniczego i nafto­
wego. z uwagi na pochodzenie zawar­
tych w nim kapitałów i kluczowe zna­
czenie dla wytwórczości i obronności 
kraju;

9 usunięcia z organizmu gospodar­
czego Polski agentur będących narzę­
dziem obcej polityki i obcych intere­
sów ekonomicznych;

© oparcia polityki gospodarczej na 
warstwach pracujących, reprezentowa- 

(Dokończenie na sir. 2)
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W niedzielę, 4 września odbyły się w Warszawie no. Stadionie Dziesięciolecia, uroczystości Święta Plonów. Uczestniczyli w nich przedstawiciele najwyż- 
szych władz partyjnych i państwowych. Ponad sto tysięcy ludzi z całej Polski zgromadzonych na Stadionie i miliony przy telewizorach, wysłuchało przemó­
wienia I Sekretarza KC PZPR tow, Władysława Gomułki i obejrzało bogaty program artystyczny
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W licznych korespondencjach, które 
otrzymaliśmy, powtarza się wspólna 
myśl: udział w konkursie wyraźnie o- 
żywił działalność ognisk.

Koledzy z ogniska w Rokicinach, 
które, w 1960 r. otrzymało IV nagrodę 
w skh.li krajowej, wyrażając swe za­
dowolenie z faktu przystąpienia do 
konkursu piszą: „Dzięki temu utrzy- 
maliśmi dobre imię naszego ogniska, 
które ^ń'a na swym koncie wiele po­
ważnych osiągnięć”.

Wspólnie łatwiej rozwiązać wiele 
trudnych problemów, które aktualnie 
stoją przed szkolą i nauczycielem. Bo 
zespoły, biorące udział w konkursie, 
nie zasklepiają się li tylko w proble­
matyce'" kulturalno-oświatowej czy 
sportowej — chętnie, też podejmuje się 
inicjatywy wychodzące naprzeciw po­
trzebom szkoły.

W wielu środowiskach działalność og­
nisk koncentruje się wokół reformy 
szkolnej. „W tym właśnie celu — pi­
szą koledzy z ogniska w Łomży, które 
skupia 2 technika — rolnicze i wete­
rynaryjne — robimy wszystko, aby 
podnieść w szkołach wyniki nauczania. 
Postanowiliśmy przeczytać cykl arty­
kułów i książek z zakresu dydaktyki, 
które następnie stały się przedmiotem 
ożywionej dyskusji na zebraniu ognis­
ka. Wychodzimy bowiem z założenia, 
że sukces w nauczaniu i wychowaniu 
leży w dobrej metodzie.

Efekty tej pracy są widoczne. Spraw­
ność kształcenia w naszych szkołach 
wynosi w chwili obecnej 72 proc, i pod 
tym względem zajmujemy jedno z 
pierwszych miejsc w województwie.

»NASZE OGNIW DOBRZE PBA€UJE«
Członkowie naszego ogniska, w więk­

szości posiadający wykształcenie rol­
nicze, wyjeżdżają z prelekcjami do naj­
bardziej oddalonych wsi. Biorąc pod u- 
wagę trudne warunki komunikacyjne 
wsi białostockiej — wyjazdy te nie 
zawsze były przyjemne. Dawały nam 
natomiast wiele: koledzy nasi mają do­
kładne rozeznanie warunków życia 
wsi — z tym bagażem aktualnych wia­
domości łatwiej prowadzić dobre lek­
cje. Nagrodą dla nas w tej pracy było 
także zainteresowanie rolników, któ­
rzy chętnie przychodzili na prelekcje”.

Ogrfsko przy szkole Podstawowej nr 
2 w Białymstoku postawiło w. swej 
pracy na wymianę doświadczeń z inny­
mi środowiskami. „W tym celu — czy­
tamy w korespondencji — nawiązaliś­
my kontakt ze szkołą wiodącą w. Bia­
łymstoku (ognisko nr 2). Wspólne wi­
zyty dostarczyły tematów' do dyskusji, 
które ma służyć modernizacji procesu 
nauczania. Wspólnie ze szkoła b:a’o- 
stoeką odbywaliśmy konferencje rejo-' 
nowe w roku szkolnym 1965/66. Cho­
dziło nam nie tylko o wymianę do­
świadczeń 'pedagogicznych: , chcieliśmy 
również dzielić się -doświadczeniami ' z 
pracy w ognisku”.

W centrum uwagi - ogniska w "Roki­
cinach- (pow. Brzeziny) są problemy wy­
chowawcze. ..Nauczyciele naszej szkoły 
pełnią dyżury w klubach-kawiarniach, 
dokąd codziennie przychodzi młodzież. 

Zbliża to nas do problemów, którymi 
żyją nasi uczniowie, zapobiega także 
szerzeniu się chuligańskich ekscesów, 
wynikających najczęściej" z braku 
umiejętnością spędzania czasu wol­
nego”.

Ambitne zadania postawiło przed so­
bą ognisko w Rossoszycy k. Sieradza. 
Tutaj przedmiotem zainteresowania ko­
lektywu pedagogicznego stały się wa­
runki mieszkaniowe nauczycieli.

,.Do konkursu przystąpiliśmy po raz 
pierwszy. Większość podjętych zadań 
już wykonaliśmy. Między innymi oprar- 
cowano historię ogniska, od roku pro­
wadzona jest także kronika.. Wszystkie 
szkoły naszego," ogniska czynnie włą­
czyły się do masowego szkolenia rol­
niczego, udostępniając uczestnikom 
kursów pomoce naukowe. Wielu kole­
gów pracuje w miejscowej radzie na­
rodowej. Ich działalność pozostaje w 
ścisłym związku z warunkami miesz­
kaniowymi nauczycieli. GRN zapewni­
ła wszystkim wychowawcom odpowied­
nie lokale mieszkalne. Nie możemy tak­
że narzekać na zaopatrzenie w c-pał i 
w artykuły spożywcze. Dzięki pomocy 
nauczycieli radnych sprawnie przebie­
gają w naszych szkołach remonty.

Ognisko nasze — piszą dalej kole­
dzy z Rossoszycy. — stara się również 
przychodzić z pomocą nauczycielom stu­
diującym. Spośród 26 osób — 16 ukoń­
czyło ŚN, a 7 studiuje zaocznie. Ci o- 
statni w pełni korzystają z przysługu­

jących im1’'uprawnień, stosunek władz 
dm-frauczyc-ieiii-St-irdentów^jes.""jak naj­
bardziej serdeczny, koleżeński, co 
stwarza dodatkowy bodziec do nauki. 
Specjalnespodziękowania należą się tu­
taj inspektorowi szkolnemp, . kol. J. 
Nowakowskiemu * oraz kierownikowi 
Powiatowej Biblioteki Pedagogicznej 
—- kol. Sąłącińskięmu”.

.Wszystkie '..ogniska — -jąk wynika z 
korespondencji —' zbierają materiały 
dotyczące historii ZNP. Koledzy z Ty­
czyna w pow. rzeszowskim.kontynuują 
chlubne tradycje ZNP-w. codziennej 
pracy szkoły. - y - ■

„Ognisko nasze utrzymuje tradycje 
swoich poprzedników .— założycieli or­
ganizacji związkowej. Postawiliśmy na 
działalność ideowo-polityczną wśród 
nauczycieli i w środowisku, podejmu­
jemy też czyny społeczne w gromadach 
objętych siecią naszego ogniska. W pa­
rze z tym idzie nasza troska o wyniki 
nauczania. Powodzenie naszej pracy w 
szkole zależy od tego, w jakim stopniu 
zmodernizujemy metody nauczania; 
temu problemowi poświęcamy wiele 
miejsca w dyskusjach”.

Nauczyciele ogniska Tyczyn cieszą 
się ogólną sympatią w środowisku i u- 
znaniem władz. To nagroda za ich 
prawdziwie społeczne postawy, jakie 
zajmują w środowisku. Uznanie za do­
brą pracę zostało także zaakcentowane 
w konkursie. Ognisko Tyczyn dwukrot­
nie już zostało wyróżnione; czwarta lo­
kata konkursowa w skali krajowej i 
dwukrotnie pierwsze miejsce w powie­
cie -r- świadczą najlepiej o wysokich 
aspiracjach kolegów z ogniska Tyczyn.

(m)

(Dokończenie ze str. 1)

nyeh przez wolne związki zawodowe i 
spółdzielcze.

Realizacja tych postulatów miała za­
pewnić trwałą i skuteczną aktywizac­
ję gospodarczą oraz uchronić instytu­
cje publiczne przed zbiurokratyzowa­
niem.

W dalszych częściach „Deklaracji” 
sformułowano postulaty dotyczące: 
zwalczania bezrobocia, plac, budżetu 
państwa, ubezpieczeń ochrony pracy, 
warunków pracy, przedstawicielstw 
pracowniczych itp. Zakończenie doku­
mentu stanowił program dzia’alności 
organizacyjnej. „Poprawa położenia 
gospodarczego i socjalnego warstw 
pracujących musi być wywalczona so­
lidarnym wysiłkiem ich organiza'” 
zawodowych. W tym celu należy roz­
szerzyć i utrwalić współpracę ruchu 
zawodowego pracowników umysłowych 
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i fizycznych dążąc do jak najdalej po­
suniętej, dobrowolnej konsolidacji 
wszystkich wysiłków w walce o spra­
wiedliwość społeczną”.

Program zaprezentowany w „Doki- 
racji” nie był z pewnością programem 
konsekwentnym i odbiegał w treści od 
marksistowskich programów klasowe­
go ruchu robotniczego. Ciążyły, na nim 
złudne nadzieje na możliwość przebu­
dowy społeczno-gospodarczej w ra­
mach istniejącego ustroju. Mimo tych 
braków, wywarł on poważny woływ 
na kształtowanie się świadomości ru­
chu pracowniczego i przygotował grunt 
do współdziałania z klasowymi związ­
kami zawodowymi.

O dużym społeczno-politycznym 
znaczeniu „Deklaracji” świadczy mię­
dzy innymi fakt, że spotkała się ona 
z zaciekłym atakiem reakcji. „Dekla­
rację” zaciekle atakowała cała prasa 
reakcyjna. Chrześcijańsko-Narodowe 
Stowarzyszenie Nauczycieli Szkół 
Powszechnych wydało nawet z tej oka­
zji specjalny numer „Nauczyciela Pol­
skiego”, gdzie w artykule pt. „U źró­
deł natchnień” ukazywano zbieżności 
między dokumentem programowym 
ruchu pracowniczego i uchwałami ru­
chu komunistycznego. Wysoko nato­
miast oceniały treść „Deklaracji” ko­
ła postępowe. Między .innymi „Glos 
Nauczycielski” z dnia 13 czerwca 1937 
roku pisał: „Rok 1936 jest rokiem 
przełomowym w ruchu pracowniczym. 
Powiał nowy ożywczy prąd. Związki 
zawodowe pracowników umysłowych 
zdobyły się. na wysunięcie zbiorowo i 
zorganizowanie własnej myśli społecz­
nej i gospodarczej, na postulat spra­
wiedliwego podziału dochodu społecz­
nego, w którego tworzeniu biorą de­
cydujący udział, i postulat przebudo­
wy gospodarki w kierunku nastawie­
nia jej na zaspokajanie . potrzeb spo­

łeczeństwa. a nie wyzysku przedsię- 
biorcyf..,)”. Pozytywnie oceniał rów­
nież „Deklarację” „Miesięcznik Nau­
czycielski”.

Negatywna ocena przez władze, sfe­
ry kapitalistyczne i obszarnicze oraz 
kler „Deklaracji” i powołania CKP 
była zapowiedzią- walki przeciwko 
jednościowym dążeniom ruchu pra­
cowniczego. Uchylenie sie CKP od 
współpracy z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego stało się dodatkowym 
bodźcem do podjęcia bezpośredniej 
akcji przeciwko ruchowi pracownicze­
mu. Pierwsze ciosy spadły na Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, którego 
działacze byli współtwórcami „Dekla-' 
racji” i aktywnie pracowali w CKP. 
Stanisław Kwiatkowski z ramienia 
ZNP był jednym z wiceprezesów. a 
Czesław Pawłowski w późniejszym 
okresie — prezesem CKP. W pra­
cach nad ideowo-organizacyjny n ze­

spoleniem ruchu pracowniczego uczest­
niczyli aktywnie: Zygmunt Nowicki, 
Czesław Wycech, Wacław Tulodziecki, 
Teofil Wojeński. Jan Kolanko i inni. 
Ponieważ podejmowane próby oder­
wania ZNP od CKP ni? dały ocze­
kiwanych rezultatów, czynniki rządzą­
ce zdecydowały sie na bezpośredni 
atak na Związek Nauczycielstwa, za­
wieszenie jego Zarządu Głównego i 
ustanowienie kuratora. W tajnym me­
moriale Ministerstwa Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego na­
stępująco sformułowano przyczyny za­
wieszenia ZG ZNP:

„Zarząd Główny zupełnie otwarcie 
wypowiada się za zmianą dotychcza­
sowego ustroju i żąda przebudowy w 
myśl wskazań Karola Marksa. Po raz 
powziętej linii postępowania kroczy 
wytrwale i konsekwentnie, i daje te­
mu wyraz w deklaracji społeczno- 
gospodarczej z dnia 10 września 1936 
r. oraz powołaniu do życia Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej, której 
zadaniem jest przeprowadzenie prze­
budowy dotychczasowego ustroju i 
przystąpienia do budowy zrębów u- 
społecznionej gospodarki”. Wymienia 
sic w nim także inne nieprawomyśl- 
ne poczynania ZNP. Bezpośredni atak 
na ZNP zakończył sie. jak wiemy, 
fiaskiem. W obronie ZNP wystąpiły 
siły postępowe z Komunistyczną Partią 
Polski na czele.

W obliczu brutalnego ataku na ZNP 
nastąpiło znaczne zbliżenie między 
trzema najpoważniejszymi centralami 
ruchu zawodowego — Komisją Cen­
tralną Klanowych Związków Zawodo­
wych, Centralnym Wydziałem ZZ i 
CKP, które na wspólnym posiedzeniu 
w dniu 1 października zgodnie zapro­
testowały przeciw zamachowi na ZNP. 
Dzięki postawie związkowego nauczy­
cielstwa oraz zdecydowanemu popar­

ciu ruchu zawodowego i społecznego 
lewicy, ZNP wyszedł zwycięsko z 
opresji i na najbliższym zjeżdzie za­
wieszony Zarząd Główny został de­
monstracyjnie wybrany ponownie.

Mimo podejmowanych prób rozbi­
cia, CKP coraz żywiej rozwija swą 
działalność. Powstają terenowe komór­
ki porozumiewawcze. W ich tworze­
niu żywy udział brali działacze nau­
czycielscy. W roku 1939 działało ich 
na terenie kraju około 250. CKP u- 
dzie’ała ZNP poparcia w wielu spra­
wach. Dobitnym przvkładem może być 
chociażby Kongres Związków Pracow­
niczych, który obradował w Warsza­
wie w dniach 16- i 17 stycznia 1938 
roku. Członkowie zawieszonego Za­
rządu Głównego ZNP zasiedli w jego 
prezydium i brali owocny udział w o- 
bradach. Kongres podjął decyzje w 
sprawie obrony ZNP. Obok spraw 
społeczno-gospodarczych, Warszawski 
Kongres CKP zabrał głos także w 
sprawach oświatowych. W przyjętych 
uchwałach znajdują sie między in­
nymi takie stwierdzenia, jak:

,.(...)Zorganizowani pracownicy z za­
sady powszechności nauczania nie re­
zygnują i będą walczyć o wysoki po­
ziom organizacyjny, wysoką rolę szko­
ły powszechnej, o pełną realizację za­
sady powszechności nauczania — o po­
stęp szkolnictwa i realizację demo­
kratycznych postulatów kulturalnych 
(...)Kongres domaga się zastępowania 
szkół niższego stopnia organizacyjnego 
przez wprowadzenie potrzebnej ilości 
szkół wyższego stopniał...) Kongres 
Pracowniczy domaga się: udostępnie­
nia studiów w szkołach średnich mło­
dzieży najszerszych warstw społecz­
nych, ze szczególnym uwzględnieniem 
chłopów, robotników i pracowników 
umysłowych/...) Kongres domaga się 
udostępnienia szkół wyższych młodzie­
ży pochodzącej z szerokich warstw 
chłopskich, robotniczych i pracowni­
czych”.

Kongres CKP wystąpił także z żą­
daniem uregulowania sytuacji prawno- 
służbowej i uposażeniowej nauczycie­
li.

CKP podejmowała wiele innych ini­
cjatyw. Jej działalność nie była długa, 
ale z pewnością owocna. Podjęte przed 
30 laty inicjatywy mobilizowały pra­
cowników umysłowych do walki prze­
ciwko postępującej faszyzacji kra­
ju, o swobody demokratyczne i 
prawa zawodowe. Podjęte przed 
30 laty inicjatywy przygotowywa­
ły grunt do ideowego i organiza­
cyjnego zespolenia polskiego ru­
chu zawodowego, do aktywnego u- 
działu całej inteligencji, a w szczegól­
ności nauczycielstwa, w kształtowaniu 
nowej, socjalistycznej rzeczywistości. 
Lata 1936 — 39 stanowią jedną z naj­
piękniejszych kart w dziejach zwią­
zków pracowniczych i Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Stanowią one 
trwałą część składową postępowych 
tradycji polskiego ruchu zawodowego.

MARIAN RATAJ

PÓŁ WIEKU PRACY 
PEDAGOGICZNEJ

Kol. ROMAN JANKOWSKI, — 
nauczyciel Liceum Ogólnokształcące­
go w Gąbinie, woj. warszawskie, roz­
począł pracą nauczycielską w 1910 r.

W ciągu tych lat kol. R. Jankow­
ski był nauczycielem w wielu szko­
łach i aktywnym członkiem ZNP. W 
ciągu ostatnich 20 lat uczył geografii 
WOPiS, a przede wszystkim języka 
rosyjskiego w Gimnazjum., a potem, 
Liceum Ogólnokształcącym w Gą­
binie-

Kol. Jankowski jest cenionym przez 
nauczycieli i młodzież pedagogiem. 
Zasłużonemu Jubilatowi jak najser­
deczniejsze życzenia składa grono ko­
legów z Liceum Ogólnokształcącego 
i Szkoły Podstawowej w Gąbinie:

PRAWNIK WYJAŚNIA

Jako nauczyciel-rencista pracuję w liceum 
ogólnokształcącym ic niepełnym wymiarze 
godzin za wynagrodzeniem w kwocie lino 
złotych, od które) potrącą się 5 proc, po­
datku od wynagrodzeń. Czy potrącenie po­
datku jest uzasadnione, a jeśli nie, czy 
przysługuje ml zwrot potrąconego podatku 
i za jaki okres? ,

Potrącenie od wynagrodzenia w 
kwocie 900 złotych miesięcznie podatku 
od wynagrodzeń nie jest prawnie u- 
zasadnione, ponieważ rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 20 marca 1963 
roku (Dziennik Ustaw nr 13, poz. 68) 
od dnia 1 kwietnia 1963 roku podwyż­
szyło kwotę wynagrodzenia wolnego od 
podatku od wynagrodzeń do 1000 zło­
tych miesięcznie.

Poza tym Ministerstwo Finansów —• 
Departament Podatków i Opłat pisma­
mi ź dnia 29 maja 1961 roku nr PO- 
-5967/4/61 i z dnia 15 lipca 196S roku 
nr PO-6989/4/63 wyjaśniło, że pobiera­
na przez nauczyciela renta nie jest wy­
nagrodzeniem, w związku 2 czym pobie­
rane przez nauczyciela-rencistę wyna­
grodzenie z tytułu zatrudnienia w szko­
le w niepełnym wymiarze godzin jest 
wynagrodzeniem wypłacanym przez 
pierwszego płatnika i jeśli nie przekra­
cza ono 1000 zł miesięcznie jest zwol­
nione od podatku.

Na podstawie art. 162 dekretu z dnia 
16 maja 1946 roku o postępowaniu po­
datkowym (Dziennik Ustaw nr 11. poz. 
60 z 1963 roku), na pisemny wniosek 
nauczyciela, pracodawca-płatnik obo­
wiązany jest do zwrotu potrąconych 
niesłusznie podatków za okres jednego 
roku wstecz, licząc od dnia zgłoszenia 
wniosku. .

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 2



BUŁGARIA
«HnaaH9WBMBBMRBHnBMM0nnBMNKai

KRAJ RÓŻ
SŁOWIKÓW 

i ŚPIEWAKÓW
W starożytności nad środkową Woł­

gą zamieszkiwał lud ałtajski, zwany 
Bułgarami. Część Bułgarów wywędro- 
wała w V wieku na Półwysep Bałkań­
ski, gdzie podbiła tereny zasiedlone 
przez Słowian, ulegając przy tym w 
ciągu dwu następnych wieków całko­
witej slawizacji. Nazwa Bułgarów zo­
stała jednak zachowana, z tym że obję­
ła ona całą ludność. Pierwsze państwo 
bułgarskie powstało już w VII wieku. 
W latach 681 —- 1018 istniało carstwo 
bułgarskie, które upadło w wyniku wo­
jen z Bizancjum. Od 1018 do 1185 r., 
Bułgaria stanowiła prowincję Bizan­
cjum. W roku 1185 powstaje drugie car­
stwo bułgarskie. Podbite w r. 1393 przez 
Turków, wchodziło do 1878 r. w skład 
Turcji. Dopiero w tym roku — po pra­
wie 5 wiekach niewoli Bułgarzy odzy­
skują wolność. W czasie ostatniej woj­
ny światowej Bułgaria znajduje się pod 
wpływami Niemiec; w r. 1941 przystąpi­
ła do paktu trzech (Niemcy, Włochy, 
Japonia). Dopiero w r. 1944 obalone zo­
stały w Bułgarii rządy faszystowskie 
przez powstanie, poparte przez wkra­
czającą Armię Czerwoną.

Język bułgarski posiada najstarszy 
ze wszystkich języków słowiańskich al­
fabet i piśmiennictwo. Początki ich się­
gają IX wieku i wiążą się z działalnoś­
cią Cyryla i Metodego.

Dzisiaj Bułgaria zajmuje obszar 
110 842 km kw. i liczy 8 milionów 
mieszkańców. Przed wojną — kraj 
biedny, zacofany, o słabym prze­
myśle i prymitywnej gospodarce 
rolnej, zajmujący jedno z ostatnich 
miejsc w Europie pod względem do­
chodu narodowego.

Dzisiaj — dochód narodowy kraju w 
porównaniu z rokiem 1939 zwiększył 
się czterokrotnie. Produkcja przemysło­
wa w 1965 roku była 20-krotnie wię­
ksza niż produkcja w przedwojennym 
r. 1939. Obecnie w ciągu 17 dni produ­
kuje się tyle, ile wynosiła cała roczna 
produkcja przedwojenna . Rolnictwo:

Tak nazywają niektórzy Bułgarię ze względu na piękno przyrody i krajobra­
zu oraz zamiłowania i uzdolnienia ludności do śpiewu i muzyki. Dzisiaj je­
dnak można by również nazywać Bułgarię krajem rozwijającego się przemy­
słu, rolnictwa i wysokiej kultury. 9 .września bratnia Bułgaria obchodzi 
XXII Rocznicę Rewolucji Socjalistycznej. Chcielibyśmy w związku z tym po­
dać naszym czytelnikom kilka informacji dotyczących przeszłości i teraźniej-dać naszym czytelnikom kilka informacji dotyczących przeszłości 
szóści tego kraju.

rakcyjne obiekty dla turystów. Wart 
przy tym stwierdzić, że Bułgaria ogro 
mnie rozbudowuje bazę pomieszczenie 
wą do przyjęcia turystów. W samyei 
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ręczna uprawa roli, woły i konie, drew­
niana socha i inne prymitywne narzę­
dzia — oto cechy charakterystyczne 
przedwojennej produkcji rolnej Buł­
garii. Dzisiaj — gospodarka rolna dy­
sponuje ponad 66 tys. traktorów i 12 
tys. kombajnów. Jedna piąta ziemi 
uprawnej jest nawadniana przez wielki 
system zbiorników wodnych, stacji 
pomp itp. 99.6 proc, ogółu uprawianej 
ziemi obejmuje sektor socjalistyczny 
(spółdzielnie i PGR). Dzięki tym środ­
kom produkcja rolna może poszczycić 
się takimi rezultatami jak 22,9 q ku­
kurydzy, 25,3 q pszenicy — średnia 
wydajność z ha w 1965 r.

Do najpoważniejszych osiągnięć w ży­
ciu kraju należą również wyniki w za­
kresie rozwoju systemu oświaty i wy­

chowania. W Bułgarii istnieje 8-klaso- 
wa, obowiązkowa szkoła podstawowa. 
90 proc młodzieży po ukończeniu szko­
ły podstawowej uczy się dalej w szko­
łach średnich ogólnokształcących i za­
wodowych. W tych ostatnich uczy się 
obecnie ponad 400 tys. uczniów. Osta­
tnie dwa dziesięciolecia charakteryzu­
ją się niezwykłym rozwojem szkolnic­
twa wyższego. W 26 wyższych uczel­
niach studiuje ponad 86 tys. studentów. 
Pod względem liczby studentów w sto­
sunku do liczby ludności Bułgaria zaj­
muje trzecie miejsce w świecie.

Pisząc o Bułgarii nie sposób nie wspo­
mnieć o przepięknych krajobrazach, 
o malowniczych górach, o znanych w 
całym świecie czarnomorskich uzdro­
wiskach, stanowiących najbardziej at-

nie ułatwienia wprowadzone przez 
rząd bułgarski przy wjazdach 
do kraju sprawiają, że liczba tu- 
rytów zagranicznych, w tym również i z 
Polski — rośnie bardzo szybko ( w ro­
ku 1964 — 805 tys., a w r. 1965 — 1.052 
tys.). Do tych krótkich informacji do­
dajmy jeszcze jedną, bardzo charakte- 
rystyczą dla przeobrażeń, jakie nastą­
piły w socjalistycznej Bułgarii: prze­
ciętna długość życia wynosi obecnie 70 
lat, przed wojną — 52 lata.

W dniu 9 września, w dniu Święta 
Narodowego Bułgarii cały naród polski 
wiąże się braterskimi uczuciami z naro­
dem bułgarskim. Życzymy narodowi 
bułgarskiemu dalszych wspaniałych re­
zultatów w jego wielkiej twórczej pra­
cy.

MIĘDZYNARODOWY DOM NAUKOWCA
Kiedy walizę oddałem już do „garde- 

robu”, tj. do przechowalni, pojechałem 
miejskim autobusem do Drużby. Po­
dróż z Warny do Drużby trwa około 
kwadransa, autobusy kursują co 10 
minut. Drużba znajduje się w odległo­
ści 9 kilometrów od Warny. Droga 
przebiega wśród zielonych, pokrytych 
gęstą roślinnością stoków niewysokich 

wzniesień, opadających ku morzu. Jest 
to właśnie jeden kurort, ciągnący się 
wzdłuż wybrzeża Złotych Piasków'.

Dom widać z daleka. Wysoki, smuk­
ły, cały oszklony „Mieżdunarodnyj 
Dom Uczonowo” — tłumaczy mi robot­
nik, który podlewa piękne róże rosną­
ce obok.

Budowę domu pracowników’ nauki 
zainicjowała Międzynarodowa Federa­
cja Naukowców. Po długich wahaniach 
i pertraktacjach zdecydowano uloko­
wać budowlę w Bułgarii, w kurorcie 
Drużba. Na podstawie porozumienia 
budowę prowadził Związek Twórczy 

Uczonych Bułgarii przy współudziale 
związków Czechosłowacji. Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Polski. 
Każdy ze współudziałowców wniósł 
odpowiedni wkład finansowy.

Budowę — według projektu archi­
tekta Georgii Ganewa z Sofii — zwy­
cięzcy konkursu na projekt — rozpo­
częto latem 1964 roku i ukończono w 
lipcu 1966 roku. Budynek ma 12 pię­
ter, nie licząc parteru i „mesomna" 
i mieści się w nim 100 pokoi, przeważ­
nie dwuosobowych. Tak więc liczba 
miejsc na każdy turnus wynosi 200 — 
220, ponieważ na każdym piętrze znaj­
duje się jeden pokój 3-osobowy. Zgo­
dnie z zawartą umową — bułgarski 
związek ma do swojej dyspozycji 70 
miejsc, Polska — 26. Niemcy — 20, a 
Czechosłowacja — 16 miejsc. Podział 
miejsc odpowiedni do wkładu każdego 
ze związków w budowie- Oprócz tego 
rezerwuje się około 80 — 90 miejsc dla 
uczonych z innych krajów, które do­
tychczas nie partycypowały w budo­
wie, jak Związek Radziecki, Węgry, i 
ewentualnie z krajów kapitalistycz­
nych.

Dyrektor Peter Kalczew, pełen za­
pału i energii (przedtem oficer floty), 
wyjaśnia mi, że kierownictwo dąży do 
tego, aby dom stal się naprawdę do­
mem „drużby”, współpracy i twórcze­
go odpoczynku dla naukowców wszyst­
kich krajów.

Na pierwszym turnusie byłem jedy­
nym gościem z Polski. Dyrektor chęt­
nie pokazał mi wszystkie „cuda" do­
mu. Zaczęliśmy od góry. - ..Tu' bedzie 
bar z widokiem na całą okolicę" — 
oznajmił dyrektor, kiedy ciężko sapiąc 
wdrapałem się na 12 piętro. I rzeczywi­
ście widok był wspaniały. . Z jednej 
strony —; na południowy wschód — 
ciemnobłękitne morze i całe wybrze­
że aż po Balczy-k, a z drugiej — na
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na północny zachód — niewysokie, za­
lesione góry, ciągnące się od Warny aż 
po Karnawę. „Ale my będziemy mieli 
taki bar i na parterze obok jadalni” — 
kontynuuje dyrektor, wskazując na du­
żą jadalnię i piękny, nowoczesny, cał­
kiem oszklony hall. W głębi nieco 
mniejsza sala do tańca, ze specjalnym 
podwyższeniem dla orkiestry. Przecho­
dzimy następnie do dużej sali konfe­
rencyjnej; tutaj mają odbywać się zja­
zdy i sympozja naukowe. Nowocześnie 
urządzona sala na 300 miejsc z klima­
tyzacją. z lekko podniesioną podłogą jak 
w teatrze, krzesła z wmontowanymi 
słuchawkami i urządzeniami do tłuma­
czenia obrad w 4 językach, .poza tynr. 
— duży ekran kinowy. -Kiedy nie bę­
dzie zjazdów, lokal przeznaczony jest 
na kino.

Trochę dalej:,' sala fi a 60 miejsc, 
przeznaczona na mniejsze zebrania. Na 
parterze znajdują się także biura ad­
ministracyjne. pókój lekarski i oszklo­
ny basen 2.5 x 4.5 m na gorące kąpiele 
mineralno-śiarkowe (W Drużbie do- 
•wieTcóno Się do górą”ryó~źródła z wo­
dą siarkową) dla kuracjuszy. Dyrektor 
prowadzi mnie do sutereny, aby poka­
zać drugi duży basen (12,5x6 m) na 
kąpiele mineralne, który jest na ukoń­

czeniu. Obok gabinet lekarski dla le­
karza specjalisty, prysznice, pokoje z 
wannami. W suterenie mieszczą się 
kompresory i duża kotłownia oraz po­
mieszczenia, gdzie znajduje się 5 du­
żych chłodni na produkty- Z sutereny 
przeszedłem do dużej, nowocześnie 
urządzonej kuchni i wreszcie na „me- 
soninie” (nasze pierwsze piętro) obej­
rzałem lokale przeznaczone na biblio­
tekę. czytelnię, pokoje do spokojnej, 
twórczej pracy i gabinet dyrektora z 
ogromnym biurkiem na pół pokoju.

Dyrektor, duszą oddany sprawie do­
mu. wyjaśnia mi. że kierownictwo dą­
ży do tego, aby dom był czynny przez 
cały rok. Warunki klimatyczne pozwa­
lają na to. bowiem od kwietnia prawie 
do listopada jest ciepło, a zimą można 
bedzie korzystać z kąpiel: mineralnych. 
„Chcemy ściągnąć jak najwięcej osób 
z. różnych krajów” — mówi na zakoń­
czenie dyrektor.

Kiedy wyjeżdżałem z żalem z Druż­
by i oglądałem po raz ostatni piękny 
budynek, miałem pełne przeświadcze­
nie, że inicjatywa i decyzja budowy 
tego domu była mądrym i bardzo po­
żytecznym posunięciem.

A. PTASZYNSKI
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Zaproszenie przyszło pod nieobecność 
gospodarza. Ktoś jednak musiał je 
przeczytać, skoro już nazajutrz wia­
domość dotarła do odległej, miejscowo­
ści .wczasowej, gdzie właśnie nasz 
adresat spędza) urlop. Tekst brzmiał: 
„Decyzją Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Katowicach został Oby­
watel wydelegowany na Kongres 
Kultury w Warszawie, w dniach od.:.”.

Kol. J. Szczepański — wieloletni na­
uczyciel, działacz oświatowy, aktualnie 
— pracownik Zarządu Okręgu ZNB — 
tym razem nie panował nad wzrusze­
niem. Był mile zaskoczony. Skromny 
z natury, powściągliwy, unikający re­
klamy — nie spodziewał się wyróżnie­
nia, które zawierało w sobie coś więcej: 
aprobatę dotychczasowej działalności 
W tworzeniu tzw. kultury masowej.

Brzmi to dość patetycznie, ale prze­
cież nie w słowach zawarty jest sens 
wieloletniej działalności, której rezulta­
tem były liczne zespoły dramatyczne 
i taneczne, kluby, świetlice i uniwer­
sytety ludowe.

pierwszy zespół dramatyczny po­
wstał tu Macie jkowicach. Dziś jest 
to dzielnica Chorzowa, nie ma śladu 
po dawnej wsi. Wtedy, w 1928 r., mia­
łem za sobą rok pracy pedagogicznej i 
ogromnie dużo marzeń, które trzeba 
było natychmiast zrealizować. Rano 
uczyłem, wieczorami spędzałem czas z 
młodzieżą starszą. Powstało kolo mło­
dzieżowe — z własnym statutem, re­
gulaminem. I dwa zespoły: drama­
tyczny i krajoznawczy...”.

Większą część swego życia spędził 
kol. Szczepański na wsi i w małym 
miasteczku, to nadawało profil dzia­
łalności kulturalnej. Młody nauczyciel 
miał nauczyć młodych ludzi wrażliwo­
ści na piękno. Rozumienia i przeżywa­
nia treści zawartych w słowie, muzyce, 
w geście.

„... wystawiliśmy wtedy pierwszą 
sztukę o treści wybitnie patriotycznej. 
Było to zamierzone; bliskość granicy 
niemieckiej dyktowała potrzebę stałe­
go demonstrowania uczuć i postaw pa­

W podsumowaniu wyników tego­
rocznych egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie 

prasa codzienna w wywiadach z 
kilku uczelniami ■wyższymi wskazuje 
Ba stwierdzone w bieżącym roku, po­
dobnie zresztą jak w łatach poprzed­
nich, słabe wyniki przygotowania mło­
dzieży z nauk ścisłych, a szczególnie z 
matematyki.

Jeśli na egzaminach pisemnych z ma­
tematyki w Politechnice Warszawskiej 
na 5600 zdających było tylko 520 oceń 
bardzo dobrych i dobrych, a aż 3600 
ocen nrłst lub słabych, a przecież na 
wydziały techniczne zgłosili się kandy­
daci o zainteresowaniach w tych kie­
runkach, to sprawa jest bardzo poważ­
na.
•Cheialbym jako nauczyciel matema­

tyki w liceum ogólnokształcącym podać 
kilka ważnych — moim zdaniem — za­
biegów dydaktycznych, których stoso­
wanie w pracy z młodzieżą szkół śred­
nich może podnieść jej poziom opano­
wania matematyki i usunąć przynaj­
mniej w części stwierdzone niedoma­
gania. .

Szkoły wyższe muszą stawiać kandy­
datom na studia wysokie wymagania 
w zakresie matematyki, bo opanowanie 
nauk przyrodniczych i technicznych ó- 
raz twórcze, ich rozwijanie w obecnych 
czasach wymaga pd pracowników du­
żego zasobu wiedzy matematycznej i 
stałego jej rozszerzania drogą samo­
kształcenia.

Szkoła średnia w ramach siatki go­
dzin realizuje przepisany program ma­
tematyki w pełnych (często bardzo 
licznych — po 40—50 uczniów) zespo­
łach klasowych, w których są ucznio­
wie o różnych kierunkach zaintereso­
wań, zobowiązani dla uzyskania świa­
dectwa dojrzałości do opanowania 
przepisanych programem wiadomości 
matematycznych.

Dla uczniów wykazujących zaintere­
sowania techniczne oraz zainteresowa­
nia o kierunkach przyrodniczych wia­
domości z matematyki, uzyskane w 
pracy z całą klasą, nie wystarczają. Dla 

triotycznych. Pełne sale widzów. 1 ta 
radość i zadowolenie z siebie. Zapomi­
nało się o trudach, o ciężkich warun­
kach, w jakich pracowaliśmy. W szkole 
było ciasno, duszno, niewygodnie. 
Scena maleńka...”.

„Robiło się” tę kulturę wieczorami: 
ślęczenie nad tekstem sztuki, wielokrot­
ne powtarzanie, czytanie — indywidu­
alne i zbiorowe, powtarzanie scen, 
zwrotów, zdań, siedemnasty i dwudzie­
sty raz. Uczenie na parpięć. — i co­
dziennie próby. Krople potu-na twarzy, 
zmęczenie i nerwy napięte do ostatnich 
granic. I wciąż ta niepewność, nda się 
czy nie uda? Dopiero potem, bo prawie 
u kresu cierpliwości — PREMIERA.

Plakaty na drzwiach szkoły, na wierz­
bie przydrożnej. Autor — tytuł cena 
biletu. Teatr w szkole. W Szkole — 
lecz nie szkolny — a młodzieżowy, 
wiejski, maciejkowicki. Wspólna wła­
sność szkoły i młodzieży dorosłej.

„...spektakle dramatyczne, spotkania 
z ludnością, zabawy, wycieczki krajo­
znawcze — tak wyglądała nasza praca. 
Młodzież chętnie zbierała się w szkole, 
zawsze było tutaj coś nowego. Two­
rzyliśmy jeden zgrany kolektyw...”.

Wiek od 16 do 30 lat. Dziewczęta i 
chłopcy mieli ręce popękane od pracy 
w ziemi, grzbiet bolał od ciężkiej ha­
rówki na roli. Jeśli więc tych ogorza­
łych słońcem młodych ludzi spotkało 
się wieczorem nie w karczmie, lecz 
w szkolnej świetlicy, jeśli przyszli tu 
sami i chętnie, słuchali nauczyciela — 
to widać mówił interesująco.

Na zewnątrz zostawili troski — tutaj, 
w szkole można było odzyskać radość 
życia: wyrażali ją w piosenkach, w lu­
dowym tańcu, recytacjach, w grach, 
zabawach i wspólnych wycieczkach w 
góry. Łączyło ich coś więcej niż wiek 
i miejsce spotkań: ci młodzi ludzie, 
mówiący śląskim dialektem, demoa- 
trowali swą przynależność do Macie­
rzy. Swoje do niej tysiącletnie prawa.

„...po trzech latach przeniosłem się 
do miasta. Siemianowice, liczące wtedy, 
w 1931 roku, ponad 35 tys. mieszkań­
ców, także cierpiały nu brak rozrywek 
kulturalnych. Nawiązałem kontakt z 
młodzieżą — a ta jakby czekała na za­
proszenie. Wzięli się przykładnie do ro-

tej młodzieży szkoła średnia powinna 
organizować kółka matematyczne i za­
pewnię im należytą opiekę, tak by mło­
dzież mogła wdrożyć się do samodziel­
nych prób przy rozwiązywaniu różnych 
zagadnień,

Ze względu na bardzo dużą liczbę 
przedmiotów, występujących w siatce 
godzin liceum ogólnokształcącego w 
klasach X i XI (11—14 oddzielnych 
przedmiotów) praca w kółku matema­
tycznym musi być tak zorganizowana 
(jeśli zależy nam na tym, by spora 
część młodzieży zainteresowanej wzię­
ła w niej udział), żeby nie ząbięrąła 
uczniowi zbyt wiele czasu, przeznaczo­
nego, na wykonanie zadanych prac do­
mowych. Stąd zebrania kółka matema­
tycznego powinny być planowe, dobize 
przygotowane przez nauczyeiela-ome- 
kuna kółaa. zarówno pod względem 
doboru materiału jak i metody właśńej 
ucznia. •

Formami kółka matematycznego bę- 
. dą: zebrania ogólne (1 raz w tygodniu 

— 2 godziny); praca własna uczniów — 
samodzielna- w domu; lektura własna 

'..uczniów, kierowana przez opiekuna 
kółka.

Porządek zebrania ogólnego może 
przewidywać:

O referat opiekuna lub ucznia, roz­
szerzający zakres wiadomości ucznia, 
zarówno teoretycznych jak i z zakresu 
historii rozwoju matematyki lub jej 
zastosowania praktycznego (obecnie w 
bardzo wielu dziedzinach):
• pracę seminaryjną uczestników 

zebrania na określony, poprzednio po­
dany temat —'pracę jak najbardziej sa­
modzielną, tylko kierowaną przez nau­
czyciela;

® propozycje rozwiązania w domu 
postawionych przez . opiekuna lub 
wynikłych z pracy seminaryjnej pro­
blemów i zadań oraz krótkich opraco­
wań z lektury popularnonaukowej.

Udział uczniów.w zebraniach kółka 
powinien być zupełnie, dobrowolny. 

... Część młodzieży bierze . coraz liczniej 
udział w Olimpiadzie Matematycznej. 

boty. Zorganizowane naprędce koło 
młodzieży szybko .stało się sławne 
na cały powiat katowicki. Zespoły: 
damatyczny, taneczny, muzyczny, Wzor­
ce dla innych w całej okolicy. Młodzież 
wzięła Inicjatywę w swoje ręce, ja. peł­
niłem już wtedy funkcję społecznego 
instruktora...”.

Działalność kol. .Szczepańskiego roz­
szerza się wtedy na cały powiat kato­
wicki. Pomaga licznym zespołom, po- 
potrzebują go na wsi i w mieście. Ra­
dzi przy wyborze sztuki, opracowaniu, 
wystawieniu. Jest wszędzie potrzebny.-

Ten okres w życiu skromnego, ci­
chego nauczyciela, należy do najbar­
dziej ruchliwych, obfitujących w suk­
cesy. w ciągu kilku lat powiat kato­
wicki pokrywa się siecią świetlic dla 
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wrażliwości na pięra®
młodzieży i dorosłych, wśród których 
nie brak świetlic specjalnych — dla 
bezrobotnych. Te ostatnie miały po­
nadto w swym programie działalność 
czysto charytatywną.

I wreszcie rzecz niebywała — uni­
wersytet ludow’y, w Siemianowicach.

„...Jego wizję nosiłem w sobie przez 
wiele lat. Mój uniwersytet miał niwe­
lować krzywdę społeczną, wyrządzoną 
w dwudziestoleciu międzywojennym 
młodzieży, warstw niższych. Wicie 
młodych po ukończeniu szkoły pow­
szechnej nie miało żadnego zajęcia. 
Szkoły średnie były przed nimi zam­
knięte, wałęsali się więc po ulicach, 
bez celu.. Niektórzy podejmowali się 
ciężkich prac w górnictwie, inni cze­
kali na przypadek, na szczęśliwy zbieg 
okoliczności. Chcialem dać tej młodzie­
ży jakieś przygotowanie do życia...”.

Uniwersytet spełni! te. marzenia. O- 
prócz działalności artystycznej — pro­
wadzono tu szereg kursów, które poza 
wiedzą ogólną dawały młodzieży szan­
se zdobycia konkretnego zawodu. Tu­
taj ześrodkowalo się również życie kul­
turalne miasta: zespoły artystyczne, 
kółka zainteresowań, krajoznawcze i 
turystyka. Spotkania i wystawy. Uni­
wersytet skupił większość młodzieży 
i wkrótce już stal się najbardziej po­
pularnym ośrodkiem kulturalnym, nie 
tylko w Siemianowicach. Kol. J. Szcze­
pański by! kierownikiem tego uniwer­
sytetu. Był ponadto nauczycielem.

Drugim zabiegiem dydaktycznym w 
kierunku podniesienia poziomu opano­
wania matematyki przez absolwentów 
szkoły średniej może być właściwa i 
staranną. organizacja powtórek z ma­
tematyki w. klasach XI (lub ostatniej 
klasie technikum). Tradycyjne przepro­
wadzenie powtórki działami według 
programu i przerabianie nawet dużej 
ilości zadań z klasą z. .całości materia­
łu nie aktywizuje wystarczająco więk­
szości uczniów, w zespole klasowym. 
Ocena uczniów jest niekiedy przypad­
kowa. gdyż,liczba bieżących ocen, wy­
nikających z kontroli pracy ucznia, nie 
może tu. być w licznych klasach więk­
sza jak 3—4.

W ciągu 3 ostatnich lat przeszedłem 
na powtórkę materiału w klasie XI w 
następujący sposób:. począwszy od 15 
stycznia podaję uczniom klasy XI ze­
stawy zadań w ilości 25—30 do przero­
bienia w ciągu dwóch tygodni, po u- 
pływie. których uczniowie pi?za pracę 
klasową z materiału danego zestawu i 
bieżącego materiału ze stereometrii.

Stosowałem 6 zestawów dobranych 
zadań, a mianowicie:
• z arytmetyki;
® ciągi liczbowe; równania i układy 

równań pierwszego stopnia o współ­
czynnikach literowych:
• równania i układy równań stop­

nia II o współczynnikach literowych; 
funkcje poznane w kursie liceum;

Reaktywowany po wojnie uni­
wersytet pełnił na zniszczonej ziemi 
śląskiej rolę ośrodka oświaty i kultu­
ry polskiej. Przyszli nowi ludzie, ze 
starej gwardii zostało niewielu. Ale 
praca szła pełną parą. Do planu zajęć 
weszła, teraz działalność repolonizaeyj- 
na. Uniwersytet konsolidował poglądy 
ludzi. Wielu z nich miało na swym 
koncie przymusową przynależność do 
organizacji niemieckich, przychodzili 
więc, by ostatecznie zerwać z prze­
szłością, I.nd śląski był wiecznie pol­
ski — hasło to nosili w sercach, od 
dziecka i clicieli o tym powiedzieć 
światu.

„...latem 1948 roku nasz zespół, w 
oryginalnych strojach śląskich gośc ił w 
powiecie łęczyckim. Tam, W Bryskach, 

był również uniwersytet ludowy. Ty­
dzień pobytu - wycieczki, występy 
artystyczne, spotkania z miejscoicą lu­
dnością. Młodzież z Brysków przyje­
chała później na Śląsk. Mieliśmy .się 
czym pochwalić; w ciągu kilku lal u- 
r.iwersytet nasz miał 290 absolwentów, 
którzy zdobyli tu zawód...".

90 proc, słuchaczy siemianowickiego 
uniwersytetu posiada co najmniej .wy­
kształcenie średnie. Wielu zajmu­
je wysokie stanowiska w oświa­
cie, kulturze, gospodarce narodowej. 
Wszyscy szczycą się tym, że pierwsze 
kroki w kierunku samodzielności sta­
wiali w siemianowickim uniwersyte­
cie. I choć nie przetrwał on do czasów 
obecnych — stoi żywy w pamięci 
wszystkich wiernych jego współtwór­
ców.

Dziś kol. Szczepański mieszka w 
wielkim mieście, jego działalność różni 
się trochę od tej sprzed łat trzydziestu 
czy nawet piętnastu. Nie zmienił się 
tylko jej profil. Kol. Szczepański po­
został wierny szkole. Pełniąc funkcję 
kierownika Wydziału Pracy Społecz- 
no-Oświatowej w Zarządzie Okręgu 
ZNP w Katowicach (nie licząc wielu 
funkcji społecznych „w kulturze”) — 
utrzymuje stały kontakt z nauczyciela­
mi całego województwa. Im przekazuje 
teraz swoje doświadczenia, służy radą 
i pomocą w organizowaniu życia kul­
turalnego wsi i małych miasteczek.

MARTA RYBARCZYK

w poszukiwaniu 

właściwej metody

NIE było i nie bną publikacji, ną,,. 
temat reformy Szkolnej,, w- k|ó- 
rej nie wspomniano by o..tym,, 

że reformą/ sżkplpą; ' dotyczy pa,--,, 
łoksżtałtu' życia szkóły. T.akże i z.a-. 
jęć póżalekcyjnyćii;Okazuje się.', 
jednak, że' znacznie ’ trudniejsza , 
jest realizacja postulowanych zmian. 
NO bo. kończy . się reforma szk.Or < 
ły podstawowej, rozpoczyna się za rok 
reforma szkolnictwa średniego, a o 
reformie zajęć pozalekcyjnych — ci­
sza. Tu i ówdzie omawia się wzrost 
liczby Kół zainteresowań w szkołach, 
placówek pozaszkolnych, świetlic, ale 
o samym programie tych zajęć, o ich 
reformie jeszcze głucho. Ekemplum — 
projektowane zajęcia seminaryjne w 
zreformowanych liceach ogólnokształ­
cących.

Tymczasem sprawa jest paląca. Nie 
tylko z tego względu, że z roKu na rok 
wzmagają się narzekania społeczeństwa 
na trudną młodzież, która w poszuki­
waniach uatrakcyjnienia wolnego od 
nauki czasu znajduje rozrywkę w nie 
najlepszym stylu, lecz także dlatego, że 
jak wykazała ostatnio sesja egzamina­
cyjna na wyższą uczelnię, coraz częś­
ciej spotyka się młodych ludzi o nie- 
sprecyzowanych zamiłowaniach, ludzi- 
omnibusów, którym w gruncie rzeczy 
jest obojętne, na jakim wydziale po- 
dejmą naukę.

Nie jeden raz na naszych łamach po­
ruszaliśmy zagadnienie właściwego 
wykorzystania zajęć pozalekcyjnych w 
szkole, uczynienia z nich nie tylko re­
kreacji w monotonnych zajęciach lek­
cyjnych, lecz integralnej części progra­
mu nauczania i wychowania. Więcej 
— postulowaliśmy, by zajęcia te sprzy­
jały rozwijaniu zainteresowań i zami­
łowań młodzieży, służyły nie tylko go­
dziwemu spędzaniu wolnego czasu 
przez uczniów, lecz także pomagały i 
ułatwiały młodzieży wybór zawodu, 
kształciły smak artystyczny, wytwa­
rzały postawę percepcyjną w stosunku 
do dziel sztuki i sprzyjały rozszerzeniu 
znajomości tego zakresu wiedzy, który 
poszczególnych uczniów interesuje naj­
bardziej. '

Od dawna postulowaliśmy poświęca­
nie większej uwagi tym nieobowiązu- 
jącym zajęciom, stworzenie dla nich o- 
kreślonych ramowych programów, z 
których nauczyciel prowadzący dany 
zespół lub kółko zainteresowań mógłby 
swobodnie czerpać i korzystać ze wska­
zówek w nich zawartych.

Nie spełnią swojej roli zajęcia, które 
oprócz wyznaczonego limitu godzin 
nie mają określonych celów i zadań. 
Brak ich. powoduje, że zajęcia te do­
tychczas rozwijają się żywiołowo, kół­
ka zainteresowań organizuje się na za­
sadzie — „jakoś to będzie” nie przej­
mując się zbytnio brakiem odpowied­
niego przygotowania pedagoga do tego 
rodzaju działalności, brakiem odpo­
wiednich pomocy naukowych, sprzętu, 
materiału i innych środków potrzeb-

mu maturzystów w zakresie matema­
tyki. ' .... ‘

Omówiona metoda organizacji pow­
tórek w klasie XI liceum ogólnokształ­
cącego zmusza całą młodzież do aktyw­
nej pracy, a nauczycielowi daje 8—9 o- 
cen bj^eżących w trzecim okresie klasy­
fikacyjnym, klasy XI- Okres konsulta­
cji W maju • poświęcam już na rozwią­
zywanie różnych zadań z broszur Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego. „Oce­
ny egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie” i wysuniętych przez uczniów 
ich własnych trudności.

Trzecim zabiegiem ..dydaktycznym w 
kierunku podniesienia wiadomości z 
matematyki u. naszych maturzystów 
jest większa niż dotychczas aktywizacja 
uczniów na lękcjąch matematyki w ciąr 
gu całego okresu nauki w liceum.

Chodzi mi o- to, że dotychczasowe 
podręczniki nie dawały w pełni wy­
starczającej tematyki zadaniowej (je­
dynym wyjątkiem, była „Trygono­
metria”. — Wojtowicza i częściowo 
„Zbiór zadań algebraicznych” — Kozic­
kiego). Zadania po danym dziale w 
niewielkim tylko stopniu wiązały jego 
materiał z materiałem uprzednio prze­
robionym i nie wystarczały do pełnego' 
opanowania przerobionego materiału. 
Nauczyciel, który chciał przygotować 
dokładniej swych uczniów do dalszej 
nauki, musiał szukać innych źródeł, 
np. podręczników i zbiorów zadań ra­
dzieckich.

Dla większego zaktywizowania ucz­
niów zamierzam we wszystkich kla­
sach od września 1966 roku spróbować 
następującej metody: po wprowadzeniu 
podstawowych pojęć każdego działu 
chcę ustalać wspólnie z uczniami zada­
nia, które nasuną się im w związku z 
nowymi pojęciami i dawniej poznany­
mi i ewentualnie z praktyką (fizyka, 
chemia), po czym następowałaby pró-

nyćh do skutecznego prowadzenia tej 
działalności.

W miarę obserwacji żywiołowego 
tworzenia się kół zainteresowań w 
szkołach, mimo woli nasuwa się myśl, 
że . głównym motorem podejmowania 
się tej prący jest nie zawsze umiejętna 
chęć wyjścia naprzeciw, zainteresowa­
niom młodzieży. Nauczycieli o dobrej 
woli zraża brak programów, opraco­
wań. wskazówek, a czasem umiejętnoś­
ci i możliwości. Chęć i docenianie ko­
nieczności takiej pracy jest czasem sil­
niejsze od wszelkich racjonalnych ra­
cji, od świadomości, że nikt nie pomo­
że w pionierskiej pracy, nikt nie udzie­
li konstruktywnych wskazówek co do 
metody, systemu prowadzenia czy pla­
nu tych pozalekcyjnych zajęć.

Nauczyciel zdany jest więc na włas­
ne siły, pedagogiczne umiejętności i 
intuicję . twórczą. Młodzież spodziewa 
się znaleźć w kółkach zainteresowań 
to, czego nie znajduje na lekcjach — 
coś atrakcyjnego i porywającego, po­
zwalającego rozwinąć się kiełkującej 
potrzebie samodzielnego działania; 
młodzież szuka ujścia dla własnej, 
twórczej inicjatywy.

Mniej zdolny nauczyciel staje wkrót­
ce bezradny wobec pierwszych niepo­
wodzeń na gruncie pozalekcyjnej dzia­
łalności. Bezradny — bo nie ma od­
rębnych wydawnictw traktujących o 
tego rodzaju zajęciach, nie znajduje też 
opublikowanych drukiem metod pracy 
w kołach zainteresowań i pracy po­
zalekcyjnej, nie istnieje szersza sieć fa­
chowych ośrodków, w których mógłby 
zasięgnąć mądrej, pedagogicznej pora­
dy. Pedagog jest więc bezsilny. Mło­
dzież jest zniechęcona i przerabianie 
na zajęciach kółka matematycznego za­
dań matematycznych, wyjętych z pod­
ręcznika szkolnego czy wkuwanie na 
zajęciach kółka polonistycznego wierszy 
przygotowanych na akademię szkolną 
— woli zamienić na inną, nie zawsze 
dobrą z pedagogicznego punktu widze­
nia rozrywkę.

Zajęcia, pozalekcyjne w szkołach prze­
żywają więc swoisty regres. Aczkolwiek 
globalnie biorąc zwiększa się liczba kół 
zainteresowań i młodzieży uczestniczą­
cej w tych zajęciach, to jednak nie 
wszędzie zyskały one należną rangę. 
Przede wszystkim w opinii samej mło­
dzieży.

Jak głoszą oficjalne dane, w roku 
szkolnym 1964/65 zajęciami pozalekcyj­
nymi objętych było 1 157 940 uczniów 

ba ich rozwiązania przez zespół kla­
sowy, kierowany przez nauczyciela.

Część postawionych zagadnień bę­
dzie można rozwiązać już znanymi 
środkami i te rozwiążą uczniowie sa­
modzielnie w grupach i zreferują kla­
sie, część natomiast będzie wymagała 
nowych środków, nowych pojęć lub 
przekształceń, które nauczyciel wpro­
wadzi, ale już nie jako materiał narzu­
cony uczniom, lecz. potrzebny im do 
sformułowanego przez nich zagadnie­
nia.

Metoda opisana wymaga od nauczy­
ciela więcej inwencji od tradycyjnej, 
ale może doprowadzić do lepszego zak­
tywizowania młodzieży w pracy, co 
jest konieczne dla osiągnięcia lepszych 
wyników nauczania matematyki.

Do podjętych przez szkolę wysiłków 
w kierunku większej aktywizacji mło­
dzieży i podniesienia poziomu opano­
wania matematyki przez maturzystów 
musi dołączyć się współpraca rodziców, 
polegająca na dopilnowywaniu regu­
larnego i samodzielnego odrabiania za­
dań domowych oraz stworzeniu w do­
mu, dla swego dziecka wygodnego 
miejsca pracy i odpowiedniej at­
mosfery.

Współdziałanie rodziców ze szkolą 
jest konieczne przy rozwiązywaniu za­
gadnień dydaktycznych w równej mie­
rze, jak przy rozwiązywaniu za­
gadnień wychowawczych. Nasze bi­
blioteki szkolne są jaszcze do­
tychczas nastawione głównie na 
beletrystykę i przedmioty humani­
styczne, a wiek XX ze swym burzliwym 
tempem rozwoju techniki i standardu 
życiowego wymaga popularyzacji wie­
dzy przyrodniczej. Komitety rodziciel­
skie mogłyby w większym niż dotych­
czas stopniu pomagać szkole w naby­
waniu lektur dla młodzieży z zakresu 
nauk ścisłych.

MIECZYSŁAW PIĄTKOWSKI 
Środa Wlkp. 

szkół podstawowych; eb stanowi'''22,2 
proc, ogólnej- liczby uczniów '‘ w tyeft 
szkołach. W tym samym roku W liceach 
ogólnokształcących na zajęcia pozalek- -■ 
cyjne uczęszczało 197 109 uezn.ów, ho 
stanowiło 48,6 proc, ogółu uczniów tych 
szkól. W porównaniu z rokierit r'-)o3/64 
liczba uczestników kół zainteresow/ań • 
wzrosła, w szkołach podstawowych o 
11,5 proc., a w liceach ogólnOKSztałcą- 
cych o 12,3 proc. Ale np. w tym samym 
czasie w woj. wrocławskim liczna Kół 
zainteresowań spadła w szkołach pod­
stawowych o 4,7 proc., a liczba uczest­
ników o 7,5 proc., we Wrocławiu liczba' 
uczestników zajęć pozalekcyjnych w li­
ceach ogólnokształcących zmniejszyła 
się o 57,6 proc.

Zajęcia pozalekcyjne to nie tylko kół­
ka zainteresowań. To także szereg in­
nych poczynań szkoły podejmowanych 
w kierunku kształcącego i wychowują­
cego organizowania czasu wolnego ucz­
niów, jak Również działalność szkolnych 
organizacji młodzieżowych i uczniow­
skich. Powstaje jednak pytanie —- czy 
wszystkie te poczynania ujęte są w 
zwarty system w modelu zreformowa­
nej szkoły?

Jak dotychczas zajęcia te traktowa­
ne śą raczej po macoszemu. Rzadko 
można spotkać szkoły, w których w 
pracy wychowawczej docenia się rolę 
zajęć pozalekcyjnych. Wyrazem takie­
go stanowiska jest fakt nieuwzględnia­
nia w planach pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej wpływu i znaczenia odpo­
wiednio zorganizowanych zajęć poza­
lekcyjnych. Zajęcia te z reguły orga­
nizowane są ad hoc. Inny program ma 
świetlica szkolna, jeszcze inny zespoły 
artystyczne, sportowe, organizacje 
młodzieżowe i uczniowskie. Jak dotych­
czas nikt nie podejmuje się roli ko­
ordynatora tych prac.

Dotyczy to także pracy pozaszkolnej 
prowadzonej wśród dzieci i młodzieży. , 
Prowadzą je różne organizacje, insty­
tucje i placówki, każda na własną rę­
kę i według własnego rozeznania po­
trzeb. I aczkolwiek zajęcia pozaszkol­
ne służą uczniom — to jednak rzadko 
która placówka orientuje się — co się 
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w określonej szkole dzieje," jakie są 
braki pracy wychowawczej szkoły, na 
co w pracy z. młodym człowiekiem 
zwrocie szczególną uwagę.

Nie można mieć chyba nadziei; że .tak 
rozprószona działalność ppzal-ńkcyjńa łś 
pozasziwłna prpwadżon>a;i WśrótS- dzieci * * 
i młodzieży nroże'przynieść trwałe re­
zultaty-. Brak koordynacji i perspekty­
wicznych planów w tym zakresie, mało - 
atrakcyjne i kształcące formy pracy, 
niedostateczny nadzór pedagogiczny 
nad zajęciami pozalekcyjnymi i poza­
szkolnymi, nie dopracowane formy 
kształcenia nauczycieli tych zajęć, są 
chyba przyczyną powolnego ich rozwo­
ju.

• planimetria (zada-nia rachunkowe 
i na dowodzenie);
• równania trygonometryczne; roz­

wiązywanie trójkątów; podstawowe za­
dania konstrukcyjne; układy równani 
nierówności;
• zadania tekstowe na układanie 

równań i nierówności z różnych dzia­
łów kursów.

Po każdej pracy klasowej dokładnie 
kontroluję tych uczniów, którzy otrzy­
mali z niej ocenę niedostateczną lub 
słabą. W każdym z powyższych 6 okre­
sów dwutygodniowych 4 godziny lek­
cyjne poświęcałem stereometrii (nowy 
materiał i zadania, ze szczególnym u- 
względ.nieniem analizy warunków .ist­
nienia otrzymywanych wyrażeń trygo­
nometrycznych), 2 godziny lekcyjne na 
konsultacje z bieżącego zestawu zadań 
powtórkowych, I godzina lekcyjna na 
pracę klasową i 1 godzina.lekcyjna na 
omówienie błędów z poprzedniej pracy 
klasowej oraz kontrole pracy uczniów 
niedostatecznych. Wyniki uzyskiwane 
przy stosowaniu tego sposobu organi­
zacji powtórek w klasie XI okazały się 
zupełnie zadowalające, szczególnie w 
grupie uczniów średnich.

Obciąłbym tu podkreślić, że złago­
dzony regulamin egzaminów dojrza­
łości, w myśl którego uczniowie z oce­
ną dostateczną na egzaminie pisemnym 
są zwolnieni od egzaminu ustnego, 
wpłynął częściowo na obniżenie pozio-

Minio ogromnego wzrostu liczby ucz­
niów w ciągu ostatnich kilku lat oraz 
dużego zapotrzebowania na pracę pla­
cówek pozaszkolnych, ich liczba rośnie 
niewspółmiernie wolniej. Np. w roku 
1963 istniało 26 młodzieżowych domów 
kultury i 94 domy kultury dzieci i 
młodzieży, do których uczęszczało 92 782 
dzieci,, natomiast w roku 1965 ich licz­
ba wzrosła zaledwie do 30 młodzieżo­
wych domów kultury i 96 domów kul­
tury dzieci i młodzieży z liczbą uczest­
ników 121 751. Analogicznie sprawa 
przedstawia się w odniesieniu do in­
nych placówek pozaszkolnych. I tak 
np. w roku 1963 mieliśmy 99 świetlic 
dworcowych, z których skorzystało 
18 737 uczestników, a w roku 1965 — 
109 świetlic, z których (na około 300 000 
dojeżdżającej do szkół młodzieży), sko­
rzystało zaledwie 21 978 uczniów. To 
samo można powiedzieć o wzroście o- 
grodów jordanowskich i placów zabaw.

Wydaje się. żc nadszedł czas, po prze­
prowadzeniu podstawowych prac przy­
gotowawczych do wprowadzenia refor­
my szkolnej, iż zajęciom pozalekcyjnym 
i pozaszkolnym można poświęcić nieco 
więcej uwagi. Przede wszystkim zaś — 
zauważyć problem. Chodzi bowiem o 
to, by -zajęcia pozalekcyjne w zrefor­
mowanej szkole stały się rzeczywiście 
integralną częścią pracy dydaktyczno- 
wychowawczej każdej szkoły, by sta­
nowiły razem z zajęciami pozaszkolny­
mi istotny element uzupełniający od­
działywanie wychowawcze na dzieci i 
młodzież.

JAN STERŻYCKI
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Tonod 20 tysięcy ósmych klas otwarto z dniem 1 września w szkołach podstawowych, 
blisko 96 procent dzieci uczęszczać będzie do szkól cśmi i lasiwych. A więc sko*  
ogromny, przygotowywana od lat reforma wkroczyła w najważniejszy, ostatni etap. Na 
pewno niełatwy. Jak jesteśmy do niego przygotowani? Z iloma jeszcze trudnościami 
będą się musieli borykać nauczyciele? Ile jeszcze problemów do rozwiązania stoi przed 
władzami oświatowymi i terenowymi? Ośmiolatka interesujemy się iuż od dawna. Od­
wiedzaliśmy wejewódz wa, powiaty i szkoły. Sygnalizowaliśmy, gdzie prace przygoto­
wawcze są już na ukończeniu, gdzie występują największe braki i kłopoty. Ale to było 

. jeszcze wtedy, kiedy o ośmiclatce mówiło się „będzie". „Będzie" przerodziło się w „jest”. 
Jak więc jest? 3 września, dwa dni po rozpoczęciu nauki, przedstawicielki redakcji prze­
prowadziły błyskawiczny rekonesans w kilkunastu ośmiolatkach trzech województw. Ob­
serwacje przywiezione z tego rajdu po szkołach przedstawiamy czytelnikom.

pierwsze dnośmiolatki ma, choć do dobrego stanu .brak oko­
ło. S0 izb. Z tego 12 uzyska się w naj­
bliższym czasie lub już uzyskano z 

. rozbudowy. 8 zdobyto drogą adapta­
cji. -T2 musiano po-prostu wynająć we 
wsi. Brak też jest jeszcze około 50 
pracowni.

bydgoskie
Powiat Swiecie należy — jak twier­

dzą zgodnie towarzyszący mi w po­
dróże wicekurator bydgoskiego Okrę­
gu Szkolnego, Zygmunt Drwęcki, oraz 
inspektor szkolny. Władysław Przybyl­
ski -Z d0 powiatów raczej przecięt­
nych.

Zanim udamy się w mały rekone­
sans do szkół tego powiatu, krótka 
informacja ogólna. W Świerkiem „ru­
szyło” 46 ośmiolatek. Na razie, to 
znaczy.w tym roku, nie było potrzeby, 
by organizować klasy ósme we 
wszystkich 58 pełnych szkołach pod­
stawowych. Do 1 września bieżącego 
roku oddano do użytku 14 izb lekcyj­
nych. zbudowanych z inwestycji pań­
stwowych i 19 wzniesionych w czy­
nie społecznym. .Sytuacja nie jest naj­
gorsza. Wprawdzie 10 szkołom brakuje 
po 2 izby lekcyjne, ale łatają dzury 
bądź pomieszczeniami wynajętymi, 
bądź zwiększając zmianowość.

Mieszkania nauczycielskie to pro­
blem w zasadzie załatwiony. Żaden 
nauczyciel nie pozostaje bez daełiu nad 
głową. -Mieszkania zastępcze spełń'ają . 
na ogół podstawowe wymagania, z 
wyjątkiem 15 wynajętych w starych, 
ciemnych budynkach. Ale na poprawę 
na razie widoków nie ma, ze względu 
na starą zabudowę wsi. ,

Kadra. Świeckie ośmiolatki mają 
ponad 45 proc, specjalistów, a łącznie 
z aktualnie studiującymi ponad 70 
proc. Ale liczby te n e mówią wszyst­
kiego. Nie mówią np. o nadmiarze je­
dnych i niedoborze innych specjali­
stów. Że w skali powiatu brak 14 
nauczycieli zajęć praktycznych, • 5 ję­
zyka polskiego, 6 matematyków i 20 
rusycystów. Dużo? Kurator twierdzi, 
że zwłaszcza w zestawieniu z sytuacją 
w innych województwach powodów do 
niepokoju raczej nie ma.

trasie naszego rajdu 
użytku w ubiegłym

szkoła podstawowa w 
nowa,

i z bliska, 
otoczeniem, 
się w oczy 
jeszcze nie

widać i. daleka 
bo góruje nad

Pierwszą na 
jest oddana do 
roku szkolnym 
Przysiersku. Ze

Z daleka, 
a z bliska... Z bliska rzuca 
nie uporządkowany teren, 
całkowicie ogrodzony, pe­

łen nierówności. Przykro uderza wi­
dok nie zagospodarowanego boiska. 
Na przeszkodzie podjęcia niezbędnych 
prac porządkowych stoi brak fundu­
szów. GRN zobowiązała się wpraw­
dzie dokończyć rozpoczęte ogrodze­
nie, aie to nie rozwiązuje wszystkie­
go. Prace niwelacyjne są bardzo ko­
sztowne. Oprócz, tego, wszystko inne w 
szkole jest zapięte .na ostatni guzik.

Przede wszystkim kadra 
czycieł.śkich, - ‘ -
wafla w .tym ------ —
je wykształceniem średnim, 
bądź maja, bądź zdobywają 
r \ .
»vch d)a szkoły kierunkach: geografia > 
prace ręczne, język rosyjski, historia i wy­
chowanie obywatelskie. Specjaliści: mate­
matyk. fizyk, polonista — ? ukofiezouym 
SN i k Ikdletnią praktyka. -Zważywszy. ?e 
szkoła liczy iy)k« » oddziałów <2di ue»- 
fliów) można powiedzieć, że jest tó sytu­
acja dobra.

Wszyscy nauczyciele mają mieszkania, 
unrawihie zastępcze, ale wc^łe oie naj­
gorsze. Kierownik bardzo tyci, spraw pil­
nuje. chodzi p© wsi, wyszukuje moihw-e 
najlepsze pokoje, choć należy (o właściwie

Na < sil natt- 
tylko jedna nowo zaangą/o- 

rnkw <»auc7,ytielka łegitywu- 
Fozescali 

____ __ rt_x, _ ____ ... dadittkowe 
Icwalifikacje. Specjalizując- się w przydał-

będzie tu

Tu jesz- 
Budynek

warszaije

do obowiązków GRN. Nad sprawą tych 
mieszkań nie nią zresztą potrzeby zatrzy­
mywać się dłużej, bowiem już wkrótce 
przestaną być potrzebne. Trwają właśnie 
prace nad adaptacją starego 
szkolnego, które, zgodnie z umową 
zostać zakończone 28 października, 
rolnie termin, jak zwykle to bywa, 
sunie się nieco, ale tak czy inaczej 
ny dom nauczycielski to tylko, 
miesięcy. Wszyscy nauczyciele 
po dwa.

budynku 
mają 

Natu-

wtas- 
kwestią 

otrzymają 
bądź pó jednym pokoju z kuch­

nią i pozostanie jeszcze jedno rezerwowe 
mieszkanie.

Cóż więcej? Podręczniki, pomóce nauko­
we. Kasa VIII. która liczy 11 uczniów, 
ma pełny komplet książek, w niższych kla­
sach wystąpiły pewne niedobory (stan zao­
patrzenia 80 procą, które zlikwiduje się 

zapewnia kierownik — w najbbż- 
:l«'iaelvi. Dlaczego książek jest za 
,Oom .-Książki'1 obciął nam zamo- 
Otrzymaliśniy mniej n-iż zamówi­

liśmy. Szkoła jest dobrze zaopatrzona w 
pomoce naukowe."’ Część eksponatów uwła­
szcza do bii logii w klasie VIII. zakupiono, 
częśc wykonała sama nauczycielka.

Jedno zmartwienie: ciasny lokal. W 
szkole, wzniesionej według starych 
normatywów budowlanych, izby są 
ciasne, mało funkcjonalne. Trzeba się 
niemało nagimnastykować. żeby uży­
czyć jeszcze gościny dla SPR. Jest tyl­
ko 5 izb i 2 gabinety — fizyko-che- 
m'czny i zajęć technicznych oraz sala 
gimnastycziia.

Atmosfera pogodna. Tremy przed 
pierwszym wystąpieniem w klasie VIII 
nie notowano. No to życzymy powo­
dzenia i ruszamy 
do Bukowca.

Szkoła nowa, 
roku. Duża, liczy

— j k 
szych 
ma ta?

dalej. Najbliżej

zbudowana w 
15 oddziałów.

jest

1954 
uczy 

W niej 16 nauczycieli (w tym trzy no­
we siły, 2 przeniesione z innych po­
wiatów). Właściwie 15, bo jednego 
upragnionego specjalisty od klas I—IV 
zabrakło. Kierownik jest zmartwiony. 
Nic dziwnego, skąd może przewidzieć, 
że jeszcze tego samego dnia otrzyma, 
choć, z opóźnien:em. upragnioną siłę. 
Ale my również dowiadujemy się o 
tym dopiero w inspektoracie.

Szkoła dałaby sobie może radę i bez 
tej siły, gdyż 155 godzin nadliczbowych 
można by podzielić między 15 nauczy­
cieli. Ale kierownik, wychodząc ze 
słusznego założenia, że poziom naucza­
nia w klasach początkowych ma 
ścisły związek z późniejszymi niepo­
wodzeniami, pragnie mieć nauczyciela 
z dodatkowymi kwalifikacjami. Spe­
cjalistów w Bukowcu nie brakuje. 
Tylko 6 nauczycieli posiada wyk.ształ-’ 
cenie średnie. 8 ukończyło SN, 3 ak­
tualnie studiuje.

loletniego truciu i nieustannych starań, 
nie w ciągu kilku miesięcy. W każdym ra­
zie, nawet przy największym w; 
p erwszy rok w klasie VIII nie 
dla biologa łatwy.

Na trasie mamy Laskowice. 
cze nie wszystko dopięte,
wyremontowany, oddano podczas wa­
kacji na użytek kolonii. Teraz trudno 
się pozbierać. Jeszcze nie wszystko 
ustawione na właściwym miejscu, je­
szcze n.e sprowadzono opału.

Było trochę kłopotu z podręcznika­
mi dla klasy VIII, liczono bowiem na 
24 uczniów, w konsekwencji jest 34. 
Podręczniki udało się zdobyć. Brak 
nauczyciela wychowania fizycznego, 
zwłaszcza na rok przyszły, gdy będą 
dwie ósme klasy, brak nauczyciela 
wychowania, plastycznego. Na 12 sił 
nauczycielskich. 9 ma dodatkowe kwa­
lifikacje, 2 studiuje.

Z mieszkaniami żadnych kłopotów. 
Dom Nauczyciela i jednorodzinne dom- 
ki” spóldzigleże .ro«wiązują trudności. 
Są nawet mieszkania wolne.

Pomoce naukowe: zamówiono ostat­
nio do fizyki i chemii. Przyczyna-opóź­
nienia: zbyt późne przekazanie-na. ten, 
cel kredytów dodatkowych przez Mi-, 
nisterstwo Oświaty. Poza tym wszyst­
ko „gra”, nauczyciele pełni optymi­
zmu. Jedziemy dalej.

Dla szkoły podstawowej w Gnieźnie 
nowy rok szkolny będzie rokiem nie­
łatwym. Od' kwietnia trwa tu remont 
kaoitalny jednego z dwu budynków 
szkolnych. Roboty przeciągną się aż 
do końca listopada, kiedy to ukończo­
ne zostaną 4 ostatnie klasy na Tl pię­
trze. Na opóźnienie robót wpływa brak 
mocy przerobowej i niedbalstwo przed­
siębiorstwa remontowego (MPRB).

Gdzie wiec odbywają się lekcje? Sy­
tuacja dzieci i nauczycieli jest na pe­
wno nie do pozazdroszczenia. Prowi­
zoryczny- podział sali gimnastycznej 
pozwolił na uzyskanie 3 izb .lekcyj- 

■ nych. ta sama operacja przeprowadzo­
na w dwu obszerniejszych klasach 
dala -dalsze. 4 izby, j.e.dno pomieszcze­
nie uzyskano w Straży Pożarnej. Ra­
zem 8 izb zastępczych na 16 od­
działów — pełna dwuzmianowość.

Podobni trudna sytuacja z mieszkania­
mi dla nauczycieli. Oprócz czterech posia­
dających własne mieszkania, dwóch dojeż­
dżających ze Swiecia i czterech ulokowa­
nych w Domu Nauczyciela (za mały na 
istniejące potrzeby), wszyscy pozostali, na 
ogół samotni, otrzymali pomieszczenia za­
stępcze. z których przynajmniej połowa 
nie spełnia podstawowych warunków. Ni­
skie. ciemne wilgotne. Ale w Gruczn;e 
niełatwo o 
to wręcz i 
nie ma.

Problem 
niedobory ’ 
tematyka, 
cieli —

Wybór tak powiatu, jak i trasy jest 
całkiem przypadkowy.

Droga prowadzi od Pułtuska w kie­
runku Nasielska i dalej do Warszawy. 
Pierwsza szkoła na trasie — w Płoco- 
chcwie. Barak, w^dodatku bardzo zni­
szczony. W korytarzu podłoga huśta 
się w rytm kroków — grzyb. Grzyb, 
toczy też ściany ..

Kierownika, kol. J. Karpińskiego 
zastajemy w klasie. Lekcje już w .peł­
nym toku. Pierwsze, co rzuca się w’ 
oczy po uchyleniu drzwi, to ciasnota.: 
Dzieci siedzą stłoczone, wąskie przej-c 
ście między ławkami. Nic dziwnego, 
blisko 1'10 dzieci ,w 4 niewielkich 
izbach. Piąte pomieszczenie wygospo­
darowano w pobliskiej remizie stra­
żackiej.

Naukę prowadzi się częściowo systemem 
klas łączonych: III z IV i VI z VII. Właś­
nie te klasy łączone i brak jakiegokolwiek 
pomieszczenia na pracownie to największe 
bolączki kierownika.. Zartnej klasy nie da I

-się zamj_enić na kJasopracownie. Jedynie.! 
dla zajęć praktyczno-technicznych zrohio- : 
no wyjątek. Najmniejszą z pięciu iz.b prze­
znaczono na warsztat. Wyposażenie nawet 
niezłe, ale przydatność tej 
względu na znikomy metraż 
pliwa.

Druga zmora szkoły to 
dogrżania baraku w zimie, 
ne ramy okienne od dawna już

pracowni ze 
mocno wąt-

niemożność ■ 
Zn iszcze­

nie-.

■czna (jedna z pięciu, jakie ist- 
w całym powiecie).

t1 piękną szkolą rażąco kontrastuje 
"bo dwadzieścia lat liczący barak, w 

ni mieszka większość nauczycieli (kil- 
ma własne mieszkania we. wsi). Ba­
sie dosłownie rozlatuje. Drzwi wy- 
. z zawiasów, miedzy kamienną pntl- 
jrką i drewnianymi ścianami dziury, 
ryci wyrastała już chwasty i mech, 
yńcze maleńkie okienka. Mieszkanka- 

cieńińe. przewiewne, wilgotne. Ten 
' wprost krzyczy. To już coś wiec-i 
tedbalosć GRN, to coś więcej niż 
ważenie — to po prostu skandal. 
,|a, . ; hańba dla władz B-romadzkicll 
tatowych. Koledzy, mieszkańcy bara- 
, nadzieja przyjmują nasza wizytę. 
>że „Głosi*  coś pomoże, może jak w 
ie najiiszą—”. Są u krańca wytrzyma- 
perspektywa jeszcze jednej (czy ostat- 

II zimy w tej norze — przeraża ich.

zyczki — znów barak. Tu już rft- 
ciasnoty. 114 dzieci w S- tzba/h 

rjnych, z. których. 4 mają ,po 22 m I a dwie (wygospodarowane w po- 
im budjhiku GS) — mają po 12 m 
W każdej z tych-", klitek musi się 
śeić od 20 — 35 dzieci. (Ta ostat- 
liczba obrazuje 1! ' 
łączeniu w grupy

rtycznych). Nie ma 
ju nauczycielskim, 
e przerwy siedzą, w 
razem z uczniami,

za to w mieszkaniu jedna z nauczy­
cielek. (Przy okazji możemy więc prze­
konać się, jak ładnie rozwiązane są 
te mieszkania, jakie jasne i estetycz­
ne),

— Szkoła yćyposażona jest świetnie 
— mówi młoda koleżanka — pracuję 
tu od niedawna, ale jak zdołałam się 
zorientować, nie brak żadnej z nowo­
czesnych pomocy. Jest radio, telewi­
zor, rzutnik, aparat filmowy, aparaty 
fotograficzne, magnetofon. Spośród 14- 
osobowego zespołu, 4 ma ukończone 
SN, pozostali studiują. Dobrze się tu 
pracuje -i dobrze mieszka.

Cztery szkoły. .Trudno na ich pod­
stawie wyrobić sobie jakąś opinię o 
powiecie, posiadającym 53 ośmiolatki. 
Jak twierdzi inspektor, jakichś alar­
mujących niedoborów w zasadzie nie

Nie najlepiej i z wyposażeniem. 
Przeciętnie licząc, pracownie wyposa­
żone są w 40 — 45 proc. .Chcąc po­
prawić ten stan do wymaganego mi­
nimum trzeba by wydatkować leszcze 
około 5 min zl. A taką sumą rady na­
rodowe nie dysponują.

Problem kadry nie sprav/ia wielkie­
go kłopotu — na 432 nauczycieli w 
ośmiolatkach, 191 ma dodatkowe kwa­
lifikacje. 128 studiuje. Nie ma też zja­
wiska dublowania się specjalistów w 
jednej szkole.. Słabo natomiast z mie­
szkaniami. Wprawdzie wszędzie je za­
pewniono; ale w wielu przypadkach 
daleko odbiegają ód normy. W projek­
cie budowa mieszkań dla nauczycie­
li z funduszów SFBSil.

Zgodnie z opinią inspektora szkolne­
go w Piotrkowie.. Trybunalskim — 
kol. Rudolfa liarazińskiego, najważ­
niejsze trudności i kłopoty ośmiolatek 
tego powiatu to brak pomieszczeń na 
pracownie i klaśopraccwnie, niedosta­
teczne wyposażenie w pomoce nauko­
we oraz brak odpowiedniego sprzętu i 
mebli szkolnych. Niemal wszystkim 
szkołom powiatu piotrkowskiego brak 
ponadto materiałów (takich jak: bla­
cha, deski itp.) do zajęć praktyczno- 
technicznych.

Niewesoło wygląda tu także baza 
lokalowa szkół. Do zaspokojenia naj­
pilniejszych potrzeb brak powiatowi 32 
izb. Całkiem nieźle wygląda tu na­
tomiast sytuacją kadrowa — brak właś­
ciwie tylko pewnej liczby nauczycieli 
do zajęć praktyczno-technicznych oraz 
języków zachodnich.

H. W.

(kr)

łódzkie
liczbę uczniów 

na zajęciach 
też mowy o
Koledzy w 

klasie (w zi- 
bo w szkole

Mieszkania maj? wszyscy w Domu Nau­
czyciela, z wyjątkiem koleżanki na włas­
ne życzenie dojeżdżającej ze Swiecia i ko­
legi dowożonego wraz z dziećmi «zknlnym 
autobusem r Jeziorek. Nauczyciel petni w 
atitebusie funkcję opiektmczo-wycnowaw- 
czą. Niezbędne wyjaśnienie: 91 uczniów 
klas V—V'ill dowozi sie autóblisem z oko­
licznych wj.ńtfek. posiadających tylko jed­
li ok lasów ki. To tąk’ bydgoski eksperyment, 

. któty zdał jaź egzamin ł>ówożone , dzieci 
w nowym roku stanowiące grupę liczniej­
szą. podniosły Zmianowość do 1,«. IlZTe- 
w ęć izb i dwie pracownie na 15- oddzia­
łów — to ntato. Podręczniki: sytuacja ana- 
tcgiczoa jak w Przysiersku. Nadtb: brak 
w błudhi ześżytćw do języka polskiego 
dla klas paerwszycb;

Pcnłocr": brak do biologii, po prostu 
nic nie nra. W tym roku przyszedł nowy 
bioloę, ale nie zdążył jeszcze nadrobić za­
niedbań. Jest więc ■ wprawdzie specjalista, 
ale mimo to należałoby cU>.ba tićzyę. 
z pewnymi trudiM>ściarni. Czy. nvrżna' oczyć , 
biologii werhaloie? tłziś gabinety hiolog/cz*  
ue są bogato wyposażone, ale kosztem wie-

wilgotne.
> ładniejszy pokój, a nawet jest 
niemożliwe. Po prostu lepszych 

mieszkaniowy pociąga za sobą 
w kadrze specjalistów. Brak ma- 
fizyka, biologa. Na 18 nauczy- 
6 legitymuje się dodatkowymi 

kwalifikacjami, ? studiuje i 7 ma wykształ­
cenie średnie pedagog‘czne. przyszły rok 
jednakże przyniesie poprawę. Szkoła bę­
dzie wreszcie odremontowana, a nauczy- 
cele otrzymają mieszkania we własnym 
domu. Prowadzi się już pertraktacje w 
sprawie kupna obszernego budynku dyspo­
nującego ift mieszkaniami.

W naszym błyskawicznym rajdzie 
wpadłiśmy jeszcze do Buśni i Jeżewa. 
W Buśni,. podobnie, jak w, Gruęzn.ie 
brak izb lekcyjnych (2 budynki szkol­
ne plus 2 izby wynajęte) i mieszkań 
dla nauczycieli. Zaplanowana w ; czy- 
pie społecznym na rok 1968, budowa 
nowej szkoły rozwiąże również spra­
wę mieszkań, ale na razie sytuacja 

■jest trudna.-Za to w Jeżewie, nie ne- 
■ tujemy niemal żadnych kłopotów. Na- 

yyet najtrudniejszy problem, jak.irn "są. 
mieszkania, rozwiązany. Wszyscy na­
uczyciele mają mieszkania -służbows. 
Tylko jeden mankajnent -braknan- 

. czyciela, specjalisty, wf. Poza.tym, ka­
dra specjalistów w komplecie, szkoła 

. przygotowana do podjęcia pracy na 
pełnych obrotach. "

». B.
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Tak mieszkają nauczyciele w iNinnlcy...

-l:
:v Os

...a tak mieszkają w Łajsku Zdjęcia: Cz. Górski

W powiecie, piotrkowskim do rangi 
. ośmiolatki awansowały aż 84 szkoły. 

Odwiedziliśmy kilka z nich.
Licząca 25(T uczniów szkoła w Nowej 

Wsi mieści się w nowym, wybudowa­
nym przed kilkoma laty budynku. Wa­
runki lokalowe ma więc nie najgorsze 
-—sześć izb lekcyjnych na 9 oddziałów. 
Znacznie gorzej, a właściwie całkiem 
źle, wygląda tu jednak problem pra­
cowni: szkoła obecnie ma tylko jedną 
— i to niezbyt dobrze wyposażoną — 
pracownię fizyko-chemiczną. Pracow­
nia do zajęć praktyczno-technicznych, 
którą wybudowano tu w czynie spo­
łecznym, znajduje się jeszcze w bardzo 
surowym stanie (brak otynkowania, 
okien i podłóg). ' > « •.....

tyczno-technicznych. Nie ma bowiem 
ani jednej, ani drugiej (nie- udało się 
— mimo poważnych wysiłków' kierow­
nika i władz lokalnych s—: wynająć od­
powiedniego lokalu). Szkoła dysponuje 
tylko bardzo skromną klasopracownią 
fizyko-chemiczną, która nie jest zbyt 
dobrze wyposażona (znajduje sie w niej 
bowiem tylko około 50 proc, pomocy, 
uwzględnionych w minimalnym zesta­
wie ministerialnym).

Nauczyciele mata jetlnnk nadzieję, że 
wszystkie prace zostaną ukończone już za 
miesiąc. Ale nawet i wtedy ż pracowni tej 
nie będzie zbyt dużej pociechy, gdyż poza 
jedną wiertarką ręczną i jednym warszta­
tem stoląrskim, szkoła nie dysponuje inny­
mi pomocami do zajęć praklyczno-technicz- 
nvch. Nie posiada także żadnych pomocy 
dla kl. V1U (która liczy 18 uczniów).

Jeśli chodzi o pomoce illa kl.- VIII —szko­
lą rozpierska nie posiada właściwie żad­
nych. Szczególnie jednak uderza fakt, że o- 
śmioklasiści zasiadała tu w tych samych 
ławkach, co ich koledzy z ki. IV. w jaki 
sposób sie w nich mieszczą, trudno sobie 
wyobrazić, nąwet bowiem co roślejsi czwar­
toklasiści siedzą w tych bardzo staryęh i 
ciasnych ławkach z niemałym trudem. Czy 

"wobec tego w szkole tej może być mową o 
nauczaniu grupowym lub problemowym?

Szczególnie niepokojąco wygląda tu 
sytuacja z pomocami do biologii — tak 
np. szkoła dysponuje jednym mikrosko­
pem. Czy wobec tego będzie mogła rea­
lizować w pełni nowoczesne programy?

Jeśli chodzi o sytuację, kadrową — 
szkoła nie. posiada specjalisty do za­
jęć praktyczno-technicznych: ■ dysponu­
je natomiast nauczycielami z dodatko-, 
wymi kwalifikacjami do matematyki, 
fizyki i języka polskiego.

Niełatwa wiec pracę będą mieli w tej 
szkole nauczyciele. Na szczęście — ma­
ją oni dobre przygotowanie. Spośród 
21-osobowego zespołu — 12 ukończyło 
SN lub wyższa uczelnie, a 5 kontynu­
uje naukę na studiach zaocznych. Dwo­
je z nowo zatrudnionych nauczycieli nie 
otrzymało jednak jeszcze do tej pory 
mieszkania i musi dojeżdżać z Piotrko­
wa (kierownik szkoły — kol. Zygmunt 
Kałużny zaraewńia. że rada gromadzka 
zrobiła wszystko, co w 
wynająć mieszkania dla 
Rozprzy jest to jednak 
możliwością).

jej mocy, aby 
nauczycieli: w 

zupełną nie-

ma oczywiście nawet- korytarza, 
e młodzież mogłaby spędzić prze- 
I. Czasem korzystają z gościnności 
ownika i jego, żony,. i w ich mie­
niu odpoczywają między, jedną 
ją a drugą.
W tych warunkach o pomoce nau- 

e nawet nie można się starać. No, 
Idzie je pomieścić. Jeśli coś chce- 
wyjać z jedynej istniejącej sza- 
- mówi kierownik — musimy 
nosić ławki, ustawiać jedne na 
?ie i dopiero możną otworzyć sza- 
froche pomocy mamy.'Dla uzyska- 
psłnego zestawu musielibyśmy 

ymać około 200-000 zł. Ale — jak 
hę — na razie nie warto.
h wiec uwase feoncentruje się na ob- 
•*i  (również mieszcMeej sie w budyn- 
0S) nracowni do aśjeć praUtye/no-

pasują do futryn, cienkie ściany nie 
trzymają ciepła. Na pięciu nauczycie-" 
li — dwoje ma dodatkowe kwalifika-; 
cje. Historia i zajęcia praktyczno- 
techniczne. Podstawowe specjalności 
nie sa obsadzone. Ale prowadzący te 

- przedmioty studiuia. Za rok, dwa sy- 
■ tuacja na tym odcinku poprawi się 
• znacznie.

Mieszkania? Nie, z tym nie ma kło­
potu. Kierownik z żoną oraz jeden z- 
kolegów mieszkają na miejscu. « e wsi. 
Dwie osoby z własnej woli dojeżdża­
ją z Pułtuska. Nie jest to takie łatwe:: 
do najbliższego przystanku kawą) dęoi'-; 

' gi. I to jakiejś drogi! Wiosną. £ przez ca- . 
łą jesień bioto takie,, że nawet karetka 
pogotowia do wsi nie do jeżdżą » — 
grzęźnie. GRN obiecuje się; tym zająć. prar„w„, „„ -

. Obiecuje tak juz kilka lat, a tymcza-. ilemyeh. No i os.owićcle «a maksy- 
śem ńaucżrćieie i dzieci" toną po kbla- efektywnymi.—możliwym wdanych 

" na w błocie. ■ *‘»efr - na«reą»iu.

My.również, mimo że dzień jest sto­
sunkowo pogodny i suchy, z trudem ' 
wydostajęmy się z Płoćoehową.'

Następny etap — Winnłea. Szkoła 
piękna, piętrowa. W ostatnich latach 
dobudowano, jedno skrzydło. 389 .dzie- 

-. -ci z latyyośęią mieści sie w 7 izbach 
lekcyjnych. Pracownia fizyko-chemicz­
na wyposażona w 80 proc.; podobnie 
pracownia do zajęć praktyczno-tech­
nicznych.

Lekcje prowadzimy systemem pra­
cownianym — mówi kierownik; kol. 
Z. Walaśkiewicz. Istotnie w każdej 
z klas zgrupowano pomoce do. jedne^ 
go z przedmiotów/. tworząc klaśo- 

- pracownie. Młodzież? każda lekcję od­
bywa w innej sali. Przywykła już. 
Bałaganu nie ma. Kierownik., sam za­
palony fizyk, uzunełnia wyposażenie 
„systemem., gospodarczym”; uczniowie 
wiele pomocy , wykonują -własnoręcz­
nie. ■ s . ■ <- ■ '- , , :'i

Kadra doborowa. Na 13 osób — § 
już legitymuje się dodatkowymi kwa-- 
Jifikaejami, pozostałe*  7 ś‘udiuje. Do-

isicioctsobowy zespół nauczycieli 
Pełeą zapału i tiobrej woli. 'Wszy-. 
Poza jedna koleżanka mającą u- 

Kone SN kierunek fizyka, studju- 
JUiipełniają kwalifikacje. Istotnie 

“j szkole — może jak nigdzie in- 
i — realizacja zreformowanego 
łramu zależy tvlko i wyłącznie od 
foy, zdolności i wysiłku nauczycie-

— to już nie powiat pułtuski. 
Ponieważ znajduje sie na naszej 

ize, wiec decydujemy się wstąpić. 
y.2ia szczęśliwa. Niewespłe reflek- 
iakie nasunęły sie w Krzyczkach, 

'■i wobec tego, co tu spotykamy, 
lima, .nowoczesna w .kształcie Tj'siąc- 
V o sżerókicn oknach, widnycti, ob- 
’)ch "klasach, jasnych przestronnych 
ntitacli - Izb lekcyjńyełr. a ponadto 
lifknyęh praeowni: fizyko-chemiczna. 
fRicz.na. ? do zajęć praktyczno tech- 
/rh. biblioteka. Gabinet lekarski, sa- 
''stnastyćz.na. świetlica, w podziemiach 
p kuchnie prysznice uzupełniają do- 
aie rozwiązana całość. ?t*o  dzieci uczą- 

’ w tej szkole wv(trało dosłownie. 
"a loterii. Ale -co elcszy najbardziej. I 
l»Jacy obok piękny dom mieszkalny 
t-auczycieli.

skonałe pr-zygotowapie szkoły do. re- ?Mę się już skończyły. Nie zasta- 
tprmy stBfup&łniąt’ "piękna • sala gim*  Więc kiecownicżlci. Odnajdujemy

ma bardzo 
siedem izb 
oddziałów.

Ośmiolatka w Rękoraju 
dobre warunki lokalowe 
lekcyjnych i tylko osiem 
Dysponuje ponadto dwiema pracownia­
mi — dó zajęć praktyczno-technicznych 
i doskonale wyposażona pracownia fi- 
zyłŁO-cheniiczną, a także kilkoma kla- 
sopracowniami. Boryka się jednak z 
trudnościami kadrowymi — nie. zgło­
sił się bowiem do pracy nauczyciel za­
jęć praktyćzno-tećhnićzńycb i wycho­
wania plastycznego. Ponieważ cała ra­
da pedagogiczna — z wyjątkiem kie­
rownika -- składa sic tu z kobiet, nie­
łatwo zadecydować; która z nich może 
stosunkowo najlepiej prowadzić zaję­
cia techniczne: z chłopcami. Kadra tej 
szkoły posiada wysokie kwalitikacje — 
na 7 osób aż fi legitymuje sie dyploihem 
SN łub wyższej uczełnt WStód tej ka­
dry znajdują sic trzy młode, nowo za-' 
angażowane koleżanki, absolwentki SN 
(tylko ipJna z nich ~ wskutek omyłki 
— nie jęrzymała jeszćze zasiłku na za­
gospodarowanie). r

Jakkirłwick w ychewawcy szkoły * Rcko- 
rąju odwiedzili już wszystkich ośmioklasi­
stów którzy' nic zglaslli się i wrześnią ilo 
szkoły, jeszcze trzech uczniów, którzy ukoń­
czyli w nbięgiyńt roku kl. VII i. k’6rzv nie 
poszli do Szkółs- śęednięi. nie zjawiło się do 
dnia 3 wrześnią ną lekcjach. Nauczyciele 
zapewniała Jednak że za kilka dni na pew­
no ich sprowadzą.
i'Skoro rnowj a Cl. VIII trzeba dodać, że 
Szkota rlysnonnie pewna ilością pomoce dla 
tej klasy. W bibliotece szkolne i nie ma tyl­
ko najważnjeiszyclt. nwzęiedniors-ch w no­
wym programie’ pozycji lekturowych. 
Ośmioklasiści skarżą się tutaj również na 
brak atlasów i brat specjalnych zeszytów 
do ćwiczeń geograficznych.

Liczącą 500 uczniów ośmiolatka w 
Rozprzy rozpoczęła pracę w wyjątkowo 
trudnych 'warunkach. Stary, bardzo 
Ciasny budynek (10 izb. a 19 oddziałów), 
pamiętające czasy naszych dziadków 
mebłę. -brak lak?śl’- na pracowijje*  A 
Szkoła ta posiada aż dwie kiasyś-ósme, 
w któryeb-zasihda 52 peżniów. Niestety, 
nie beda ©ni korzystać ani z sali girn- 

.Bastycznej, ani pracowni do zajęć prak.

Jednym z najważniejszych kłopotów 
dużej, liczącej 530 uczniów szkoły o- 
śmioletniej w Niechcicach jest brak 
dwóch nauczycieli: do zajęć praktycz­
no-technicznych z chłopcami oraz do 
języka rosyjskiego. Dwie, skierowane 
przez inspektorat, absolwentki SN nie 
zgodziły się bowiem na prace w tej 
szkole ze względu na brak dobrego po­
łączenia z Piotrkowem (skąd- chciały 
dojeżdżać). _

Tak wiec szkoła posiada dobrze wyposa­
żona pracownię do zajęć tectmićznych dla 
chłopców, ą nie nia nauczyciela śpeejalis y 
i z kolei dysponuje naiićzyęiellia do zajęć 
praktyczno-technicznych i dziewczętami,. z 
tym tylko, że .w pracowni dla dziewcząt, 
poza jedną nj''szyrią do szycia, nie znaj­
duje sie nic wiecej.

Kłopotów tok itowceti szkoła niechcicka 
nie ma. Mieści -s;e w pięknym, p.owym bu­
dynku: obok dużej nowoczesnej sali gim­
nastycznej, dwu pracowni do zajęć tech- 
niezoj-cłi posiada dosvć dobrze wyposażo­
na pracownie fizyko-chemiczną oraz kilka 
kia soFi*acowit>„

Klasa VIJI liczy tu 24 uczniów. 
Wszyscy B&tKz^fiele, którzy bedą.ich 
uczyć, posiadają dodatkawe kwalifika­
cje: na 17 nauczycieli — 13 ukończyło 
SN. a 1 — wyższa uczelnie .

Odwiedziliśmy 14 szkół w trzech wo­
jewództwach: bydgoskim — uchodzą­
cym za jedno z najlepiej przygotowa­
nych do reformy; łódzkim — gdzie ró­
wnie dużo jest zjawisk pozytywnych, 
jak i kłopotów do rozwiązania; i war­
szawskim — mającym opinię, jednego z 

.najtrudniejszych, gdzie „dorównanie” 
do poziomu krajowego wymagało nie­
zwykłego wysiłku. W każdym z tych 
województw staraliśmy się wybrać po­
wiat przeciętny, mogący stanowić re­
prezentację osiągnięć i braków,

Zdajemy sobie sprawę, że te 14 szkół 
jest tak znikomym ułamkiem ogólnej 
ich liczby, iż nie mogą one stanowić 
podstawy do wyciągania uogólniają­
cych wniosków czy opinii.

Jedno jest pewne, warunki,’w jakich 
nastąpił start ośmiolatek są bardzo zró­
żnicowane: od szkól-pałaców do szkół 
w izbach chłopskich; od bogato wypo­
sażonych pracowni — do kilkudziesię­
ciu skromnych pomocy upchanych w 
trudno dostępnej szafie: od doborowej 
kadry — do zespołu, który dopiero uzu­
pełnia kwalifikacje.

Są "kłopoty wspólne dla wszystkich 
województw. Na pierwsze miejsce wy­
suwa się tu sprawa lokali i mieszkań 
dla nauczycieli. Bolączka największa. 
Ten problem stosunkowo najlepiej roz­
wiązuje się w województwie bydgos­
kim, gdzie władze odwołały się do po­
mocy społeczeństwa. Liczba izb zbudo­
wanych w czynie społecznym sięga bli­
sko 600 i prawie 300 mieszkań dla 
nauczycieli. Taką pomocą społeczeństwa 
niewiele województw może sie pochwa­
lić, a droga przecież tak skuteczna.

Inny typowy kłopot — brak lub wa­
dliwe rozmieszczenie specjalistów. Pi­
saliśmy o tym wielokrotnie. Sprawa, do- 
rozwiązania której niezbędne jest zała­
twienie podstawowego problemu — 
mieszkań dla nauczycieli. I tu znów 
Bydgoskie może służyć przykładem. 
Tam stawiano wobec społeczeństwa 
sprawę jasno -— chcecie mieć ośmio- 
latkę, musicie zbudować mieszkania dla 
nauczycieli. I budowano.

Wreszcie pomoce. Na niedobory tak 
finansowe, jak i samego sprzętu skarżą 
się wszyscy. Poważ.ne braki — w loka­
lach i wyposażeniu — występują-w 
zakresie, pracowni i gabinetów. No 
i bolączka ogólna — sale gimnasty­

czne. Można je policzyć dosłownie na 
paleach.

Zróżnicowane warunki, o których pi­
saliśmy na wstępie, będą — bo muszą 

rzutować na wyniki, nauczania.
■ Zmniejszenie tych różnic do miniihum 
zależy przede wszystkim od nauczycie­
li, od ięh zapału; uporu i przygotować 

. nia do zawodu. . - ;■’ ■
Wszędzie, gdzie byliśmy, spotykaliś­

my nauczycieli z niezwykłą, trbskliwoś-
■ cią i.zapałem mówiąęyćh o klasie VIII. 
Wszędzie tobj się wszystko., aby 'stwo­
rzyć tej klasie możliwie optymalne wa-T 
runki i wszędzie masowo spotyka się 
naue-zyćleli uzupełniających kwalifika­
cje. I to skłania do -optymizmu, do wia­
ry. że za kilka łat najpoważniejsze 
przeszkody zostaną pokonane.
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— „Rewolta" generałów — Trzy punk­
ty U Thar.ta — Paryż a Waszyngton

. Rewolta ultrareakcyjnych genera­
łów przeciwko reakcyjnemu ministrowi 
wojny" — tak określił wcale uiepostę- 
powy dziennik zachodnioniemiecki, wy­
rażone przez gen. Panitzkiego et con- 
sortes wotum nieufności wobec mini­
stra von Hassela Opinie tę przypom­
niał w swoim przemówieniu na wiecu 
ludności Warszawy w rocznicę Wrze­
śnia premier Cyrankiewicz. Podkreślił 
jednocześnie nasz premier, że w Bonn 
wyłania się na nowo coraz wyraźniej 
widmo drapieżnego militaryzmu. czego 
jednym z symptomów — jednym z licz­
nych symptomów — jest ów „bunt” 
generałów Bundeswehry, który sporo 
miejsca zajął w całej światowej prasie.

Wydaje się. że niezbędne jest zreka- 
pitulowanie tego, co za tym „buntem” 
się kryje. Najpierw kilka słów przy­
pomnienia samej afery. Otóż przede 
wszystkim inspektor generalny lotnic­
twa zachodnioniemieckiego, gen. Pa- 
nitzky (sądząc z nazwiska pruski jan­
czar polskiego pochodzenia), oskarżył 
bońskiego ministra wojny von Hassela, 
że dokonał on w USA zakupów fatal­
nych trumien latających — „Starfighte- 
rów”; te ponaddźwiękowe bombowce 
„madę in USA" pkazały się rzeczywi­
ście latającymi trumnami. Potem ge­
neralny inspektor Bundeswehry, gen. 
Trettner, skrytykował tegoż von Hassem 
la za otwarcie bram koszar dla działal­
ności związków zawodowych; solidar­
ne z Trettnerem stanowisko zajął gen. 
Papę, dowódca okręgu wojskowego w 
Duesseldorfie i kilka innych osobi­
stości.

Były to oczywiście preteksty. Nikt, 
kto zorientowany jest w sytuacji pa­
nującej w państwie bóńskim, nie w 
tych zewnętrznych, maskujących kon­
flikt, przejawach widzi tegoż konflik­
tu przyczyny. Nikt też znający pod­
skórne przyczyny nie dał się zwieść 
sloganami „żołnierza-obywatela”, jaki­
mi szermuje rząd w-. Bonn, rzekomo 
odcinając się, a właściwie usiłując wy­
kazać, iż. Bundeswehra odcina się od 
dawnych tradycji Wehrmachtu. O „de­
mokratyzacji” koszar wojskowych mia­
ło świadczyć dopuszczenie za ich mury 
związków zawodowych (mogą one dzia­
łać wśród żołnierzy, którzy należeli do 
zw. zaw. przed powołaniem do służby 
wojskowej i rekrutować nowych człon­
ków; wszystkich zaś członków związ­
ków jest w Bundeswęhrze 3 tys.).

Sprawa „Starfighterów” i sprawa 
związków zawodowych w koszarach — 
zdawałoby się zdecydowanie różne — 
mają jedno i to samo wspólne podłoże. 
Skończył się .w NRF „cud gospodar­
czy”. a jego, rzekomy współtwórca, 
kanclerz Erhard i rząd boński znale­
źli się w tarapatach. - Koła military- 
stów podjęły więc fropjalny atak prze­
ciwko cywilom, i to atak w dość wy­
raźnym kontekście: wszak mowa jest 
wyraźnie —‘co widać afesztą’ z rozwoju 
sytuacji w NRF — o zachwianiu się 
koalicji CDU, SPD, FDP. Junkrzy w 
mundurach oskarżają junkrów w cy­
wilu o nieudolność.- Junkrzy w mun­
durach chcą .wyeliminować junfćrów w 
cywilu od wpływów w ministerstwie 
wojny i oczywiście również w kosza­
rach.' Ci pierwsi •uważają, że ci drudzy 
nie dość energicznie rwą sic do cyngla 
atomowego. Ci drudzy uważają, że ci 
pierWsi są zbyt mało ostrożni, przy 
tych samych zresztą stawianych sobie 
celach. . Konflikt znany „od czasów Re­
publiki Weimarskiej, a nawet sięgają­
cy jeszcze tradycji fryderycjańskich.

U Thant, sekretarz generalny ONZ, 
oznajmił już zdecydowanie, że nie bę­
dzie kandydował ponownie na to sta­
nowisko. Temat ten w miarę obszernie 
poruszyłem w ..Notatniku” w numerze 
„Głosu” z 31 lipca, gdy U Thant zapo­
wiadał taką ewentualność. U Thant dął 
wyraźnie do zrozumienia, że głównym 
powodem jego rezygnacji z ponownego 
ubiegania sie o mandat sekretarza ge­
neralnego ONZ są niepowodzenia sta­
rań o uregulowanie konfliktu wiet­
namskiego. 3 listopada problem stano­
wiska sekretarza generalnego ONZ sta­
nie przed Zgromadzeniem Ogólnym 
Narodów Zjednoczonych.

Przebywając w Meksyku, na zapro­
szenie prezydenta tego kraju, Gustawa 

Diaz Ordaza, U Thant wyraził drama­
tyczny pesymizm w sprawie Wietna­
mu. U Thant — najszczerzej zaniepoko­
jony wojną amerykańską w Wietna­
mie, którą nazwał „najbardziej óarba- 
rzyską wojną” — stwierdził następnie 
publicznie, że rozwój sytuacji prowadzi 
do coraz większego zagrożenia pokoju 
na całym świecle.

Będąc z kolei w. Chile sekretarz ge­
neralny ONZ oświadczył, że kres woj­
nie w Wietnamie można poło­
żyć po spełnieniu trzech warun­
ków: przerwaniu bombardowań
Wietnamu Północnego: natychmiasto­
wej deskalacji działań wojskowych w 
Wietnamie Południowym i rozpoczęciu 
rozmów pokojowych „z udziałem 
wszystkich walczących stron”.

U Thant podkreślił, że problem wiet­
namski jest „w głównej mierze pro­
blemem walki narodu o swą niezależ­
ność”. Dodał przy tym — nawiązując 
do zademonstrowanego przez prezy­
denta de Gaulle’a jego stanowiska w 
kwestii wietnamskiej w czasie pobytu 
w Kambodży — że jego (U Thanta) 
punkt widzenia zgadza, się w wielu 
aspektach z punktem widzenia Francji.

De Gaulle przedstawił w Phnom 
Penh również trzypunktowy program 
czy raczej wysunął trzy warunki po­
kojowego uregulowania konfliktu wiet­
namskiego. Zaznaczył on jednakże — 
niemniej,"jak U Thant, pesymistycznie 
oceniając sytuację — że jego kraj „nie 
myslał i nigdy nie myśli” zapropono­
wać mediacji; takie spekulacje wiąza­
no z wizytą prezydenta Francji w Kam­
bodży i jego spotkaniami tam z 
przedstawicielami Wietnamu.

De Gaulle stwierdził, że nie podej­
muje mediacji, bowiem nie widzi per­
spektyw, by została ona uwieńczona 
pomyślnym rezultatem. Ale przedsta­
wił — jak wspomniałem — trzypunk­
towy program. ’

Prezydent Francji podkreślił (to 
punkt pierwszy), że USA powinny uro­
czyście i publicznie proklamować, iż 
wycofają z Wietnamu swe wojska, 
określając dokładne tego terminy. Ko­
mentator francuskiej agencji prasowej, 
AFP, zwrócił uwagę, iż taki warunek 
może wpłynąć na stanowisko DRW 
w sprawie otwarcia negocjacji.

Prezydent Francji wysunął następnie 
koncepcję perspektywiczną — po speł­
nieniu pierwszego warunku przez USA: 
doprowadzenia do konferencji, mającej 
na celu „przyznanie i zagwarantowa­
nie neutralności narodów' Indochin 
i ich prawa do samostanowienia”. Ina­
czej mówiąc, postawił pod rozwagę 
rozpatrzenie sprawy Indochin kom­
pleksowo. Konferencja miałaby za­
twierdzić gwarancję neutralności 
Kambodży z 1954 roku i Laosu z 1962 
roku, co było rezultatem dwu konfe­
rencji.. genewskich, I konferencja mia-, 
łaby rozciągnąć poprzednie układy 
również na Wietnam.

Stronami zawierającymi porozumie-' 
nie (to trzeci punkt de Gaullaa) powin­
ny stać się — poza pięcioma wielkimi 
mocarstwami — te strony, które prezy­
dent Francji określił jako „sprawujące 
rzeczywista władzę”.

De Gaulle, który zdaje sobie sprawę, 
jak głęboko Stany Zjednoczone uwi­
kłały się w swą „brudną ‘wojnę” w 
Wietnamie, złagodził jedną lekką tylko 
nutą ostre obwinienia Stanów Zjedno­
czonych, które zawarł w swym wystą­
pieniu w Phnom Penh. Stwierdził on 
mianowicie, że „rezygnacja- przez Stany 
Zjednoczone z tej odległej ekspedycji 
(tak nazwał on zaangażowanie sie USA 
w postępującą eskalacje wojenną w 
Wietnamie), nie przynoszącej żadnych 
korzyści i nieusprawiedliwionej — nie 
zraniłaby dumy Stanów Zjednoczo­
nych. nie byłaby sprzeczna z ich idea­
łami i nie wyrządziłaby szkody ich in­
teresom”. W słowach tych komentato­
rzy dopatrzyli się gestu, którym de 
Gaulle chce ułatwić ewentualne doj­
ście do spotkania międz.y nim a prezy­
dentem USA, Johnsonem.

Paryskie koła polityczne są więcej 
niż ostrożne wobec takich sugestii. Wy­
daje się mało prawdopodobne — przy 
całym bagażu problemów francusko- 
amerykańskich — by do czegoś takiego 
miało dojść bez gruntownego przygo­
towania. Ale sugestie są...

ZBIGNIEW SOŁUBA

Rozpoczęliśmy.' nowy rok szkolny. 
Dużo ciepłych, słów padło w dniu inau­
guracji pod adresem młodzieży, nau­
czycieli, szkoły*.  Ale padły też słowa 
ostre,' budzące sprzęci w. Bo nie chodzi 
o laurki i pochwały; równie, a może 
nawet bardziej potrzebna jest krytyka. 
Choćby gorzka i surawa Musi jednak 
spełnić jeden, podstawowy warunek — 
musi t>yć. rzetelna f sprawiedliwa. Ina­
czej zmienia się w napaść i zamiast sa­
mooceny i refleksji wywołuje bunt i 
■poczucie, krzywdy.' A to już niedobrze.

Chodzi mi konkretnie o program te­
lewizyjny nadany we wtorek 23 ąierp- 
nia: „Do rodziców i wychowawców”. 
Tematem jego była tragiczna . historia 
czternastoletniego chłopca, który targ­
nął się na własne życie.

Staszek nie był dobrym uczniem, re- 
petował wielokrotnie, nauka szła mu 
ciężko. Ale Staszek miał fatalne wa­
runki domowe, więcej, był dzieckiem 
dosłownie maltretowanym przez ojca, 
notorycznego pijaka. Któregoś dnia 
zdarzyło się, że Staszek ukradł. Wziął 
parasolkę wiszącą w poczekalni u le­
karza. Ukradl po raz pierwszy w życiu. 
Został też natychmiast przez właści­
cielkę przyłapany. Mimo odzyskania 
swej własności, mimo że zachowanie 
chłopca. jego płacz i przerażenie, 
świadczyło, iż nie jest to notoryczny 
złodziejaszek, kobieta zaprowadziła 
Staszka na milicję. Sporządzono pro­
tokół, sprawa nabrała urzędowego bie­
gu. Milicja zasięgnęła opinii szkoły. 
Oburzony' kierownik zareagował ostro. 
Zbyt ostro na zebraniu całej młodzieży 
przedstawił sprawę i surowo potępił 
Staszka. To wystarczyło, aby rozpętała 
się powszechna nagonka. Na tablicach, 
na płotach., na murach pojawiały sie 
napisy „Staszek złodziej”. Kroplą, któ­
ra przelała kielich, było pojawienie się 
milicji na terenie szkoły. Na dalsze

MOWIOI 
wielka 
sobie 

po kielichu, 
nosów, ktoś 
go siekacza, 
tów. Ale

nie była to 
ot zwykła 
„sarpanina” 

rozkwaszonych 
stracił przednie- 

parę pło- 
się krzyk,

OWIONO mi, że 
l bijatyka, 

niedzielna 
kilka i 

tam 
uszkodzono 

Ale zaraz zrobił 
sprawa w sądzie i najbardziej „aktyw­
ny” — Stanisław K. zarobił cztery 
miesiące odsiadki. Miał więc wiele 
czasu na przemyślenie tego i owego, co 
w rezultacie wpłynęło na budujące po­
stanowienie, że po wyjściu z więzienia 
trzeba się będzie wziąć do pracy. Tym 

ulgowa taryfa
bardziej, że w domu się nie przelewało, 
a obijanie boków przestało popłacać.

Ale jaką pracę można dostać, kiedy 
ma się zaledwie cztery klasy podsta­
wówki? Szkolni koledzy z „cenzusem" 
siedmiolatki zarabiali nieźle w pobli­
skich Tarnowskich Azotach, mieli mo­
tory. garnitury, a on?. A gdyby tak 
po znajomości?..

Zgłosił się więc w styczniu 1965 ro­
ku do zaprzyjaźnionego z rodziną kie­
rownika szkoły Mariana O. i wyłożył 
mu swoją troskę.

— Wypisz mi świadectwo ukończenia 
siódmej kląsy — bez tego do „Azotów” 
mnię nie przyjmą. Ojciec chory, brat 
w wojsku, miej litość.

Kierownik początkowo się nie zgo­
dził, podobno proponował mu naukę 
na wieczorowych kursach, obiecywał 
pomoc w przerabianiu materiału.

— Nie mam na to czasu — denerwo­
wał się- osobliwy petent — muszę już 
pracować. .......... -. ..

Kierownik uległ... z litości. Wypisał 
świadectwo ukończenia siódmej klasy 
na oryginalnym blankiecie, opatrzył 
potrzebnymi pieczęciami i własnym 
podpisem. „Absolwent” otrzymał pra­
cę w „Azotach”. Na krótko jednak. 
Powszechnie było bowiem wiadomo, że 
Stanisław K. tak wysokiego wykształ­
cenia nie ma,' że kołkiem operować, 
owszem, umie, ale żeby tak długopi­
sem lub tabliczką mnożenia... Nowa 
więc sprawa w sądzie. Tym razem w 
doborowym towarzystwie, bo wespół 
z kierownikiem szkoły. Obaj przyznali 
się do winy, obaj otrzymali wyroki po 
sześć miesięcy więzienia w zawiesze­
niu.

Dla Stanisława K. niefortunny krok 
na tym się zakończył. Dla kierownika 
szkoły miały dopiero wyniknąć dalsze 
konsekwencje.

Kierownik miał wprawdzie swoich 
zwolenników, ale nie brak było i ro­
dzin nieprzyjażńie do niego usposobio­
nych. Byli to zapewne ci, którym nie 

konsekwencje', ha spotkanie miTicji 7. 
ojcem, Staszek już hie czekał. PbWziął 
decyzję najtragiczniejszą. U ciekł ze' 
świata w którym nie widział już dla 
siebie miejsca. Powiesił 'się. - ”

★

Tragiczna śmierć tego dziecka oskar­
ża nas, dorosłych. Wielu z nas :dłtigo 
pozostanie w pamięci, długo stanowić 
będzie ostrzeżenie..

I o tym trzeba było mówić. Bo, że 
trzeba było przedstawić tę sprawę, 
wstrząsnąć opinią publiczną — nie u- 
lega wątpliwości. Ale z takim kształtem 
audycji zgodzić się nie można. Dysku­
sja poprowadzona przed kamerami bu­
dzi zasadnicze sprzeciwy. Raz — z u- 
wagi na merytoryczną jej treść, dwa — 
ze względu na formę.

Prowadząca program postawiła so­
bie zasadniczy cel — napiętnować wi­
nowajcę. Winowajcę z góry upatrzone­
go: kierownika szkoły. Już sam sposób 
relacji ustawiony był pod kątem, tak 
dobrane też były i zdjęcia filmowe. 
Wszystkie okoliczności potraktowano 
pobieżnie i marginesowo, skupiono 
sie na jednym: na błędach pedagogicz­
nych. na bezduszności kierownika szko­
ły. Zdaniem przedstawicielki TV on, 
i tylko on doprowadził do tragicznego 
finału. Tak sobie założyła i w tym a- 
spekcie prowadziła dyskusję eliminu­
jąc z niej wszystko co „wypaczało” za­
sadniczą linię oskarżenia. To kierownik 
rozpętał nagonkę na chłopca, to on to­
lerował pojawiające się na płotkach na­
pisy, to on usiłował uzyskać od milicji 
wiadomość o co chłopiec jest oskarżo­
ny i on tę wiadomość wykorzystał w 
sposób niewłaściwy.

Od tak ustawionej sprawy prowa­
dząca przeszła do ataku na szkołę w 
ogóle. I to jest druga przyczyna, dla

przypadły do gustu rządy kierownika, 
. kiedy jeszcze piastował funkcje sekre­

tarza POP. Komitetu Gromadzkiego i 
członka Plenum KP PZPR. Impulsyw­
ny, bezwzględny, uznawał tylko własne 
racje. Nie liczył się podobno z nikim 
i z niczym. Narastała więc niechęć do 
niego i coraz głośniejszy znajdowała 
wyraz, zwłaszcza wówczas, kiedy prze­
stał piastować różne funkcje władzy 
i stawał się przez to mniej groźny.

Jeszcze był dobrze notowany u władz 
oświatowych, cieszył się dobrą opinią 
kierownika szkoły i działacza społecz-

nego. co roku otrzymywał nagrody ple- • 
niężne z Wydziału Oświaty i Kultury, ■ 
a WK FJN w Krakowie przyznał mu' 
dyplom uznania za pracę społeczną 
i zawodową, ale we wsi było mu co- ' 
raz ciężej i gorzej.

Zaczęły się szykany.„ A kiedy „pę­
kła bomba” ze sfałszowanym świadec­
twem, opinia wsi niemal jednogłośnie 
wypowiedziała się przeciw kierowniko­
wi.

Trudno mu było jednak pogodzić się 
z tym, że jest spalony na tym terenie, „ 
że stracił autorytet, że nie ma już za­
ufania.

Mówi: sześć lat pracowałem ciężko 
w tej wsi. Budowałem szkolę w czynie 
społecznym od fundamentów. Mobili­
zowałem innych do tej pracy, byłem 
do tej pory dobry, a teraz..., mściwość 
ludzka nie ma granic.

Sobie nie przypisuje żadnej winy, " 
wydaje się zapominać o bezprawnie 
wydanym świadectwie i w myśl zasa- : 
dy: lapaj złodzieja. Szuka jej gdzie in- ' 
dziej.

Karanego sądownie wykluczono we 
wrześniu 1965 roku z partii i natural­
ną koleją rzeczy, niezależnie od wy­
roku, na wniosek Wydziału Oświaty 
i Kultury wszczęto również przeciwko 
niemu postępowanie dyscyplinarne.

Rozprawa odbyła się dopiero w mar- ■' 
cu 1966 roku przed Okręgową Komisją 
Dyscyplinarną dla Nauczycieli przy Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego w Krako­
wie. Komisja wprawdzie uznała bez­
sporną winę p.o. kierownika szkoły 
Mariana O., ale wymierzyła mu naj­
niższy wymiar kary dyscyplinarnej, tj. 
tylko naganę. Mógł więc w dalszym cią­
gu pełnić swoje obowiązki, chociaż 
wieś, nauczyciele i wychowankowie u- 
ważali, i chyba nie bez podstawy, że 
to duże nieporozumienie.

Trudno nie zgodzić się z argumenta­
mi rzecznika dyscyplinarnego, podany- 

której audycja budzi sprzeciw. Zwłasz­
cza, że opinie ferowano z góry, groma­
dząc w toku dyskusji przykłady po­
pierające zasadniczą tezę: o całkowitej 
bezradności i obojętności nauczycieli. 
Rzecz, jasna nie ma tezy, do której nie 
udałoby się zgromadzić pewnej liczby 
przykładów, zwłaszcza jeśli się do tego 
tak bezkompromisowo dąży, a na prze­
szkodzie nie stoi dogłębna znajomość
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problemu. Bo jak odnosiło się wrażenie 
z przebiegu audycji, sprawy szkoły są 
przedstawicielce TV znane raczej po­
bieżnie i chyba tylko z opinii krążą­
cych wśród niektórych rodziców.

Wreszcie sprawa ostatnia. Forma. 
Napastliwa, wroga, wręcz niegrzeczna 
w sposobie zwracania się do tych, 
którzy reprezentowali środowisko 
szkolne, którzy usiłowali szkoły bro­
nić.

Telewizja zamiast próby oceny za­
demonstrowała nam nagonkę, zamiast 
omówienia określonej tragicznej spra­
wy — uogólniające opinie o antywy- 
chowawczych metodach pracy nau­
czycieli, zamiast wniosków, szukania 
dróg współpracy wszelkich zaintere­
sowanych losem młodzieży czynni- 

■ ków — próbę przeciwstawienia do­
brej i ofiarnej (nie neguję) pracy mi­
licji, nieudolności i nieodpowiedzial­
ności szkoły i nauczycieli. Wszelkie 
wysiłki dyskutantów zmierzające do

jni w odwołaniu skierowanym do Ko­
misji Dyscyplinarnej przy Minister­
stwie Oświaty, który uważa, że wymie­
rzona kara jest rażąco niewspółmierna 
do szkodliwości społecznej tego rodza­
ju przestępstwa.

(...jCzyn popełniony przez kierowni­
ka szkoły, który winien dbać o prawo­
rządność i dawać przykład środowisku, 
w którym pracuje, mim być tym suro­
wiej oceniony, że. jako nauczyciel — 
kierownik szkoły podważył wartość 
świadectwa. Usprawiedliwienie obwi- 
nimtego prze: Komisję Dyseijplinarną 
podane w uzasadnieniu wyroku, ze był 
to jedyny wypadek popełnionego przez 
O. przestępstwa i dlatego zasługuje na 
zastosowanie „taryfy ulgowej” nie mo­
że być uznane za słuszne, tym bardziej 
W stosunku do kierownika szkoły, gdy 
chodzi o dokument (...)

(...) Przez bezprawne wydanie świa- 
deetwa naraził nadto obwiniony ob. K. 
na wyrok skazujący. Obwiniony jako 
stojący wyżej intelektualnie winien był 
wytłumaczyć, jakie skutki pociąga za 

■sobą bezprawne wydanie świadectwa. 
Tłumacżenic ha rozprawie obwinionego', 
że douczał ob.’Ii. z zakresu 7 klasy 
sżkóly podstawowej, aby przez to ułe- 
galizpwdć wydaiiie świadecwa, nie mo­
że być brane poważnie, tym bardziej, 
że dyplomów na „kredyt" wydawać nie 
wolno. Za podobne przestępstwo nale­
żało zawnioskować wydalenie ~ zawo­
du. Jednak biorąc pod uwagę 2ąśłi*gi  
położone przez obwinionego dla miej­
scowości, w której ' pracował, należało 
zastosować. jedynie czwarty stopień 
kary, tj. przeniesienie do' innej miej­
scowości (...)

Miał szczęście kierownik. Komisja 
Odwoławcza przy Ministrze Oświaty 
dopatrywała się skruchy Mariana O., a 
biorąc pod uwagę jego zasługi wymie­
rzyła tylko drugi stopień kary: naganę 
plus potrącenie 10 proc, poborów przez 
okres trzech miesięcy.

Niewiele .to zmieniło, kierownik na­
dal pełnił swoje obowiązki, -wieś .się 
burzyła. Wydział Oświaty i Kultury, 
a ściślej nawy, inspektor załamywał 
ręce. Co będzie ze szkołą w W.?

Wreszcie Wydział Oświaty i Kultu­
ry nie widzi innych możliwości rato­
wania sytuacji jak odwołanie Mariana 
O. z pełnienia obowiązków kierownika 
szkoły. Jako mianowanego nauczyciela 
nic można go było jednak bez jego 
zgody przenieść do innej miejscowości, 
pozostaje więc na miejscu. "Służbowe 
dwupokojowe mieszkanie przy szkole 
zablokowane. Nikt nie chce objąć kie­
rownictwa. Trudno jest bowiem mó­
wić o możliwości właściwej współpra­
cy z gronem, w którym zasadniczą 
przeszkodę stanowi były kierownik, 
szukający wszędzie „sprawiedliwości”, 
aby za wszelką cenę utrzymać się na 
stolcu.

szerszego spojrzenia na . sprawy wy­
chowania likwidowane były przez 
prowadzącą program, która zmierzała 
do jednego z góry wyznaczonego .' so­
bie celu — generalnej krytyki szkoły.

Ta śmierć obciąża zwłaszcza wszyst­
kich zainteresowanych. Nie wolno ca­
łego ciężaru zrzucać na jednego czło­
wieka, nie wolno .obarczać .• całą, tak 
straszną odpowiedzialnością tylko i 
'wyłącznie kierownika szkoły. Trzeba 
dostrzec wszystkie ogniwa łańcucha, 
który coraz ciaśniej oplatał to dziecko.

Bo przecież zawinili wszyscy. I owa 
kobieta nieustępliwie i niepotrzebnie 
domagająca się ukarania chłopca; 
i funkcjonariusze MO, którzy bez de­
cyzji, bez polecenia prokuratora pro­
wadzili śledztwo na terenie szkoły 
i wreszcie — najpoważniej przecież — 
ojciec alkoholik. To lęk przed jego 
brutalnością był bezpośrednią przy­
czyna decyzji Staszka. O nich jednak 
w telewizyjnej audycji mówiono ma­
ło. Mówiono niemal wyłącznie o kie­
rowniku szkoły i o szkole w ogóle.

Zrpzummy się dobrze. Nie chce tu 
bronić tego kierownika, jakkolwiek 
nie wierze w jego złą wolę. Przypusz­
czam raczej, że będąc pod wrażeniem 
alarmujących sygnałów o demora­
lizacji nieletnich chciał przeciąć 
sprawę w zarodku. Ale to go nie 
usprawiedliwia. Nie motywy są waż­
ne. Ważne są metody. Kierownik po­
pełnił błąd. Tragiczny w skutkąch. 
Nie wolno mu było go popełnić. Wła­
śnie jemu; jedynemu pedagogowi, 
jedynemu człowiekowi, który znał 
warunki domowe dziecka, który mógł 
i powinien był chłopcu pomóc. Po­
móc zaś można wówczas, gdy się zna, 
rozumie dziecko, gdy sie ma poczucie 
odpowiedzialności za los każdego po­
wierzanego. swej opiece ucznia. Tego

W liście do redakcji z dnia 19. VIII. 
br. pisze między innymi: Głęboko
rozgoryczony zwracam się z prośbą o 
pomoc i interwencję (...) i dalej nastę­
puje długi rejestr skrupulatnie odno­
towanych zasług, ale ani słowa ó wła­
snej winie, która w jego rozrachunku 
z innymi nie liczy się. Treść listu —- 
skargi i ton, w jakim jest utrzymany, 
wołają o pomstę do nieba... Źli ladzie 
krzywdzą zasłużonego nauczyciela — 
działacza, a wTadze dobijają (...) Wy­
dział Oświaty i Kultury nie miał żad­
nych podstaw do podjęcia decyzji o 
zdjęciu mnie ze stanowiska kierowni­
ka szkoły (...)

Czy twierdzenie takie wyraża tylko 
tupet...?

Rozmowy przeprowadzone w Ku­
ratorium, w Wydziale Oświaty i Kul­
tury. w Związku i niejako wizja lo­
kalna na miejscu w szkole oraz same 
wypowiedzi „proszącego o pomoc” po­
kazały stronę medalu — „pokrzywdzo­
nego”.

— Myśli pan, że tu kto przyjdzie na 
kierownika... Na pewno nie. Już czte­
rech kandydowało — mówi zapalczy­
wie.

- Co mi tam, ja się nie martwię, 
mieszkanie jest, nie wyprowadzę 
się, nic mi nie zrobią.^

SZKOŁY POMNIKI - OFIARNOŚCI
Mieszkańcy Warszawy zawsze słynęli 

ze ’ swej ofiarności. Nie zabrakło jej 
również w akcji zbiórkowej na Fun­
dusz Budowy Szkół i Internatów. Jak 
wynikasz informacji Stołecznego Ko­
mitetu SFBSil -— w przeddzień rozpo­
częcia roku szkolnego stan wpłat na 
•budowę nowych obiektów osiągnął 45 
min złotych. Zdecydowaną większość 
stanowią tu kwoty zadeklarowane i 
wpłacone przez pracowników zakładów 
pracy, instytucje i spółdzielczość. Na 
ogólna liczbę 2 580 zakładów pracy, 
wśród których nie brak placówek oś­
wiatowych — do końca sierpnia świad­
czyło 2 350. Ważne przy tym, że zakłady 
te wykonały 90 proc, swych rocznych 
zobowiązań. Rekord pobiła spółdziel­
czość, która przekroczyła swe zobowią­
zania o 7 proc.

Szybki rozwój miasta, w którym jak 
grzyby po deszczu rosną nowe dzielni­
ce .mieszkaniowe, dyktuje potrzebę bu­
dowy nowych szkół. W najbliższych la­
tach, po zakończeniu budowy takich 

mamy, prawo od‘każdego nauczyciela - 
wymagać i. wymagamy. Wszyscy, cale . 
społeczeństwo. I dlatego nie bronię . 
kierownika szkoły. ,

Mają jednak j nauczyciele prawo 
oczekiwać i wymagać od Telewizji 
rzetelnej, sprawiedliwej i pogłębionej, 
oceny faktów, mają prawo - oczekiwać, 
że zamiast nagonki na szkole, -przę- 
przeprowadzi lub spróbuje . przynaj­
mniej przeprowadzić uczciwą analizę 
faktów, analizę przyczyn takich czy 
innych niepowodzeń wychowawczych.

Problemy wychowawcze są obecnie 
wyjątkowo skomplikowane i trudne 
do rozwiązania. Nie znajdują właści­
wych środków rodzice, nie znajdują 
organizacje młodzieżowe, nie znajduje 
często i szkoła. To fakt. Napór czyn­
ników zewnętrznych. przeładowane 
klasy, napięte programy, pogoń za 
wynikami nauczania i wiele innych 
przyczyn nie sprzyjają pracy wycho­
wawczej, wymagającej czasu i spo­
koju.

A mimo to, mimo nadmiaru obo­
wiązków, szkoły usiłują tę pracę pro-,' 
wadzić, usiłują przeciwdziałać ujem­
nym zjawiskom. I to nie tylko szkoły 
jako instytucje, ale także ci, tak su­
rowo osądzeni nauczyciele. To spośród 
nich rekrutują się w większości ku­
ratorzy sądowi, to oni organizują w 
miastach drużyny podwórkowe, oni 
tworzą kadrę instruktorów ZHP, 
ZMS, ZMW, oni organizują życie kul­
turalne młodzieży na wsi,- prowadzą 
drużyny LZS, teatry amatorskie i tak 
dalej. Wymieniać by można długo. 
Popełniają też błędy i niedopatrzenia. 
Wśród 300-tysięcznej rzeszy nauczy­
cieli nie wszyscy legitymują sie jed­
nakowymi zdolnościami pedagogicz­
nymi i doświadczeniem. Wielu jest 
młodych, którzy dopiero uzyskują

A swoje dorobię. Działkę mam, 30 
arów, ogórki, buraki. Rocznie dwa­
dzieścia parę tysięcy.

Ten budynek gospodarczy to też w 
czynie społecznym.

■— A co tam jest? — zapytałem.
— A m.oja krówka i świnki — 

odpowiada chętnie.
W domu czworo drobiazgu i za­

troskana żona. Co będzie z mężem?
Oglądamy szkolę. Jest dzień 26 

sierpnia. Puste, brudne sale lekcyjne, 
brudna podłoga. To po koloniach -- 
wyjaśnia kierownik. ' — Zniszczyli. 
Kiedy zdąży się odnowić klasy, wsta­
wić sprzęt, wycyklinować podłogi? 
Za kilka dni początek roku szkolne­
go. Start do ośmiolatki. Kierownik 
nie wydaje się być tym przejęty. 
Myśli o swoich sprawach.

— Mam nadzieję, że jeszcze ja bę­
dę nadal kierownikiem — powtarza 
z pewnym siebie uśmiechem. — Bo 
kto tu przyjdzie, kto da radę?

Aliści pewność Mariana O’ zmąco­
na została nagłym pismem Wydziału 
Oświaty i Kultury, że (...) W związku 
z odwołaniem Obywatela ze stano­
wiska p.o.,, kierownika Szkoły Ppd- 
siawówej w W. z dniem 31 lipca 1966 
roku opróżni Obywatel w terminie do 
dnia 28 sierpnia br. zajmowane ,po- 

osiedli, jak Bielany, Młociny, Pulawka, 
Skarpa i inne, potrzeba będzie w 
Warszawie jeszcze 37 nowych obiektów 
szkolnych, i to nie tylko óśmiołatek. 
Wiadomo bowiem, że prawie 99 proc: 
absolwentów szkół pbdstawowych sto­
licy uczy sic dalej. Istnieje wiec pilna 
potrzeba budowy szkół zawodowych o- 
raz internatów.

Do chwili obecnej ze społecznego 
funduszu wybudowano w stolicy 221 
szkól-pomników. 2 Tysiąclatki, będące 
jeszcze w trakcie budowy, zostaną prze­
kazane młodzieży w roku przyszłym. W 
ciągu najbliższych miesięcy młodzież 
otrzyma, jeszcze 10 szkół, w tym 7 Ty­
siąclatek.

Warto zaznaczyć, że pieniądze prze­
kazane na SFBSil, sa przeznaczone nie 
tylko na. cele inwestycyjne. SFBSil u- 
czestniczy również w finansowaniu 
wielu innych potrzeb szkół; zakupuję 
się sprzęt i pomoce naukowe, których, 
wciąż nie jest za wiele. Ponadto cz.ęść 
funduszu przeznacza się na ochronę 
zdrowia dzieci szkolnych.

(m)

„szlify” pedagogiczne, szukają. Trzeba 
im pomóc. I nie chodzi o to, - aby 
błędów nic dostrzegać czy je przemil­
czeć. . Przeciwnie, o pomyłkach, o bie­
dach trzeba rnówlć. Surowo, szczerze, 
rzetelnie.

Nie wolno natomiast z błędów jed­
nostkowych. u kii u ać opinii uogólnia­
jących, podobnie jak na pódstąwie 
złej prapy lekarza, nie wolno wyroko­
wać o niedowładzie całej' służby zdro­
wia. A jeżeli :.już problem się uogól­
nia, trzeba go rozpatrywać w szero­
kim aspekcie pozytywów i negaty­
wów, zaś przede wszystkim trud­
ności, jakie w tej dziedzinie istnieją.

No i. warunek — dyskusje prowa­
dzone być muszą ze znajomością za­
gadnienia i przynajmniej pozorami 
obiektywizmu.

Z głębokim oburzeniem oglądałam 
tę audycję. Nie tylko ja jedna. Roz­
mawiałam z ludźmi dalekimi od pro­
fesjonalnych uczuleń, nie mającymi 
nic wspólnego z zawodem nauczyciel­
skim. Reakcje ich pokrywały się z 
moją.

Sprawy szkoły należą do tych, któ­
re interesują wszystkich. Dlatego 
trzeba się nimi zajmować, trzeba je 
pokazywać, poddawać pod publiczną 
dyskusję. Kulturalnie, spokojnie, ucz­
ciwie. Ale urządzanie procesów nad 
szkołą, zadawanie publicznie pytań 
w rodzaju: „co wy tam właściwie w 
tych szkołach robicie?”, pytań adre­
sowanych w próżnię — nie zasługuje 
na żadne z powyższych określeń. A 
fakt, iż program odbył się w przędą 
dzień rozpoczęcia roku szkolnego, ma. 
szczególną wymowę.

KRYSTYNA ROGALSKA

mieszczenie dla kierownika szkoły 
z tym,, że otrzymuje Obywatel po­
mieszczenie zastępcza (...).

Marian O. zaprotestował. Twierdzi, 
żc mieszkanie zastępcze, do którego 
ma się przenieść. nie nadaje się z 
różnych względów, do zamieszkania.

Rozpoczął się już rok szkolny. Nie 
wiemy co aktualnie dzieje się w 
szkole w W. Czy mają już nowego 
kierownika, czy były kierownik prze­
prowadzi! się do mieszkania zastęp­
czego?

Być może, że przy dużym wysiłku 
Wydziału Oświaty uda się zaprowa­
dzić tam jaki taki, porządek. Być mo­
że, po jakimś czasie uda się nawet 
odbudować autorytet szkoły. Być 
może...

.Wydaje się jednak, że aby unik­
nąć trudnych do odrobienia skut­
ków społeczno-etycznyeh, należy w 
przypadku pewpęj kategorii prze­
stępstw przedkładać bardziej społecz­
ny interes nad dobro, zresztą wątpli­
we, jednostki, ehoćby nawet najbar­
dziej zasłużonej. Broniąc nauczyciela, 
mamy przede wszystkim na .myśli 
obronę zawodu i szkoły. Najczęściej 
te pojęcia są zbieżne. Bywa jednak 
podobnie jak w opisanym przy-

TABECSZ SOCHACKI

. KRAJ RAD •
W 36 numerze „Kraju Rad” przeczytamy z 

za .nteresowaniem o tym, co się stało ucie- 
ieśntenirm leninowskich prze widy wau — 
kompleksowe opanowanie .bogactw .natural­
nych 'Syberii. Pisze o tym .sekretarz Komi­
tetu Obwodowego KPZH w Irkucku. 
(...) Tylko w okresie minionej siedmiolatki 
zainwestowano w gospodarkę, tego ohwodtt 
5.t>łi0 milionów rubli, uruchomiono tu ponad 
350 nowych przedsiębiorstw p'-zemy.sł*>v<yc  u 
wydziałów i ciągów produkcyjtiych, wś.ód 
nich Bracką. Irkucką, Mowohańską e>ek- 
trowuśe wodan, kilka wielkich elektrowni 
cieplnych, Angaro — Uraiski kombinat pe- 
troeiiemiezny. hutę aluminium, kombinat 
górniczy — fcopabłię i wzbogacalmę w Kor- 
szuniui...).

W ZSRH rozpoczęto planowe wprowadze­
nie pieciod»:i«»wego tygodnia pracy. Miliony 
ludzi uzyskał' drugi dzień odpoczynku, co 
nie tylko wpływa dodatnio n;i organizację 
produkcji, ale i da,te możliwość większego 
zaspokojenia potrzeb kulturalno-by tor. ycli 
m eszkanców miast. W artykule „Niedziela 
plus Sobota” zamieszczona jest wypowtedź 
na ten temat przewodnieżacrgo Łotewski‘j 
Radv Związków Zawodowych — Wiktora 
BI uma.

Niezwykle ciekawą historią, można by po­
wiedzieć z cyklu o prawdzBWS'm człowieku, 
jest działalność niewidomego architekta. 
Stracił wzrok podczas ostatniej wojny. Wy­
trwałość, praca, a przede wszystkim umiło­
wanie życia pozr/oliły tnn tworzyć rzeczy 
przecież plastyczne, których nie może oglą­
dać. „Buduje po omacku” to tytuł artyku­
łu. którego nie można pominąć.

Poza tym w numerze: fotoreportaż „Mia­
sto nad Wołgą” przedstawienie „Damy Pi­
kowej” w Krakowie, krótko o wszystkim 
i kolejny odcinek noweli filmowej, (tes)
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ZMIANY PRZEPISÓW REGULAMINOWYCH PKZP
Centralna Komisja Związków Za­

wodowych uchwałą z dnia 29 paź­
dziernika 1948 r, ustaliła jednolite za­
sady organizacyjne dla Pracowniczych 
Kas Zapomogowo-Pożyczkowych, któ­
re z dniem 1 stycznia 1949 r. rozpo­
częły —■ w oparciu o powszechnie obo­
wiązujący regulamin — działalność 
we wszystkich związkach zawodo­
wych, przejmując zadania poprzednio 
istniejących kas samopomocy. Od te­
go momentu upłynęło 17 lat. Pracow­
nicze Kasy Zapomogowo-Pożyczkowe 
przeżyły dynamiczny rozwój, a Cen­
tralna Rada Związków Zawodowych 
w trosce o zapewnienie koniecznych 
warunków rozwoju PKZP dokonała 
trzykrotnie zmian i uzupełnień regu­
laminu (1955 r., 1960 r. i 20 listopada 
1965 r.).

Regulamin określa ramy organizacyjne 
FKZP jako agendy związku zawodowego''. Z 
pojęcia agendy wypływają daleko idące kon­
sekwencje natury po rządkowo-prawnej. 
Jest to z jednej strony podporządkowa lie 
PKZP organizacji związkowej, z drugiej zaś 
— obciążenie organizacji związkowej odpo­
wiedzialnością ra działalność kas. ,,PZKP

Liczba PKZP
I iczba członków FKZ1

Suma wkładów oszczędnościowych w ty­
siącach złotych
Przeciętna wysokość wkładu oszczędnoś­

ciowego przypadającego na jednego 
członka w złotych

Ilość udzielonych pożyczek
Sarnia udzielonych pożyczek w tysiącach 

złotych.

W okresie siedmioletnim liczba człon­
ków PKZP w naszym Związku wzro­
sła o 56,6 proc.; natomiast suma wkła­
dów oszczędnościowych — o 213 proc, 
przy równoczesnym wzroście w tym 
okresie czasu wkładu oszczędnościowe­
go, przypadającego na jednego członka 
PKZP o 103,9 proc.

W 1965 roku wszystkie Pracownicze 
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowe ZNP 
udzieliły 179 tysięcy pożyczek na łącz­
ną sumę 430 milionów złotych.

Artykuł niniejszy ma za zadanie 
omówienie ostatnich zmian regulamino­
wych.

Wprowadzone uchwałą XV Plenum Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowymi z dnia 
20 listopada 19>»5 r. zmiany i uzupełnienia re­
gulaminu ramowego mają istotne znaczenie 
dla dalszego rozwoju pracowniczych kas za­
pomogowo-pożyczkowych. Przepisy części I 
„Postanowienia wstępne”, części II ..Nazwa, 
cel i przedmiot działalności”, części III ..Za­
łożenia PKZP” zostały zachowane w do- 
tychczasowym brzmieniu. Zmiany i uzupeł­
nienia występują w części IV „Członkowie 
pracowniczych kas zapomogowo-pożyczko­
wych” i dalszych, i dotyczą .następujących 
zagadnień: Obowiązki członka PKZP okreś­
lał $ 13 dotychczasowego regulaminu ramo­
wego PKZP. Dotyczyły one wpłacania mie­
sięcznych wkładów oszczędnościowych w 
wysokości 1 proc, miesięcznego zarobku 
brutto. Zgodnie z treścią tego paragrafu, 
walne zebranie członków PKZP mogło ob­
niżyć wysokość miesięcznych wkładów 
oszczędnościowych do wysokości ©,5 proc, 
lub podwyższyć do 2 proc, miesięcznie za­
robku brutto w zależności od potrzeb 
PKZP.

W nowym regulaminie wymiar wkła­
dów oszczędnościowych został utrzy­
many w dotychczasowej wysokości. 
Warne zebranie członków PKZP może 
jednak w zależności od potrzeb pod­
wyższyć wysokość v kładów oszczęd­
nościowych do 5 proc, miesięcznego za­
robku brutto.

Ustęp 3, § 20 nowego regulaminu 
brzmi: „PKZP. które mają trudności w 
potrącaniu w listach placv wkładów w 
różnych procentach, mogą potrącać 
indywidualnie wkłady wyższe w rów­
nych sumach lub przyjmować ich 
wpłaty do kasy gotówką za pokwito­
waniem”.

Przepisy S 24 dotychczasowego regulami­
nu dotyczące zachowania pełnych upraw­
nień członkowskich w wypadku przejścia 
członka PKZP na emeryturę zostały ujęte 
w ś 25 nowego regulaminu, zaś ś 25 dotych­
czasowego regHhnwtn dotyczy zwrotu wkła­
dów oszczędnościowych w przepadku skreś­
lenia z listy członków PKZP — w 5 ZS re­
gulaminu obecnie Obowiązującego.

Zupełnie nowe postanowienia regu­
laminu z dnia 20 listopada 1965 r. wy­
stępują w S§ 29, 30. 31 i 32, a miano­
wicie:

a) ,,§ 29. 1. Członkowie PKZP. któ­
rych stan wkładów przewyższa wyso­
kość 2-iniesięcznych zarobków brutto, 

mają więc obowiązek podporządkowania się 
przepisom regulaminów, statutów, uchwal i 
wytycznych władz związkowych, zaś instan­
cje związkowe obowiązane są nadzorować 
działalność kas, udzielać im pomocy, dbać 
o ich rozwój i wytyczać jego kierunki, a 
także — w przypadkach prawem przewidzia­
nych — ponosić materialną odpowiedzialność 
za działalność kas”.

Omówienie to wyczerpuje w zasadzie wza­
jemne obowiązki, zadania i uprawnienia. 
„Nadzór nad działalnością PKZP sprawują 
rady zakładowe i instancje świątkowe 
wszystkich szczebli organizacyjnych. Naj­
większa jednak rota w tym względzie przy­
pada zarządom okręgowym związków za­
wodowych, jako instancjom znajdn.iącvm s«ę 
najbliżej PKZP oraz posiadającym aparat 
mogący udzielić skutecznej pomocy we 
wszystkich dziedzinach riz atałności kas”. *).

*) li. Zaborski, M. Długosiecka: Pracowni­
cze kasy zapomogowo-pożyczkowe. Porad­
nik. 1966 r., s. 10 i 11.

O działalności Pracowniczych Kas 
Zapomogowo -Pożyczkowych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego niewiele się 
mówi, a jeszcze mniej pisze. A prze­
cież. dorobek nasz w tej dziedzinie nie 
jest maty. Dla pełniejszego przedsta­
wianiu tematu podajmy . następujące 
darte porównawcze, dotyczące rozwoju 
działalności kas ZNP za okres 
1959—1915.

1959 r. 1961 r. 1965 r.
50« 523 552

139 .«HW 271.006 296.009

78.44M 218.MO 248.000

412.— 766.- 840.—
99.00) 179.i: 00

369 .<m 430.000

mogą wycofać do 50 proc, posiadanych 
wkładów bez ograniczenia swoich praw 
d<a świadczeń — w następujących przy­
padkach:

1) konieczności pokrycia wydatków 
na cele mieszkaniowe jak: wplata 
wkładu do spółdzielni mieszkaniowej, 
oplata kaucji mieszkaniowej oraz kosz­
ty remontu mieszkania,

2) przypadku losowego jak: choro­
ba lub śmierć w rodzinie, klęska .ży­
wiołowa i utrata mienia.

3) Członkowie PKZP posiadający 
wkłady przewyższające wysokość 2- 
miesięcznych zarobków brutto w j c o- 
f y w a ć mogą nadwyżkę wkładów po­
wyżej tej wysokości na życzenie, nie 
częściej jednak niż raz w roku.

4) Członkowie PKZP przechodzący 
na rentę mogą wycofać do 50 proc, po­
siadanych wkładów, zachowując pełne 
prawa członkowskie”.

Przepis ten przewiduje możność wycofa­
nia połowy wkładów oszezędnościowyeh w 
formie jednorazowej wypłaty na cele miesz­
kaniowe i w przypadkach losowych. Żąda­
cie wypłaty w tym przypadku musi być 
umotywowane powstaniem okoliczności uza­
sadniających częściowy zwrot wkładów 
prze wyższajtłcyeh wysokość 2-miesięcz,iiycli 
poborów brutto. Obok tej formy zwrotu, 
przepis przewiduje także wycofywanie raz 
w' raku nadwyżek wkładów oszczędnościo­
wych na życzenie zainteresowanego. Wresz­
cie członkowie PKZP przechodzący na ren­
tę mogą wycofywać połowę wkładów 
oszczędnościowych bez konieczności uzasad­
niania zwrotu.

b) 30. 1. Wypłata częściowego 
zwrotu wkładów nie może spowodować 
ograniczenia działalności kredytowej 
PKZP. W związku z tym kwota, którą 
zarząd PKZP może przeznaczyć na wy ­
płatę zwrotu wkładów, nie może prze­
wyższać bieżących wpłat wkładów na 
fundusz oszczędnościowo-pożyczkowy.

Dla zabezpieczenia realizacji tej za­
sady — podania o częściowe wycofanie 
wkładów powinny być załatwione z za­
chowaniem hierarchii potrzeb i pilnoś­
ci oraz kolejności złożenia wniosków 
przez członków.

e) 5 3t. Jeśli członek PKZP występujący 
o częściowy zwrot wkładów posiada w ka­
sie zadłużenie, wyplata wkładów w gotów­
ce ir.o-że nastąpić tylko za zgodą poręczy­
cieli nie spłaconej pożyczki. W przypadku 
braku zgody poręczycieli — zwrot wkładów 
może nastąpić tylko przez zaliczenie na ra­
chunek zadłużenia”. '

Wypłaty z tytułu częściowego zwrotu 
wkładów oszczędnościowych uzależnione są 
od stopnia zadłużenia i zgody poręczycieli.

rl) „$ 32. I. W razie skreślenia z listy człon­
ków na życzenie członka nie spowodowane 
odejściem z pracy i całkowitego wycofania 
wkładów, ponowne przyjęcie do tej samej 
PKZP może nastąpić według następujących 
zasad:

1) zarzad PKZP może zażądać od członka 
zwrotu części podjętych wkładów w grani­
cach do 30 proc, miesięcznego zarobku brut­

to (jeśli wycofane wkłady przewyższały tę 
wysokość).

2) w razie niemożności zwrotu wkładów 
określonych w punkcie 1 — członek może 
być ponownie •przyjęty do PKZP z zastoso­
waniem w stosunki  do niego jednorocznej 
karencji, tj. z zawieszeniem na ten okres 
jego praw do świadczeń PKZP,

*

3) przy ponownym przyjęciu do tej sa­
mej kasy członek obowiązany jest wpłacić 
wpisowe.

4) Członek ponownie przyjęty, który zwró­
cił ustaloną przez zarząd PKZP część wy­
cofanych wkładów, nabywa wszystkie 
uprawnienia członkowskie.

Nowym przepisem także są postano­
wienia § 38, którego brzmienie jest na­
stępujące:

33. Tryb i terminy odbywania walnych 
zebrań sprawozdawca-o-wyborczych PKZP 
ustalają zarządy główne łub okręgowe 
związków zawodowych kierując się nastę­
pującymi zasadami:

1) w PKZP zrzeszających ponad 30 proc, 
załogi walne zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze mogą być organizowane łącznie z 
zebraniami sprawozdawczo-wyborczymi rad 
zakładowych, a w PKZP zrzeszających 
niniejszą część załogi — tego samego dnia, 
przed rozpoczęciem albo po zakończeniu 
zebrania sprawozdawczo-wyborczego rady 
zakładowej;

2) we wszystkich PKZP — niezależnie od 
liczby członków związku — walne zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze mogą być organi­
zowane łącznie z zebraniami sprawozdaw­
czymi rad zakładowych, zwoływanymi po 
upływie roku kadencji tych rad.

Organizatorami walnych zebrań PKZP są 
rady zakładowe, przy których działają ka­
sy.

3) Wybory członków zarządu i komisji re­
wizyjnej mogą odbywać się zarówno w spo­
sób jawny, jak i tajny. Sposób dokonywa­
nia wyborów określają zarządy główne 
.związków zawodowych w instrukcjach wy­
borczych”.

W myśl postanowień § 41 regulami­
nu ramowego — okres trwania ka­
dencji członków zarządu PKZP i ich 
zastępców został przedłużony do lat 
trzech. Poprzedni regulamin ustalał 
ten okres na dwa lata.

Zgodnie z brzmieniem § 42, „Zarząd 
PKZP na pierwszym posiedzeniu wy­
biera ze swego grona przewodniczące­
go, sekretarza i skarbnika. Przewodni­
czący, wiceprzewodniczący, sekretarze 
i skarbnicy rad zakładowych nie mo­
gą pełnić funkcji przewodniczącego i 
skarbnika PKZP oraz wykonywać 
funkcji księgowego kasy”.

§ 45 regulaminu ramowego dotyczą­
cy obowiązków zarządu PKZP został 
uzupełniony w punkcie 9 i 19 przepi­
sem treści następującej:

„»o obowiązków zarządu PKZP nalcży:(...) 
9) podejmowanie decyzji w prawie częś­
ciowego wycofania wkładów przez członków 
zgodnie z. po.tanowienianił regularniKa­
st’ (5 4 29, 39, 31 regulaminu ramowego), 10} 
ustalenie- warunków ' ponownego przyjęcia 
członków do kasy (5 32 regulaminu ramo­
wego)”.

W części VII regulaminu ramowego 
obejmującej udzielanie świadczeń z 
funduszy PKZP występują nowe prze­
pisy w §§ 60, 62, 63. 65, 68, 69 i 70 oraz 
rozszerzone postanowienia § 71, a mia­
nowicie:

a) „§ 60. 1. Maksymalna wysokość 
pożyczek gotówkowych ratalnych na 
cele bieżące nie może przekraczać:

1) dla członków, których stan wkła­
dów przewyższa 2-miesięczny zarobek 
brutto — łącznej kwoty posiadanych 
wkładów i 1-miesięcznego zarobku 
brutto,

2) . dla pozostałych członków —- kwo­
ty 2-miesięcznego zarobku brutto, a 
dla osób zarabiających poniżej 1.000 zł 
miesięcznie. — kwoty 2000 zł.

3) Maksymalna wysokość pożyczek 
gotówkowych ratalnych na cele miesz­
kaniowe nie może przekraczać:

1) dia członków, których stan wkła­
dów przewyższa 2-miesięczny zarobek 
brutto, łącznej kwoty posiadanych 
wkładów i 2-miesięcznego zarobku 
brutto,

2) dla pozostałych członków — łącz­
nej kwoty 2-miesięcznego zarobku 
brutto i 50 proc, stanu wkładów, a dla 
osób zarabiających poniżej 1000 zł mie­
sięcznie — łącznej kwoty 2000 zł i po­
łowy posiadanych wkładów..

3) Jeśli stan funduszu oszczędnoś­
ciowo-pożyczkowego na to pozwala, 
regulaminy kas mogą ustalać maksy­
malne wysokości pożyczek dla człon­
ków posiadających wkłady niższe od 
2-miesięcznego zarobku brutto — w 
sposób odmienny od ustalonego w § 
GO ust. 1, pkt 2 i ust. 2, pkt 2, a mia­
nowicie w powiązaniu z posiadanymi 
przez członków wkładami. Przy takim 

- ustaleniu maksymalne wysokości po­
życzek nie mogą przekraczać:

1) pożyczek na cele bieżące — łąC! ■ 
nej kwoty posiadanych wkładów f i 
miesięcznego zarobku brutto,

2) pożyczek na cele mieszkaniowe, 
łącznej kwoty posiadanych wkładów 
2-miesięcznego zarobku brutto”.

Przepis ten ustala górną granicę ra •• 
talnych pożyczek gotówkowych na cf ■ 
le bieżące i mieszkaniowe, który, jl 
wysokość uzależnia się od stanu posi; i 
danych przez członka PKZP wkład® 
oszczędnościowych i ud stanu fiu 
duszu oszczędnościowo-pożyczkowe^ j 
jakim w danym okresie PKZP dyspo < 
nu je.

h) ,.5 62. W odniesieniu clo człony, t 
PKZP — rencistów maksymalną wysoko] • 
pożyczki ustala się w oparciu o wysoko] 
renty, a nie zarobku brutto”.

c) § 63. 1. Maksymalne okresy spłaty pożj 
czek gotówkowych ratalnych na cele bit 
żące nie mogą być dłuższe niż:

— 18 miesięcy dla członków posiadający^ 
wkłady równe lub wyższe od 2-miesięczią 
go zarobku brutto,

— 12 miesięcy dla pozostałych członków
2. Maksymalne okresy spłat pożyczek gj 

tówkowych ratalnych na cele mieszkaniom 
nie mogą być dłuższe niż:

— 24 miesiące dla członków posiadającym 
wkłady wyższe od ?-miesięeznego zarobk 
brutto,

— J8 miesięcy dla pozostałych członków1
Zgodnie z tym przepisem, najkrótsi 

okres spłaty pożyczki gotówkowej na celi 
bieżące wynosi 12 miesięcy, najdłuższy , 
18 miesięcy; na cele mieszkaniowe — naj 
krótszy 18 miesięcy, najdłuższy 21 miesiąc

d) „§ 65. Członkowie PKZP posiadając; 
wkłady przewyższające 2-miesięczny zarobek 
brutto mogą otrzymać pożyczkę na celi 
mieszkaniowe w maksymalnej wysokości 
na maksymalny okres spłaty — przewidzia 
ny regulaminem kasy — również wtedy 
gdy wycofają na ten cel 50 proc, stam 
wkładów (§ 23 ust. 1). Podstawę ustalenia 
wysokości pożyczki w tym przypadku sta­
nowi stan wkładów przed ich wycofaniem”

e) „§ C8. 1. Oprócz pożyczek gotówkowycł 
ratalnych PKZP mogą udzielać pożyczę! 
krótkoterminowych (izw. chwilówek) i uzu­
pełniających. Pożyczki te mogą hyć udzie­
lane członkom posiadającym zadłużenie i 
tytułu pożyczki ratalnej.

§ 69. Pożyczki krótkoterminowe po. 
winny być udzielane według następu, 
jących jednolitych zasad:

1) iiożyczka podlega jednorazowej spłacił 
z najbliższego wynagrodzenia członka PKZP,

2) wysokość pożyczki nie może przekra  
czać 30 proc, wynagrodzenia brutto człon, 
ka PKZP z tym jednak zastrzeżeniem, że 
łączna suma potrącenia w jednym miesiącu 
na rzecz PKZP z tytułu pożyczki ratalnej 
i krótkoterminowej nie może być wyżsw 
niż 50 proc, wynagrodzenia pracownika net­
to,

*

3) przyznanie pożyczki może nastąpić poa 
posiedzeniem zarządu — na podstawie <U‘- 
cvzh 3 członków zarządu, w tym skarbnik! 
PKZP.

4) pożyczka krótkoterminowa nic wym.tgi 
poręczenia spłaty,

f) £70. Pożyczki uzupełniające powin­
ny być udzielane według następujących 
jednolitych zasad:

1) wysokość pożyczki nie może przewyż­
szać różnicy między maksymalna wysokoś­
cią pożyczek udzielanych przez kasę i przy­
sługujących pożyczkobiorcy a sumą pozo­
stałego do spłaty zadłużenia,

2) warunkiem udzielenia pożyczki uzupeł­
niającej jest poręczenie jej spłaty przez t« 
same osoby, które poręczyły pożyczkę nie 
spłaconą.

3) udzielenie pożyczki następuje według 
zasad przewidzianych dla pożyczek gotów­
kowych ratalnych z tą zmianą, że powinno 
być dokonane nowe ustalenie wysokości rat 
łącznego zadłużenia w ramach dopuszczal­
nych regulaminów kasy. Wysokość tych rat 
ustala się dzieląc łączną sumę nowego 'za­
dłużenia przez ilość rat (w zaokrągleniu) 
przy uwzględnieniu życzeń członka”.

g) ,.§ 71.1. W uzasadnionych przypadkach 
zarząd PKZP na wniosek zadłużonego człon­
ka może odłożyć spłatę pożyczki gotówko­
wej ratalnej na okres 3 miesięcy. Jeśli za­
dłużenie przewyższa stan wkładów członka, 
wniosek o prolongatę spłaty musi zawierać 
zgodę poręczj’cieli pożyczki.

2. Prolongata spłaty pożyczki może mieć 
miejsce jednorazowo lub dwu- albo trzy­
krotnie w czasie spłaty danej pożyczki pod 
warunkiem, że łączny okres przerwy w spła­
caniu jednej pożyczki nie będzie dłuższy niż 
3 miesiące”.

Wreszcie zgodnie z brzmieniem § 86 okres 
trwania kadencji członków komisji rewi­
zyjnej i ich zastępców' trwa 3 lata podobni® 
jak członków zarządu PKZP.

Podaliśmy wszystkie zmiany i uzu­
pełnienia przepisów ramowego regula­
minu Pracowniczych Kas Zapomogowo- 
Pożyczkowych, zatwierdzone uchwały 
XV Plenum Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych z dnia 20 listopada 
1965 r. Uważamy jednak, iż każdy 
członek kasy powinien poznać przy­
najmniej w ogólnych zarysach całość 
przepisów regulaminu i do tego gorą­
co zachęcamy.

A. WIELICZKO

Przypominamy o odnowieniu prenumeraty „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO" na IV kwartał hr. JUŻ 10 WRZEŚNIA MIJA OSTATNI 
TERMIN WPŁAT. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę kwartalną, półroczną i roczną przyjmują urzędy pocztowe, listonosze 
i placówki ,,Ruchu". Można również zaprenumerować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKPiW ,,Ruch", War­
szawa, ul. Wronia 23. Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 10,40 zł, półrocznej — 20,80 zł, rocznej — 41,60 zł. Prenumerata za 
granicę jest o 40 proc, droższa.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. fO



PROBLEMY I POGLĄDY

„NAUCZYCIEL
i WYCHOWANIE”

piąty numer .. dwumiesięcznika 
3 „NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE’ 

przynosi szereg artykułów i publikacji 
/^zasługujących na wnikliwe przestudio­

wanie. które pobudzają do . szerszego 
spojrzenia na problemy oświaty i wy- 

^chowania. Wincenty Okoń ,w ar- 
ctykule „Kryteria wszechstronności wy­

kształcenia ogólnego” zajmuje się ko- 
•'wiecznością zmian w tym procesie, wy- 

,iJ mkającym z rozwoju .nauki i techniki.
W obecnych warunkach przesta.je 

?.• wystarczać dawny zasób wykształcę- 
nia ogólnego, jaki mogła dać szkoła 
podstawowa. Co więcej, postulując 
upowszechnienie średniego wykształce­
nia ogólnego przekonujemy się, iż ży- 

- cie już ten postulat wyprzedziło.
'7 ,.(...) Oto w wielu krajach poszukuje się 

— na fazie bez większych skutków — swoi­
stej koncepcji wykształcenia ogólnego, któ­
re by tlało się realizować w toku studiów 
wyższych — czy to równolegle do kierun­
ku zawodowego tych studiów wyższych, czy 

' w odpowiednim z nim sprzężeńiu(...)”.
Zdaniem prof. Okonia, ta właśnie forma 

w obecnej sytuacji jesl jak najbardziej god­
na uwagi ,,(...) Traktując to jednak jako 
sprawę, którą trzeba odpowiednio rozwiązać 

.. po stworzenia pełnowartościowej koncepcji 
i; kształcenia ogólnego na poziomie średnim, 

obecnie należałoby główne siły skierować na 
teren tych właśnie poszukiwań

Punktem wyjścia w opracowaniu nowo- 
L czesnej koncepcji średniego wykształcenia 

ogólnego muszą być przemiany społeczne. 
Ich kierunek wskazuje na to, ze treść tego 
wykształcenia trzeba powiązać z potrzeba­
mi całego społeczeństwa. Nie osiągnie się 

• tego — dowodzi prof. Okoń — przez drobne 
poprawki wnoszone do starych koncepcji, 
lecz przez gruntowną przebudowę zasad do­
boru treści wykształcenia oraz skrupulatną 
selekcję treści według tych zasad, (...) Pod­
stawowe zasady musza jednak określać czym 
to wykształcenie ma być. jakim celom słu­
żyć, jakie treści obejmować (...)* ’.

W świetle zachodzących przemian społecz­
nych w procesie kształcenia ogólnego u- 

: względnie należy potrzeby związane z de- 
' mokratyzacją życia społecznego. ..(...) Pro- 

** ces ten. stawiający jednostki i zespoły ludz- 
' k e wobec nowych zadań społecznych musi 

iść w parze z procesem przygotowywania 
■ do tych zadań, zwłaszcza z odpow ednim 

przygotowaniem społeczno-ekonomicznym, 
. prawnym, z odpowiednim kształtowaniem 

postaw obyczajowo-moralnych (...).
(...) Należy zadbać o właściwe unowocześ­

nienie przyrodoznawstwa i matemal yki(...).
(...) Nic należy żarom nieć o rozwoju tech- 

' niki, tak silnie oddziałującej na nasze co- 
i- dzienne życie

Wykształcenie ogólne, pojęte nowo- 
. .cześnie, staje się dziś nie tylko potrze­

bą społeczną, lecz także potrzebą jed­
nostki — jako norma uczestnictwa w 
życiu społeczno-kulturalnym czy w 

... pracy zawodowej, wreszcie jako fun­
dament wszelkiegc dalszego kształce­
nia.

31 SZKOŁY KI INSTYTUCJE £3 
B KLUBY I ZRZESZENIA SPORTOWE B

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

WARSZAWA, ulica SMOLNA nr 36

POLECA V SŁUGI ZAKŁADU ZDOBNICZEGO — WARSZAW A, 
ul. Świętojańska 23/25, tel. 31—39—83, który przyjmuje do wykonania

© tarcze szkolne @ oznaki służbowe © emble­
maty sportowe © plakiety pamiątkowe rajdów 
© zlotów i zawodów sportowych ® herbv miast ;

© oznaki sprawności harcerskich itp.

0

WYROBY NASZE ODZNACZAJĄCE SIĘ WY­
SOKIMI WALORAMI PLASTYCZNYMI 
I TRWAŁOŚCIĄ, WYKONUJEMY BARWNYM 
PLASTIKIEM LUB HAFTEM NA FILCU LUB 

SUKNIE.

Przyjmujemy również zamówienia na odznaki 
„WZOROWY U C Z E r

na rok 1966/1987 — które wykonujemy -w . formie medalu z aluminium 
w kolorze złotym. Odznaki dostarczamy wraz z legitymacją.

Zamówienia z podaną ilością, terminem dostawy oraz żądanym rozwią­
zaniem plastycznym lub wzorem, prosimy kierować na jeden z wyżej 
podanych adresów'. K-124-0

W artykule •».Rozwój psychiczny ucz- ’ 
nią a zawód i oścbówęsć nąućzyctóą” 
Ta-de us ć Malinowski' wskazuje' 
na trądy cyjność siosunku nauczyciel 
— uczeń. Przeprowadzając analizę 
struktury psychicznej dziecka, jej. prze­
mian w procesie wychowania, konklu­
duje: Psychika dziecka podlega
rozwojowi głównie dzięki wychowaniu.

-Roz woj ten jest rozwojem danych or­
ganicznych pod wpływem środowiska 
i jego kultury (...).

(...) Procesy’ 'myślenia ucznia zależą od 
treści myślenia, to znaczy od treści kształ­
cenia. Na treść tę składa się wiettza o ota- . 
czającym święcie. Aczkolwiek wiedza ta jest 
wielce podzielona i zróżnicowana, to jednak 
w każdym przypadku posiada ońa pewne, 
struktury wewnętrzne, będące strukturami 
logicznymi. Typy działalności umysłowej 
uczniów są wyrażone w strukturach logicz­
nych przekazy wanej wiedzy. Stąd póz i.iaie - 
procesów myślowych ucznia wymaga poz­
nania struktur logicznycn szczegółowych in­
formacji zawartych w treści kształcenia. 
Stąd dia nauczyciela logika jest wiedzą o 
uczniu, przy czym wiedzą podstawową, stąd 
tez potrzeba badań logicznych nad treścia­
mi, kształcenia jako podstawowych badan 
z punktu widzenia pedagog ki i przy gotowa­
nia, zawodowego kaur nauczycielskich (...)”•

W artykule „Szansa unowocześnie­
nia organizacji pracy szkolnej” T a- 
d e u s z Wiło eh ukazuje między 
innymi, jak bardzo tradycyjny i ma­
ło efektywny w procesie dydaktycz­
nym jest system klasowo-lekcyjny.

(...) W systemie klasowo-iel-cyjńytn za­
równo utalentowani wychowawcy, jak i 
miernoty, ludzie o riepowtarzainycli .umie­
jętnościach, jak i zupełnie powierzchowni 
dyletanci, autentyczni pedagogowie, jak > 
partacze, pracownicy pedagogiczni o róż­
nych k walirikacjach i uzdolnieniach speł­
niają zazwyczaj te same zadania i w takiej 
samej skali, wskutek czego wielkie walory 
osobowe i fachowe są wykorzystywane w 
znikomym stopniu, podczas gdy inni led­
wie sobie radzą na analogicznych stanowis­
kach pedagogicznych (...)”.

Autor apeluje, że aby zapobiec ta­
kiemu marnotrawstwu talentów peda­
gogicznych, trzeba tak zorganizować 
pracę szkolną, żeby wybitni nauczycie­
le mogli spełniać tylko takie funkcje, 
które wymagają aż takich kwalifika­
cji. Tacy nauczyciele powinni być wy­
korzystywani w szkolnictwie średnim 
przede wszystkim jako wykładowcy i 
kierownicy seminariów.

Autor uważa, że w zmodernizowa­
nym systemie, szczególnie cenny ma 
być typ nauczyciela-konsultanta czy 
nauczyciela-badacza, pracującego z 
uczniami poza wykładem ogólnym, w 
małych zespołach

Dlatego też wielkim zadaniem jest 
wdrożenie młodzieży do różnych form 
uczenia się, zwłaszcza trzech podsta­
wowych form — uczenia zbiorowego, 
przez słuchanie wykładu, uczenia zes­
połowego. przez aktywnie uczestnictwo 
w rozwiązywaniu problemów' oraz 
uczenia się samodzielnego przy pomo­
cy podręczników', maszyn nauczających, 
literatury pomocniczej itp.

Z innych pozycji nowego numeru 
„Nauczyciela i Wychowania” należ.y 
odnotować artykuł Tadeusza N o- 
w a c k i e g o „Psychologiczne proble­
my nauczania programowego" oraz bo­
gaty dział recenzji książek pedagogicz­
nych. (tes.I

MISTRZOSTWA EUROPY W BUDAPESZCIE
W dniach.od 30 sierpnia do 4 wrześ­

nia otibyły się-w Budapeszcie lekko­
atletyczne mistrzostwa Europy. W 0- 
kres.e.. między olimpiadami jest to 
najpoważniejsza impreza sportowca. Z 
uwagi na zainteresowanie, jakie towa­
rzyszyło tej imprezie w wielu krajach 
(w tym także w Polsce), podajerny na­
szym czytelnikom rezultaty tych mi­
strzostw. . :

A eto honorowa lista .zwycięzców i 
osi?°niete przez nich wyniki:

KOBIETY
100 m

1. Kłobuk owska — Polska
2. K^rszenstein — Polska

11.5
11,5
11,83. r ‘i ?t”f

1.

200 m

Kirszenstein — Polska 23.1
2. Kłobukowska — Polska 23,4
3. P —-- ZSRR 23,7

1.

400 m

Chmelkowa — CSRS 52.9
2. Munkac-si — Węgry 53.9
3. N t'-*  — Francja 54,0

1

800 m

Nikolic — Jugosławia 2.02,8
2. Szabo-Nagy — Węgry 2.03,1
3. Gleićhfeld — NRF 2.03.7

1.

4 X 100 rn

Polska 44,4
2. NRF 44,5
3. ZSRR 44,6

1.

80 m pph

Balzer — NKD JO,7
2. Frisch — NRF J0,7
3. Bednarek — Polska lo,7

1.

Skok wzwyż

Czenczik — ZSRR 175
2. Kom k-wa — ZSRR J73
3. Bieda — Polska 171

).

Skok w- dal

Kirszenstein — Polska •6,55
2.< Jorgowa — Bułgaria 0,45
3. Hoffmann — NRF 6,38

1.

Kula

Czyżowa — ZSRR 17,22
2 Gummel — NRD 17,05
3: Lange — NHD 16,96

i.

Dysk
Spielberger — NR!) 57,76
Wostermann — NRF 57.38

3. HentschcL — NRD 56,80

1.

Oszczep

Luettge-Graefe — NRD 58.74
2. Penes — Rumunia 56.94
3. Popowa — ZSRR 55,96

1.

5- bój

Tichomirowa — ZSRR 4.787 pkt.
2. Resendahl — NRF 4.765 pkt.
3. Eyner — NRD 4.713 pkt.

1.

MĘŻCZYŹNI
100 ni

Maniak — Polska 10,5
2. Bambuek — Francja 10,5
3. Pieuemal — Francja 10,5

1.

2W m

Bambuek — Francja 20,9
2 Dudziak — Polska 21,0
3. Nallet — Francja 21,1)

1.

400 m

Grędziński — Polska 46.0
2. Badeński — Polska 46,2
3. Kinder — NRF 46,3

1.

S00 ni

Matuschewski — NRD 1.45,9
2. Keniper — NRF 1.46.0
3. Tuemmler — NRF 1.46,3

1.

1500 m

Tuemmler — NRF 3.41.9
2. Jazy — Francja 3.42,2
3. Norpotłr —- NRF 3.42,4

1.

5000 m

Jazy — Francja 13.42,8
2. Norpoth — NRF 13 44.0
3. — NRD 13.47,8

1.

1000O m

Haase — NRD. 28.26,0
2. Mc user — Węgry 28.27,0
3. Ni u it jen ko — ZSRR 23.32,2

1.

Maraton

Hogan — W. Br.ytania 3.20.04,0
2. Vandenriessche Belgia 3.21.43,6
3. Toth — Węgry 3.22.02,0

1

4 X lOO m

Francja 39.4
2. ZSRR 39,8
3. NRF 33,8

4 X 400 m

1. P ciska 3*04,»
2. NRF 3.04.8
3. NRD 3.05,7

1.

110 m ppl.

Ottoz — Włochy 13,7
2. John — NRF 14,0 .
3. Durlcz — Francja 14,0

400 m ppl.

T. Frinolli — Włacłiy
2. Lośsdoerfcr. — NRF u;
3. Poirier -r Francja

49,« 
.0,3 
5J, 5

3030 ni z przeszkodami

.1. Kudinsky — ZSĘR 8.26,6
2. Kurian — ZSRR 8.28.0
3. 'Roelants — Belgia 8 28,8

Skok wzwyż _

1. KfadobUst — • Francja ’ ■ 2,12
2. Saint Rosę — Francja - 2 12
3. Skowr.oncow — ZSRR 2',09

Skok w dal

I. Davies — W. Brytania 7,98
2. Tur Owanesjan — ZSRR 7.88
3. Coćłiard — Francja 7.88

. Tyczka

1. Ncrdwig — NRD 5,10
2. Papanicolaou — Grecja 5,05
3. D Encausse — Francja 5,00

Trójskok

1. Stojkowski — Bułgaria 16,67
2. Rueckborn — NRD 16.66
3. Kalocsai — Węgry 16,59

Kula

1. Varju — Węgry 19,43
2. Karasiow — ZSRR iM.c.J
3. Komar — Polska 18,68

Dysk

1. Thorith — NRD 57,42
2. Losch — NRD 57.34
3 M.lde — NRD 56.80

Młot

1. Klim — ZSRR 70,02
2. Zsivotzky — Węgry 68.62
3. Boy er — NRF 67,28

Oszczep

1. Lusis —ZSRR 84,48
2. Nikiciuk — Polska 81,76
3. Lulcsar — Węgry 80,54

10-bój

1. Mortke — NRF 7.740 pkt.
2. Matheis — NRF 7.614 pkt.
3. Boy er — NRF 7.562 pkt.

Chód 20 km

1. Lindner — NRD 1.29,25
2. Gołubliiczy — ZSRR 1.30,06
3 Smaga — ZSRR 1.30.18

Chód 50 kin

I. Panich — Włochy 4.18.42.2
2. Agapow — ZSRR 4.20.01,2
3. Szerin — ZSRR 4.20.47,2

Podz’ał medali między państwa
uczestniczące w mistrzostwach:

Lp. Państwo • Ilość zdobytych medali
Złote Srebrne Brązowe

1. NRD 8 3 6
2. Polska 7 5 3
3. ZSRR «> 7 7
4. Francja 4 3 7
5. Włochy 3 —
6. NRF 2 10 9
7. W. Brytania 2 r— -T-
«. Węgr.y 1 4 3
9. Bułgaria 1 1 —

10 CSRS 1 —
11. Jugosławia 1 ——
12. Belgia - 1 ]
13. Grecja - 1 —
14. Rumunia - 1 —

Osiągnięcia reprezentantów poszcze­
gólnych państw według prowadzonej 
przez dziennikarzy nieoficjalnej punk­
tacji (7 pkt. za I miejsce, 5—4—3—2—1 
za kolejne miejsca) przedstawiają się 
następująco:

1. ZSRR 144 pkt.
2. NRF 128
3. NRD 122
4. Polska 104
5 Francja 78
6. Węgry 55
7. W. Brytania 41 ..
8. Włochy 32
9. CSRS ' 21

10. Bułgaria 16
11. Belgia 10
12. Finlandia 9 ..
)3. Jugosławia 9
14. Rumunia 7
15. Grecja 5
16. Hiszpania 5
17. Holandia 4 ..
18. Norwegia 1
19. Szwecja 1 >>

„LI N G WIS TA"
Specjalistyczna Spółdzielnia Pracy 

Nauczycieli Języków Obcych, 
Warszawa, Kopernika fi 

PRZYJMUJE ZAPISY NA ROK 
SZKOLNY 1966/67 NA NAUKĘ 
JĘZYKÓW: ANGIELSKIEGO.
NIEMIECKIEGO, FRANCUS­
KIEGO ROSYJSKIEGO. WŁO­
SKIEGO, HISZPAŃSKIEGO I 
INNYCH.
Nauka odbywa się w osobnych 
zespołach dla doroUyrn. młodzieży 
i dzieci — dla początkujących i za. 
awansowanych, . oraz dla maturzy­
stów przy goto Wł»jacvc?i sic do egza­
minów na wyższe uczelnie.
Bliższych intotmaeji udziela i zapisy 
przyjmuje int zarządu:
Warszawa, ul. Kopernika ó. tel. 
2*-39_9!  ? 26-MJU we wszystkie dni 
tygodnia od godż. 10—13.
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W związku z nowym rokiem 
szkolnym, ukazało się w prasie 
wiele artykułów omawiają­
cych problemy ' szkolne. W 
dzisiejszym przeglądzie obcię­
libyśmy zwrócić uwagę na 
niektóre z nich.

SZKOŁA, 
JAKIEJ PRAGNIEMY

Z reformą szkolną wiąże się 
wiele nadziei na dalsze polep­
szenie poziomu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, jej 
metod i wyników. Zależeć to 
jednak będzie nie tylko od 
samych nauczycieli. Na ten 
temat pisze prof. dr T a- 
deusz Pasier b iński w 
„ARGUMENTACH”. w ar­
tykule pt.: „Pierwszy dzień 
szkoły”. Szkoła w Polsce 
Ludowej, stwierdza - autor, 
jej rozwój i osiągnięcia 
stanowią umiłowanie i chlu­
bę całego narodu. Nie­
mniej jednak istnieją je­
szcze w naszym systemie oś­
wiatowym pewne rezerwy, 

. które wykorzystane, mogą po­
ważnie wpłynąć na jakość 
pracy szkoły. Rezerwy te 
tkwią niewątpliwie w komi­
tetach rodzicielskich, komite­
tach opiekuńczych, komisjach 
oświaty i kultury rad narodo­
wych.

„Powszechnie znana jest 
trudna praca administracji 
szkolnej, szczególnie inspekto­
rów i podinspektorów szkol­
nych (brak środków lokomo­
cji, nadmiar prac nie plano­
wanych, a jakże często . nie 
związanych . z pedagogiczną 
funkcją inspektora). Jego za­
leżność od prezydiów rad na­
rodowych, komitetów powia­
towych, jest niewłaściwie nie­
raz rozumiana, jakże często 
staje się hamulcem w pra 
cy (...). W związku z tym war­
to wspomnieć o zmianie (u- 
lepszeniu) systemu nadzoru w 
kierunku umożliwienia, ins­
pektorowi-wizytatorowi wła­
ściwego pełnienia jego funk­
cji (...). Przede wszystkim od­
ciążenia od czynności niepe­
dagogicznych, a często nie 
mających nie wspólnego ze 
szkołą i’ oświatą. To samo na­
leżałoby powiedzieć" o kie­
rowniku szkoły i jego zastęp­
cy. Położenie nacisku na moż­
ność samodzielnej pracy ad­
ministracji szkolnej i kie­
rowników (...) sprawi, że na 
stanowiska kierowników szkół 
i pracowników pedagogicz­
nych administracji szkolnej 
chętnie zgłaszać się będą lu­
dzie z wysokimi kwalifikacja­
mi (zawodowymi, naukowymi, 
organizatorskimi i moralny­
mi). W zasadzie dzisiaj mamy 
już taki stan kadr nauczyciel­
skich, że na wszystkich stano­
wiskach kierowników szkół i 
pracowników pedagogicznych 
administracji szkolnej mogli­
byśmy już mieć ludzi ze stu­
diami wyższymi”.

W tym samym numerze 
„ARGUMENTÓW” zamiesz­
czony został wywiad z sekre­
tarzem generalnym TSŚ, Ma­
rią J e z i c r s k ą - S r o- 
k o w ą zatytułowany 
„Szkoła, jakiej pragniemy” na 
temat miejsca TSS w życiu 
szkoły, funkcji i roli, jaką 
chce spełniać w całokształcie 
procesu - wychowawczego zre­
formowanej szkoły. „Uważa­
my, że reforma nauczania i 
wychowania oznacza dla na­
szego Towarzystwa , postulat 
przejścia od ' działalności 
ekstensywne j.' obli­
czonej głównie na liczbowy 
wzrost organizacji i teryto­
rialne rozszerzenie wpływów

do działalności ; inten­
sywnej polegającej na po­
głębieniu treści i wzbogace­
niu metod pracy w istnieją- 
cych ’ już kołach szkolnych i 
pozaszkolnych”,. .

I jeszcze jeden problem 
przedstawiony w omawianym 
numerze „ARGUMENTÓW” 
warto poruszyć. Marian 
Mazur w artykule „Żle z

HA ŁAMACH PRASY
matematyki” zastanawia się 
nad przydatnością w życiu 
wiadomości i umiejętności 
zdobytych w szkole w czasie 
nauki matematyki. „Okazuje 
się, że można być dobrym na­
uczycielem historii, języka 
polskiego, języków obcych i 
wielu innych przedmiotów, nie 
mając pojęcia o pierwiastkach 
równań, tangensach, logaryt- 
mach i różnych innych zmo­
rach matematycznych. To sa­
mo można by powiedzieć o 
wielu innych zawodach, ■ np. 
o literatach, muzykach, mala­
rzach, dziennikarzach, praw­
nikach. Skoro tak, to można 
by zapytać, po co naucza się 
w szkole matematyki?” — py­
ta autor. Zdaniem jego ani 
dotychczasową treść tego, 
czego się- uczy na lekcjach 
matematyki,, ani tym -bardziej 
metody nauczania nie sprzy­
jają — jak to się powszechnie 
mówi — kształceniu u ucz­
niów metod rozumowania. 
„(...) metody matematyczne w 
szkole,' tc-mitologia. W rzeczy­
wistości szkolne żadania? ma­
tematyczne są w przeważają­
cym stopniu zagadkami”..

Autor domaga się gruntow­
nej reformy treści i metod 
nauczania matematyki. Moż­
ne. by przy tym skrócić czas 
nauczania matematyki w 
szkole, dla uczniów zaś, któ­
rzy będą chcieli podjąć studia 
matematyczne, ' fizyczne lub 
pójść na politechnikę, należa­
łoby organizować roczne 
wstępne studia przy szkołach 
wyższych. Dałoby to lepsze 
rezultaty i kosztowałoby ta­
niej, niż to jest obecnie. Od­
syłamy czytelników do tego 
interesującego i na pewno 
bardzo dyskusyjnego arty­
kułu.

ZADECYDUJE NAUCZYCIEL

Taki tytuł nosi artykuł M. 
K o z a k i e. w i c z a zamie­
szczony'w 1-wrześniowym nu­
merze „ŻYCIA WARSZAWY”. 
Na wstępie autor stwierdza, 
że dalsze losy reformy szkol­
nej pod najważniejszym, bo 
jakościowym względem, zna­
lazły się w rękach nauczycie­
li. „Nie. ulega wątpliwości, że 
na j ideału iejsze programy i 
podręczniki same nie potrafią 
unowocześnić szkoły podsta­
wowej, jeśli zły i wadliwy -— 
lub byle jaki użytek robić z 
nich bedzie nauczyciel. Wiado­
mo również, że dziesiątki bra­
ków i niedostatków progra­
mów i podręczników (które są 
nieuniknione na początku re­
formy) potrafi zniwelować i 
wyrównać swoją inteligencją 
i pomysłowością tylko myślą­
cy, utalentowany nauczyciel i 
wychowawca".

Jak przedstawia się ten 
czynnik ludzki w oświacie? 
Autor stwierdza, że w zakre­
sie podnoszenia poziomu kwa­
lifikacji nauczycieli mamy w 
ostatnich latach poważne o- 
siągnięcia. Niemniej jednak 
istnieje konieczność zreformo­
wania. r systemu kształcenia 
nauczycieli. Powołuje się przy 
tym na stanowisko sekretarza 
KC PZPR, tow. W. Jarosiń­
skiego, który podczas dysku­
sji na wiosennej sesji sejmo­
wej na temat problemów o- 
światowych stwierdził, że zre­
formowana szkoła podstawo­
wa. wymaga, aby uczyli w 
niej, w szczególności w star­
szych klasach. nauczyciele, 
posiadający wyższe wykształ­
cenie.

Reforma systemu kształce­
nia nauczycieli znajduje się 
jednak jeszcze, w sferze, dys- . 
kusji. Na absolwentów ze zre­
formowanych'. zakładów k. n. 
trzeba będzie czekać jeszcze 
kilką lat. Reforma szkoły 
podstawowej .. znajduje- się 
jednak już. w stadium realiza­
cji. - W tej sytuacji’ autor 
stwierdza, że trzeba zwielo­
krotnić wysiłki w kierunku 

podnoszenia kwalifikacji na-' 
ucz.ycieli pracujących. Istnie­
je w tej dziedzinie niesłycha­
nie korzystna- sytuacja. „Nie 
wiem, czy jest inny zawód w 
Polsce, w którym 42 300 osób 
dobrowolnie i bez żadnych 
nacisków poza własną świado­
mością i abmicją zawodową, 
kształciłoby się zaocznie i eks­
ternistycznie w szkołach wyż­
szych i półwyższych”. Autor 
wyraża przy tym przekonanie, 
że gdyby usunięto różne trud­
ności piętrzące się na drodze 
nauczycieli studiujących za­
ocznie. liczby te byłyby jesz­
cze większe. „Dlaczego np. 
nauczyciel studiujący ekster­
nistycznie nie korzysta z tych 
samych uprawnień i ulg słu­

żbowych. (urlopy, , zniżki-. go-; 
--dzią), co :nauczyciel; studiują-*  

■ cy .zaocznie (:..) Dlaczego nau­
czyciel może' jechać na do­
kształcanie koleją, ale... nie 
może jechać autobusem (...) 
Dlaczego nikt nie myśli o zor­
ganizowaniu studiującym za­
ocznie nauczycielom dostawy 
niezbędnych podręczników i

■ pomocy'naukowych (...)”.
- fMr; Kozakiewicz kończy 
swój artykuł następującym 
wnioskiem: „Kształcenie i do­
kształcanie nauczycieli to je­
dyna dziedzina oświatowa, w 
której nigdy nie mpże brak- 

. nać pieniędzy i na której" nie 
można robić oszczędności. Na 
nauc-zueieli ■ można liczyć, bo 
chcą się dokształcać, -chcą się 
uczyć, aby likwidować dys-

• tans, jaki czują między wła­
snymi kwalifikacjami i przy­
gotowaniem — a wciąż rosną­
cymi wymaganiami stawiany­
mi szkole, której nowym sko­
kiem będzie, a przynajmniej 
być powinna wprowadzana 
od dzisiaj szkoła 8-letnia”.

PROBLEMATYKA 
WYCHOWAWCZA

Władysław Cichoń 
w „ŻYCIU LITERACKIM” w 
artykule pt. „Czy wystarczy 
wychowanie obywatelskie” 
nawiązując do programu no­
wego przedmiotu wprowadzo­
nego do szkoły 8-letniej, za­
stanawia się, czy. ograniczając 
się do realizacji tego progra­
mu będzie można osiągnąć 
cele wychowacze, stawiane 
szkole. Autorowi chodzi przy 
tym o wychowanie moralne 
młodzieży. Stwierdza on, że 
wśród treści programowych 
„wychowania obywatelskiego” 
przeważają sprawy związane z 
postawą obywatelską. „I tu 
wyłania się zasadnicze pyta­
nie. Czy wychowanie obywa­
telskie może zastąpić wycho­
wanie moralne i czy słusznie 
jest utożsamiać -—jak to czy­
nią niektórzy — wychowanie 
obywatelskie z wychowaniem 
moralnym w ogóle, a postawę 
obywatelską danej jednostki z 
jej postawą moralną? A może 
istnieje tu szczególna zależ­
ność, taka mianowicie, że do­
brym obywatelem będzie do­
piero ten, kto potrafi postawę 
obywatelską oprzeć na wcze­
śniej ukształtowanej; postawie 
moralnej? Niezbędnym wa­
runkiem wychowania obywa- ■ 
telskiego jest właśnie .wycho­
wanie moralne”. ; * J '

Stąd też dla realizacji treści 
programowych wychowania 
obywatelskiego nie wystarczą 
nauczycielowi tylko . dobra' 
znajomość problematyki spo-. 
łeczh Ot socjologicznej. Nauczy-; 
'ciel ten powinien posiadać . 
również znajomość etyki jako 
teorii postępowania moralne­
go. Autor.-kończy swoje roz­
ważania 'wnioskiem:'.-. .„Można 
więc, przypuszczać,'że egzami­
nu nie żda także:wychowanie 
obywatelskie, o ilć uprzednio. 

•— co zostało powyżej ”zazna-' 
czorie — studia nie dostarczą ' 
naszym nauczycielom . wiedzy ■ 
etycznej”. A więc i w tej dzie- 
dżinie decydującym czynni­
kiem jest- nauczyciel, a więc 
i realizacja celów wychowaw­

czych szkoły wymaga wysoko 
kwalifikowanych nauczycieli.

SKUTKI 
„DYSKRYMINACJI” -

Chodzi o zbiórki na rzecz 
Społecznego Funduszu Budo­
wy Szkól i Internatów. Z fun­
duszu tego zaplanowano w 
bieżącym pięcioleciu budowę 
56 tys. miejsc w internatach, 
niezależnie od 85 tys. miejsc 
budowanych z funduszów pań­
stwowych. Pozwoli to na 
przyjęcie do internatów około 
50 proc, uczniów mieszkają­
cych obecnie, na stancjach, 
będzie można przyjąć do in­
ternatów również wszystkich 
uczniów tracących ponad 3 
godziny.' dziennie na dojazdy. 

..Z budownictwa- ze środków 
SFBSil skorzysta przede 
wszystkim wieś’ Tymczasem 
w br„ przy niezmiennej i wy­
sokiej ofiarności miast wyraź­
nie opadła fala entuzjazmu dla 
zbiórki na rzecz SFBSil na 
wsi. Nad przyczynami .tego 
zjawiska — zastanawia się M. 
Kozakiewicz —■ na 
łamach „TYGODNIKA KUL­
TURALNEGO”. „Można po­
dejrzewać — pisze autor — że 
paraliżująco na aktywność wsi 
w tym zakresie wpłynęły róż­
ne.. niesłuszne i samowolne de­
cyzje lokalnych władz tereno­
wych, . które w tym roku u- 
trudniały jawnie lub śkryue 
wstęp młodzieży wiejskiej do 
szkół średnich, zwłaszcza tych 
bardziej rentownych i reno­
mowanych (...). Polityka taka 
stosowana wobec młodzieży 
wiejskiej przez rady narodo­
we różnych szczebli była nie 

-tylko sprzeczna z założeniami 
władz centralnych, ale i krót­
kowzroczna, gdyż obiektywnie 
biorąc stała się antypropagan- 
dą świadczenia przez wieś na 
budowę szkół, które w trud­
nym okresie wyżu demogra­
ficznego stały się dla niej 
niedostępne. Rolnik (i nie tyl­
ko rolnik) chce budować dla 
siebie, dla swoich dzieci, mu­
si jednak wiedzieć, że budu­
je naprawdę dla siebie, a nie 
dla tych „miastowych", któ­
rzy mu potem miejsca w 
szkole czy w internacie dla 
jego dziecka odmówią, pod 
pretekstem „limitu”, braku 
„zameldowania”, czy jakimś 
innym, nie licząc się z tym. że 
w miejskiej szkole czy inter­
nacie tkwią i jego chłopskie 
złotówki (...).

DROGA DO SZKOŁY

Niech droga do szkoły bę­
dzie bezpieczna — postuluje 
w dniu 1 września „GŁOS 
PRACY”. W minionym pię­
cioleciu w wypadkach drogo­
wych zginęło 12'016 osób, w 
tym 2 097 dzieci do lat 14, zra­
nionych zostało 109 000 osób, 
wśród nich 15 966 dzieci (...) 
Przypominamy te liczby, bo- 
wien? właśnie teraz konieczne 
jest zwrócenie uwagi na za­
chowanie dzieci na drogach” 
— pisze. „Głos Pracy” — Na­
uczmy dzieci . podstawowych 
zasad przechodzenia przez 
jezdnię,. wbijajmy im w gło­
wy 5 zasad bezpiecznego po­
ruszania się po ulicach: 1. Za­
trzymaj się na skraju jezdni. 
2. Spójrz w lewo. 3. Spójrz w 
prawo. 4. Spójrz jeszcze raz 
w lewo. 5. Jeśli jezdnia jest 
wolna przechodź ulicę (...). 
Dyrekcje szkół powinny 
sprawdzić, czy zabezpieczenia 
wokół szkół -—.znaki drogowe, 
bariery, łańcuchy, sygnaliza­
cja są w, porządku. Byłoby też 
dobrze na jednej z pierwszych 
lekcji omówić zasady • bez­
piecznego poruszania się po 
Śfogach”. „Głós Prący’’, za­
znacza, że są to doraźne śroci- " 
ki, profilaktyczne. Najistot­
niejsze, to zapewnienie dzie­
ciom takiej opieki i taka orga­
nizacja ich pracy i zabawy, 
aby nie musiały same chodzić 
po ulicach i bawić się na dro­
gach. '

nowości

PEDAGOGIKA, SOCJOLOGIĄ

Józef Półturzycki: O TECHNI, 
CE UCZENIA SIĘ DOROSŁYCH I 
PZWS, Warszawa 1966; s. 163, cej 
na 13 zł. Autor zajmuje się kil^| 
koma wybranymi z tytułów- gol 
problemu, zagadnieniami. Ad,|
resowana jest zwłaszcza do nau-l 
ćzycieli i działaczy oświato'-!
wych. a zawarte w niej wnioski! 
mogą konstruktywnie przyezvr.ić 
się do doskonalenia metod pra-l 
cy - z dorosłymi.

Jerzy ' Piotrowski: „ZABEZ, ’ 
PIECZENIE SPOŁECZNE — 
PROBLEM ATYK A I METOD Y”. - 
Ki W, Warszawa 1366; s. 346, C3na 
46 zł. W pracy szeroko potrą k-,! 
towano pojęcie zabezpieczenia i 
społecznego, jako całokształt! 
środków i działanie instytucji 
publicznych, służących zabezpie-J 
czeniu .obywateli przed nieza-1 
winionym przez nich niedbstat.3 
kiom, niemożnością zaspokojenia , 
podstawowych potrzeb.

KLASYKA,
OPRACO W ANIA L1 TE RA C KIE

Józef Conrad: ,,TAJFUN I IN, 
NE OPRACOWANIA”. Przekł. 
J. Rychlińskif A. Zagórska. 
PiW, Warszawa 1963; s. 310. cena 
15 zł.

Kazimierz Tetmajer: „LEGEN-j 
DA TATR3’. Wyd. Literackiej 
Kraków 1266; cena 26 zł. Tom I 
i II — ..Maryna z Hrubego”, tom 
II — „Janosik Nędza” — Łitma- 
nowski”.

„KRYTYCY PRZY OKRĄG-; 
ŁYM STOLE”. Praca .zbiorowa/ 
Wydawnictwo Artystyczne i Fil­
mowe, Warszawa 196j; s. 22fi, 
cena 30 zi. zb.ór esejów i kry­
tyk poświęconych muzyce, a na_| 
pisanych przez autorów tej 
miary, co Lutosławski, Kisielew­
ski, Mycielski, Waldorff i inni.

BELETRYSTYKA

Miklos Nyiszli; „PRACOW­
NIA DOKTORA MENGEŁE”. 
Przekł. T. Ołszański. „Czytel­
nik”, Warszawa 1366; s. 178, cena 
10 zł. Wspomn enia węgierskie­
go lekarza, więźnia Oświęcimia, 
przydzielonego. do pracy w „la­
boratorium” doktora Mengele, 
zbrodniarza wojennego, prowa­
dzącego „naukowe” ekspery­
menty na więźniach. Wstrząsa­
jący materiał: zwłaszcza, że 
przedstawi >nv w formie bezna­
miętnej relacji.

John Steinbcck: „PASTWISKA 
NIEBIESKIE”. Przekł. A. No. 
wieki. „Czytelnik”, Warszawa 
1966; s. 283, cena 18 zł. Pierwszy 
tom nowel Stein becka. w któ­
rych miody wówczas pisarz ma­
luje wizerunki mieszkańców 
pięknej, kalifornijskiej doliny.

Kazimierz Koszulski: „NIE 
WIERZCIE TULIPANOM”. „Czy­
telnik”, Warszawa 19C6; s. 118, 
cena 10 zł. Zbiór opowiadań 
psychologicznych.

POEZJA

R. Makuszewski, S. Pollak 
(wybór i oprać.): „POEZJA
POLSKA 1914—1939”. Antologia. 
„Czytelnik”, Warszawa 1966; s. 
898, cena 50 zł. wyd. II.

PODRĘCZNIKI.
KSIĄŻKI POMOCNICZE

Konstanty Stajniak: TECFNń. 
LOGIA DZIEWIARSTWA. Wyd. 
Przemysłu Lekkiego i Spożyw­
czego, Warszawa 1S63; s. 379, ce­
na 54 zł.

Jan Bartvs i Jakub Gol d ber.g, 
(opracowanie): „OŚWIFCENIF”.
PZWS, Warszawa 1966; cena 4 50. 
Teksty źródłowe do nauki hi­
storii w szkole.

KSIĄŻKI POMOCNICZE
I POPULARNONAUKOWE

Tadeusz Grzehieniowski: MAŁY 
SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI 
I POLSKO-ANGIELSKI. WP, 
Warszawa 1965; cena 65 zł.

Paul Siegel: .ELEKTRONICZNE 
MASZYNY CYFROWE. Przekł. Z 
angielskiego A. B. Empacher i J. 
Rogrńska-Empacher. PWN, War­
szawa 1966; s. 625, cena 45 zł. 
Książka stanowi niezłe wprowa­
dzenie w podstawową problema­
tykę elektronowych maszyn cyf­
rowych. Podajc teoretyczne i kon­
strukcyjne zasady, na jakich 
oparta jest budowa i wykorzysta­
nie tych- maszyn.

Z. Parnowski. Fr. Szedny. J. 
Szulęcka: PRZEWODNIK METO­
DYCZNY DO „CZYTANEK DLA 
KL. II’\ PZWS, • Warszawa 1966; 
S. 179, cena 7,50 zł.

Janusz Księski: PAŁUKI. Wyd. 
Morskie, Gdynia 1966; s. 120, cena 
10 zł. Seria: Regiony turystyczne 
województwa bydgoskiego.

KATALOG ZABYTKÓW SZTU­
KI W POLSCE. Tom V. Woje­
wództwo poznańskie Zeszyt 2. 
Powiat Czarnkowski. fnstvtut 
Sztuki PAN, Warszawa 1966; cena 
12,50 zł.
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